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Drodzy Czytelnicy 


Pierwszą od czasu ogłoszenia„globalnego ocieplenia” solidną 
zimę mamy już chyba za sobą, i jeśli zmęczeni śniegiem i mrozem 
otrzymacie od„Odkrywcy” zaproszenie na wyprawę w austriackie 
Alpy, to jednak nie po to, aby szusować po lodowcach tęskniąc 
za sportowymi emocjami zakończonych niedawno Zimowych 
Igrzysk. Przeciwnie, jeśli jakiś sprzęt byłby Wam potrzebny to nie 
są nim narty czy łyżwy, a wysoko specjalistyczne wyposażenie 
nurkowe oraz batyskafy. O umiejętnościach nie ma co nawet 
wspominać — tak naprawdę łatwiej chyba byłoby rozpocząć 
przygotowania do kolejnych Igrzysk w Soczi i zastąpić mistrzów 
narciarskich desek niż opuścić się w toń (czy może topiel) jeziora 
Toplitz, nad które właśnie chcemy Was zabrać. Nie będzie to 
jednak wyprawa po olimpijski laur. 


O ile bowiem ruch olimpijski daje szansę masowego uczestnictwa, o tyle głębiny To- 
plitzsee są obszarem o dostępie ściśle reglamentowanym. Szerokiej publiczności pozostaje 
więc delektowanie się widokiem i obrazem przyrody, co zresztą jakoś na ogół współgra 
znajczęściej wybieranym sposobem zaangażowania w zimowych zmaganiach sportowych. 
Nam w udziale przypadnie więcej — zajrzymy w głąb tajemnicy skrywanej w ciemnych 
wodach „jeziora nazistów”. I chociaż przez lata trwała okupiona wypadkami uczestników 
rywalizacja zespołów amatorskich i całkowicie profesjonalnych w wyścigu, którego celem 
było wyjaśnienie zagadek Toplitz, to z żalem muszę porzucić sportowe porównania. Mimo, 
że rzut oka na mapę Alp je usprawiedliwia — całkiem niedaleko od jeziora Toplitz jest Inns- 
bruck i Garmisch-Partenkirchen — miasta olimpijskie. Z których to drugie było miejscem 
zhańbionych nazizmem Igrzysk 1936, które nawiedzali na czarno i brunatno odziani mi- 
łośnicy zupełnie innych zmagań. „Alpejska twierdza” nie była więc pomyślana jako arena 
samego sportu - niedostępność terenu, jego rzeźba i kształt, góry, stromizny i przełęcze 
to wszystko miało stać się ostatnim bastionem III Rzeszy. Z kolei alpejskie groty, wyrobiska 
i jeziora, takie jak właśnie Toplitz czy pobliskie Altaussersee, to miejsca, które znakomicie 
nadawały się na skarbiec depozytów bankowych, zagrabionych dzieł sztuki, złota i innych 
matali szlachetnych, różnorodnej dokumentacji w tym naukowo-technicznej. 


Część zagadek tego regionu jest już oczywiście wyjaśniona, wiele ukrytych dzieł sztuki 
i precjozów odnaleziono, ale ciągle jezioro Toplitz — swoisty „znak wodny”, na podobień- 
stwo tego właściwego chroniącego banknoty i papiery wartościowe, zabezpiecza jedną 
ztajemnic niesławnej fortuny III Rzeszy. Alpy słyną również z legend - bajkowe czy mityczne 
postaci jakoś świetnie wpisują się w górski krajobraz. Mówi się, że obecnie - po dokonanych 
wcześniej odkryciach — skarb Toplitz ma być elementem reklamy regionu prowadzonej 
przez branżę turystyczną. A więc „skarb” (co by nim nie było) to mit podobny szkockiemu 
potworowi z jeziora Loch Ness. Z całym szacunkiem dla Nessie, ale potwór potworowi nie 
równy! Ten szkocki (czy może ta?) nie oznaczony jest totenkopfem — więc jednak mniej 
straszny i mniej prawdziwy. 


Akcja zatapiania przez hitlerowców w jeziorze Toplitz skrzyń wypełnionych różnorod- 
ną cenną i bezcenną zawartością to oczywiście fakt bezdyskusyjny. Z kolei cała dyskusja 
jaka przez lata prowadzona jest wokół tego faktu, w naturalny sposób może kierować się 
błędnymi założeniami, czy też prowadzić do fałszywych tropów, ma jednak całkowicie 
uprawnione i uprawdopodobnione podstawy — to chyba jedna z tych tajemnic, w których 
kolejne lata i badania mogą przynieść prawdziwy przełom. Jak się okazuje wkrótce na 
obszarze Toplitzsee podjęty będzie kolejny program badawczy — nie zgadniecie jaki! Tym 
razem przedmiotem badań będą specyficzne rodzaje bakterii występujące jedynie lokalnie 
w wodach jeziora i na jego dnie — dlatego potrzebny będzie specjalistyczny sprzęt głębino- 
wy... bardzo ciekawe. Bardzo ciekawe, zwłaszcza, że w badania zaangażowany jest Instytut 
Maxa Plancka. Interesujące co skolonizowały bakterie z jeziora Toplitz... 


Zanim się dowiemy, zapraszam wraz z autorem materiału Leszkiem Adamczewskim 
w austriackie Alpy na wyprawę, którą Odkrywca” czas jakiś temu zapowiadał - w miejsce, 
w które jeszcze z pewnością powrócimy. 


A po alpejskim rekonesansie polecam lekturę wszystkich pozostałych artykułów mar- 
cowego wydania „Odkrywcy” Kontynuujemy nasze autorskie cykle, badamy fortyfikacje, 
podejmujemy nowe poszukiwania, rozmawiamy z poszukiwaczami i czasem trochę pole- 
mizujemy — jestem przekonana, że ciekawie! 


Polecam! 


Ixawela %wiecituskov 


V Konferencja popularno-naukowa 
„44 wyspy Odkrywców” 


Świnoujście, 14-16 maja 2010 r. 


poprzednim, lutowym, numerze „Odkrywcy” poda- 
W Państwu pierwsze, wstępne informacje doty- 
czące tegorocznej konferencji. Jak już wiecie, w tym 
roku spotykamy się w Świnoujściu. Po raz pierwszy wyrusza- 
my nad morze, ale i na wyspy. Miasto leży na trzech zamiesz- 
kałych i kilkudziesięciu bezludnych wyspach, w otoczeniu licz- 
nych rozlewisk, cieśnin morskich i bogatej przyrody. Region 
pełen interesujących obiektów, wart jest poznania, dlatego 
też program konferencji, jak zwykłe, szykuje się wyjątkowo 
bogaty. Wielu z nas zapewne słyszało, i zwiedziło, najsławniej- 
sze forty Świnoujścia: 
+ Fort Zachodni (www.fortzachodni.pl), 
+ Fort Gerharda (www.fort-gerharda.pl) 
* Fort Anioła (www.fortaniola.pl) czy wieżę baterii Goeben. 

Każdy z nas ma przed oczami wiatrak przy falochronie, 
który należy do najdłuższych na polskim Wybrzeżu albo latar- 
nię morską — symbole miasta. Jest jeszcze wiele innych cha- 
rakterystycznych miejsc w Świnoujściu. A w okolicy? Wyrzut- 
nie broni V, cementownia, miejsca wielu katastrof lotniczych 
czy wyspa U-bootów. Jak dodamy do tego zagadki schow- 
ków z depozytami, czy tajemnicę zaginionego skarbca kate- 
dry z Kamienia Pomorskiego, otrzymamy obraz, który powi- 
nien zafascynować każdego odkrywcę. 

Te niezwykłe obiekty i ich fascynującą historię poznacie 
Państwo na piątkowych prelekcjach, które odbędą się w sali 
teatralnej świnoujskiego Miejskiego Domu Kultury przy ul. 
Wojska Polskiego. A w sobotę — w trakcie tradycyjnej już wy- 
cieczki - poznacie osobiście. 

Prelegentów oraz tematy referatów, wzbogacone niezwy- 
kłym materiałem graficznym, zaprezentujemy w kolejnym nu- 
merze„Odkrywcy”'. 

Pora na informacje organizacyjno-logistyczne 

Pomimo iż Świnoujście jest dużym ośrodkiem wczaso- 
wym, nie posiada dogodnych dla nas ze względów organi- 
zacyjnych, warunków noclegowych jakie mieliśmy w roku 
ubiegłym w Giżycku. Udało nam się znaleźć trzy obiekty noc- 
legowe położone blisko siebie w cenach zróżnicowanych, nie- 
zbyt wysokich. W tym roku ceny za nocleg, w proponowanych 
obiektach, kształtują się na poziomie od 30 do 50 zł za osobę 
(w dalszym ciągu trwają negocjacje). Do tego miasto pobiera 
obowiązkową opłatę klimatyczną w wysokości 3,00 zł. 

Proponowane obiekty 

Kamping „Relax” — ul. Słowackiego 1, tel. 91/ 321 39 12; 
www.camping-relax.com.pl; e-mail: relaxosirawp.pl — do dys- 
pozycji domki 2- , 3- i 4- osobowe z łazienkami; pokoje z ła- 
zienkami w pawilonie oraz pokoje z umywalkami w domu 
noclegowym. Oczywiście można rozbić namiot lub postawić 
<amping. 


Dom Wczasowy „Grodek” — ul. B. Chrobrego 35, tel. 91/ 
321 24 39; faks 91/ 321 59 18 — do dyspozycji pokoje 1-, 2-, 3- 
i 4- osobowe z łazienkami. 

Dom Wypoczynkowy „Warszawianka” — ul. Słowackie- 
go 10-12, tel. 91/ 395 17 00, lub 91/ 321 20 13; www.arm.gov. 
pl/oferta_swinoujscie — do dyspozycji pokoje 2- i 3-osobowe 
z umywalkami (niska cena). 


Przy rezerwacji noclegów ohowiązuje hasło 
„Odkrywca” lub „Konferencja”. Istnieje możliwość dluż- 
szego pobytu w ośrodkach niż czas trwania konferencji. 


Ponieważ żaden z tych ośrodków nie gwarantuje nam śnia- 
dań, zamówiliśmy je, oczywiście dla chętnych, w Kasynie Ma- 
rynarki Wojennej przy ul. Piłsudskiego 35A (skrzyżowanie z ul. 
Słowackiego) — www.kasyno609.uznam.net.pl. Stąd też wyru- 
szymy autokarami na sobotnie zwiedzanie. 

Dla przypomnienia 

Wpisowe za udział w tegorocznej konferencji wynosi 100 zł 
od osoby dorosłej; 60 zł dla młodzieży do lat 18. Dzieci do lat 7 
wpisowego nie płacą. Jak zwykle inne koszty, w tym zakwate- 
rowanie, uczestnicy opłacają niezależnie. 

W ramach wpisowego każdy uczestnik ma zagwarantowa- 
ny udział we wszystkich punktach programu konferencji łącz- 
nie z transportem w czasie jej trwania oraz bogate materiały 
konferencyjne. 


Zgłoszenia przyjmujemy (ilość miejsc ograniczona) 
do 30 kwietnia kr.: 
+ telefonicznie — 71 32971 71 lub tel. kom. 0501 675 126 
+ faksem — 71 32883 71 
+ e-mail: konferencjaGodkrywca.pl 
+ listownie - Redakcja „Odkrywca? ul. Kaszubska 4, 50-214 
Wrocław. 
Przy rejestracji proszę podać: imię i nazwisko uczestnika, ad- 
res i numer PESEL 


wpłaty należy dokonać na konto: 

IBHiK sp z o.0., ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
w banku BZ WBK SA, numer konta: 39 1090 1522 0000 0000 
5206 3428. Termin wpłat — 30 kwietnia 2010 r. 

Wpłaty dokonane po tym terminie wymagają potwierdze- 
nia. Istnieje możliwość wystawienia faktury za udział w kon- 
ferencji. W tym celu niezbędne jest podanie nazwy odbiorcy 
i numeru NIP. 


Następne informacje na temat konferencji w kolejnych nu- 
merach „Odkrywcy” i na naszej stronie www.odkrywca.pl. 
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Jezioro Toplitz 
w austriackich 
Alpach. 


Sfałszowane bankno- 
ty dziesięcio- i pięćdzie- 
sięciofuntowe. Jeden 
z błędów znajdował 
się w zbyt wyraźnie wi- 
docznych fałdach suk- 
ni niewiasty (w lewym 
górnym rogu bankno- 
tu), gdyż w oryginale 
jedna z fałd była ledwie 
widoczna. 


TEKST: LESZEK ADAMCZEWSKI, WSPÓŁPRACA: DARIUSZ GARBA 


ZDJĘCIA: DARIUSZ GARBA, ARCHIWUM AUTORA 


skiego j jetiota Toplitz. 


- Tatko, tutaj jest dużo jakichś pieniędzy — re- 
zolutny dziewięciolatek wszedł do obory, gdzie 
jego ojciec, inwalida wojenny, krzątał się przy 
zwierzętach. 

—Nie przeszkadzaj, dziś nie mam czasu na żarty. 

— Helmut nie kłamie, tatusiu. Naprawdę wyło- 
wiliśmy paczuszkę z pieniążkami — brata wsparła 
o trzy lata młodsza siostra. Ojciec niechętnie od- 
stawił widły i pokuśtykał do dzieci. 


SA th day, > 
Z-ke cam 


a, akad TZZ2 
a CH Prana 
Za Kerń:16 Lose Sę. slost 


— Co tam macie? A jak kłamiecie, to was spiorę 
- ostrzegł. 

Nie minęło dziesięć sekund, gdy ojcu, kie- 
dy zobaczył co przyniosły dzieci, wyrwało się: — 
Boże wielki! 

-Anie mówiliśmy... 

To mogło tak wyglądać. Był maj 1945 roku. 
W Europie akurat zakończyły się działania wo- 
jenne, a tu — do zachodniej Austrii - dotarły już 

wojska amerykańskie. | wielu żołnierzy US 
Army poszło śladem austriackich 
wieśniaków. Razem z nimi wyła- 
wiali z rzeki Traun płynące z nur- 
tem paczki. Od kolegów dobrze 
wiedzieli, co się w nich znajduje. 
Pięciofuntowe banknoty brytyj- 
skie. 

Chociaż Adolf Hitler już nie 


żył, a jego Ill Rzesza przestała ist- 

Rkk, 2 nieć, dawni drobni konfidenci Ge- 

PZA 2 stapo nadal węszyli. Najprawdo- 

- Zwslamafa | _ podobniej właśnie jakiś konfident, 


chcący wkupić się w łaski 
nowej władzy, zamel- 
dował Amerykanom, 
że na podwórkach wie- 
lu chłopskich gospo- 
darstw suszą się roz- 
wieszone na sznurach 
do bielizny bankno- 
ty. Tysiące banknotów. 
Jeszcze tego  same- 


go dnia ruszyła wiel- 
ka machina policyjno- 
śledcza. Podczas kilku 
następnych dni mie- 
szane patrole amery- 
kańskich wojskowych 
j austriackiej  poli- 
cji przetrząsnęły setki 
gospodarstw leżących 
w pobliżu rzeki Traun, 
w rejonie miejscowo- 
ści Bad Ischl, Bad Go- 
isern, Hallstatt i Bad 
Aussee. W koszarach 
żandarmi Military Poli- 
ce sprawdzali osobiste 
rzeczy żołnierzy amerykańskich. Rezultaty przeszły najśmiel- 
sze oczekiwania. Udało się odzyskać kilka milionów funtów 
szterlingów! Przeprowadzono też dochodzenie, by dowie- 
dzieć się, skąd taki majątek znalazł się w nurtach rzeki Traun. 

Wczesną wiosną 1945 roku w ten rejon ówczesnej III Rze- 
szy, nazwanej na wyrost „twierdzą alpejską” uciekali nie tyl- 
ko hitlerowscy dygnitarze, ale wywożono też przeróżne do- 
bra, które w Alpach zamierzano ukryć. Było to zarówno złoto 
z ostatnich rezerw Banku Rzeszy, jak i dzieła sztuki oraz do- 
kumentacje nowych rodzajów broni. Tu też ze swymi najbliż- 
szymi współpracownikami miał się schronić Hitler, który jed- 
nak - widząc jak wali się stworzone przez siebie państwo 
- w połowie kwietnia zdecydował się pozostać w okrążanym 
przez Armię Czerwoną Berlinie. Na przełomie kwietnia i maja 
1945 roku alpejskimi drogami wlokły się samochody ciężaro- 
we wiozące tajemniczy ładunek. Konwojem dowodził młody 
oficer SS z Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA). 
Wiedząc, że na tereny „twierdzy alpejskiej” wkraczają wojska 
amerykańskie, oficer wpadł w panikę. Z jednej z podgórskich 
miejscowości próbował połączyć się telefonicznie z szefem 
RSHA, Obergruppenfihrerem SS Ernstem Kaltenbrunnerem, 
<tóry wówczas przebywał koło alpejskiej miejscowości Altaus- 
see. Połączenia z samym szefem nie uzyskał, ale spotkany po 
drodze wysokiej rangi oficer SS z kierownictwa RSHA pora- 
dził mu, by - jeżeli wieziony ładunek 
nie ma wpaść w ręce aliantów — wrzu- 
cił go do jakiejś rzeki lub jeziora. I gdy 
edna z ciężarówek zepsuła się na wą- 
skiej drodze górskiej, dowódca konwo- 
u nie zastanawiał się długo. Samochód 
'dunkiem zepchnięto do przepływa- 
zcej obok rzeki. Do rzeki Traun. 

Prowadzący śledztwo w sprawie 
wyłowionych banknotów dowiedzie- 

się również, że pozostałe samocho- 

dy dotarły w okolice jeziora Toplitz, 
zie znajdowała się tajna stacja do- 
iadczalna Kriegsmarine. I tam ładu- 
k miano ukryć, albo w jakichś pod- 
iach, albo zatopić w jeziorze. 


4s hitlerowskich służb specjalnych 
Walter Schellenberg. 
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Jezioro Kammer 
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Fałszerze z SS 

Brigadefiihrer SS i gen. mjr Waffen SS Walter Schellenberg, 
as hitlerowskich służb specjalnych, były szef Urzędu VI w RSHA 
i szef Zarządu Wojskowego RSHA — odwołany z tych stanowisk 
przez Kaltenbrunnera — na początku maja 1945 roku, po upad- 
ku Ill Rzeszy schronił się w Szwecji. Szwedzi jednak rychło wy- 
dali go Brytyjczykom. Wkrótce Schellenberga przesłuchiwał 
oficer kontrwywiadu USA, który zapytał wprost: - Po co pan 
był w Stanach Zjednoczonych? 

- Nigdy tam nie byłem. g 

— Pan kłamie. W pańskim biurku znaleźliśmy znakomicie pod- 
robiony paszport amerykański z pańskim zdjęciem i odciskami 
palców, gdzie znajdują się wszystkie, wymagane przez nasze pra- 
wo pieczątki władz portowych i służb sanitarnych. Proszę mi wie- 
rzyć, że sprawdziliśmy. Pieczątki są autentyczne... 

Skąd wziął się ten paszport? - zastanawiał się Schellenberg, 
gdy rośli żandarmi z MP odprowadzali go do celi. I dopiero kil- 
ka dni później przypomniał sobie, że w 1943 roku podwładni 
sprezentowali mu na urodziny sfabrykowany paszport amery- 
kański ze sfałszowanymi pieczątkami służb granicznych USA. 
Włożył go do szuflady biurka i szybko o nim zapomniał. Ów 
paszport podrobił supertajny zespół, który w Ill Rzeszy zajmo- 
wał się fałszowaniem głównie brytyjskich pieniędzy. Utworzył 
go na początku lat 40. ówczesny szef RSHA, Obergruppenfiih- 
rer SS Reinhard Heydrich, który za jed- 
nym zamachem zamierzał zdobyć „twar- 
dą" walutę na potrzeby służb specjalnych 
SS i rozregulować precyzyjnie funkcjonu- 
jący rynek finansowy wrogiego państwa. 
Później doszedł jeszcze jeden cel fałszer- 
stwa — zemsta za zrzucane na terytorium 
Rzeszy przez samoloty brytyjskie sfałszo- 
wane kartki żywnościowe i tekstylne, któ- 
re wywołały chaos na ściśle reglamento- 
wanym rynku niemieckim. Od pomysłu 
do... przemysłu fałszerskiego droga była 
daleka, i Heydrich owoców zainicjowane- 
go przez siebie przedsięwzięcia, ukrytego 
pod kryptonimem „Operacja Bernhard” 
od imienia jego kierownika Sturmbann- 
fihrera SS Bernharda Kriigera, już nie do- 
czekał. 6 czerwca 1942 roku zmarł on bo- 
wiem w wyniku obrażeń odniesionych 
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w zamachu dokonanym nań siedem dni wcześniej w Pradze 
przez czeskich i słowackich patriotów. 

Zrazu wydawało się, że zadanie, które postawił Heydrich 
jest niewykonalne. A jednak ludziom kierującym „Operacją 
Bernhard” udało się zebrać w obozie koncentracyjnym Sach- 
senhausen zespół znakomitych specjalistów, w tym rytowni- 
ków, grafików, techników druku itp. z całej niemal okupowanej 
przez Niemcy Europy — głównie Żydów - i zmusić ich do pracy. 
To oni, pokonując liczne trudności, wyprodukowali odpowied- 
niej jakości papier identyczny jakten, który używali Brytyjczycy. 
To był najtrudniejszy element całej operacji. Dopiero po wielu 
nieudanych próbach okazało się, że w Wielkiej Brytanii papier 
banknotowy wytwarzano starą metodą dawnych papierników 
- ze szmat lnianych używanych do czyszczenia maszyn w fa- 
brykach i następnie pranych. Niemało wysiłku kosztowało też 
opracowanie skomplikowanego systemu numerowania fun- 
tów szterlingów. Wszystko bowiem musiało się zgadzać. Każdy 
sfałszowany banknot był wierną kopią tylko jednego orygina- 
łu. Ten sam numer i seria, ta sama data emisji i te same faksy- 
milia podpisów. Fałszerze z SS opracowali również specjalną 
technologię produkcji farb drukarskich, które bardzo szybko 
wnikały w papier, co sprawiało, że z maszyn schodziły bankno- 
ty wyglądające już na stare. Gdy wreszcie do berlińskiej cen- 
trali RSHA zaczęły nadchodzić z Sachsenhausen paczki ze sfał- 
szowanymi banknotami, podstawieni kurierzy pojechali z nimi 
do neutralnej Szwajcarii, 
gdzie tamtejsi bankowcy 
uznali je za autentyczne. 
Walter Schellenberg fał- 
szywymi funtami opła- 
cał usługi świadczone na 
rzecz Rzeszy przez licz- 
nych szpiegów. 300 tys. 
funtów szterlingów zapłacono na przykład agentowi ukrywają- 
cemu się pod pseudonimem „Cicero' Był nim Albańczyk Eliasz 
Bazna, który jako kamerdyner ambasadora brytyjskiego w An- 
karze wykonał dla wywiadu Schellenberga fotokopie najtajniej- 
szych dokumentów alianckiej dyplomacji. 

Dzisiaj nie da się precyzyjnie ustalić, ile fałszywych bank- 
notów o różnych nominałach — od 5 do 1000 funtów — wy- 
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„CAŁĄ NOC JEŹDZILI TAM I Z POWROTEM, 
aż zwieźli nad jezioro wszystkie skrzynie. 

W bladym świetle poranka obserwowali, jak 
załoga stateczku wrzuca je do wody”. 


W tym miejscu do 1945 roku stał pomost 
stacji doświadczalnej Kriegsmarine. 


produkowano w Sachsenhausen. History- 
cy, opierający się na szacunkowych danych 
twierdzą, że łączna wartość falsyfikatów 
wyniosła około 150 milionów! Podczas woj- 
ny zdążono wydać mniej więcej połowę tej 
sumy, z tym, że banknotów 500- i 1000- 
funtowych nigdy nie puszczono w obieg, 
a setki tylko sporadycznie. „Ja sam — pisał 
Schellenberg w swych wspomnieniach - 
korzystałem ze sfałszowanych banknotów 
przy finansowaniu różnych operacji zagra- 
nicznych, gdy wiedziałem, że mam do czy- 
nienia z rekinami biznesu, dążącymi do celu 


Spora część, złych CEA lężących | sidach: Toplitzsee, 
pamięta czagy: stacji dośwładczalnej Ki -gsmarinć. Pocho- 
dzą one zpomostówi platform stacji. 


choćby po trupach. Pieniądze te były również używane w handlu 
przemycaną bronią, w którym aktywnie uczestniczył nasz wy- 
wiad. Handel ten kwitł wszędzie tam, gdzie istniał ruch oporu, 
zatem we Włoszech, w Grecji, również we Francji. Płaciliśmy fał- 
szywymi funtami, otrzymując w zamian broń brytyjską i amery- 
kańską. Była to w większości ręczna broń automatyczna, której 
używaliśmy do zwalczania oddziałów partyzanckich, często tych 
samych, co nam tę broń sprzedały”. 

„Praniem” wyprodukowanych w Sachsenhausen funtów 
zajmował się urzędujący w zamku Labers niedaleko Merano 
we włoskich Alpach zaufany człowiek SS Friedrich Schwend, 
playboy i zdeklarowany nazi- 
sta. To on i jego agenci za fał- 
szywe pieniądze kupowali 
różne towary i następnie sprze- 
dawali je za prawdziwe pienią- 
dze. Eksperci z Bank of England 
po wielokrotnym powiększeniu 
banknotów wykryli dwa błę- 
dy fałszerzy z SS. Błędy praktycznie niewidoczne, ale dzisiaj, 
gdy wiadomo w którym miejscu należy ich szukać, pozwala- 
ją rozróżnić oryginały od falsyfikatów, co jest o tyle ważne, że 
wszystkie walory Bank of England są nadal wymienialne, cho- 
ciaż Brytyjczycy szybko zaprzestali emisji banknotów pięcio- 
funtowych ze sfałszowanej serii. Czyżby te błędy żydowscy 
więźniowie pracujący w Sachsenhausen pod nadzorem eses- 


Tak zwany leśny domek, w którym mieszkali na- 
ukowcy stacji doświadczalnej Kriegsmarine, nie ist- 
nieje. Na jego fundamentach postawiono widoczny 
na zdjęciu budynek. 


manów Kriigera umieścili celowo, a wyjątkowo skru- 
pulatna kontrola tego nie wykryła? „Zawsze czuliśmy 
strach w Sachsenhausen. Jak długo Kriiger nas potrze- 
bował, mogliśmy liczyć, że pozostaniemy przy życiu. Ale 
gdyby przestali nas potrzebować, mieli z nami skoń- 
czyć. Oznajmili nam to otwarcie” — podczas realizacji 
filmu dokumentalnego „Operation BERNHARD” po- 
wiedział Paul Landau, jeden z więźniów zajmujących 
się fałszowaniem pieniędzy. Wtórował mu jego kole- 
ga Jack Plapler:„To było nasze największe zmartwienie. 
Wykorzystają nas, a potem natychmiast zabiją, ponie- 
waż znaliśmy tajemnicę...”. 

Gdy dni Ill Rzeszy były już policzone, naziści więźniów zna- 
jących wspomnianą przez Plaplera tajemnicę ewakuowali 
z Sachsenhausen do Mauthausen w Austrii, a stamtąd do po- 
dobozu filialnego w Redl-Zipf, w końcu do Ebensee. Wówczas 
nadszedł rozkaz ich zabicia. Według rozkazu mieli być zastrze- 
leni jednocześnie. Tymczasem więźniów z Redl-Zipf do Eben- 
see transportowano w trzech grupach, i tylko jedną ciężarów- 
ką. Po przewiezieniu pierwszej grupy wracała ona po drugą 
i w końcu po trzecią. W drodze z trzecią grupą więźniów sa- 
mochód zepsuł się. Gdy wreszcie i oni dotarli do Ebensee, 
przestraszeni rozwojem sytuacji militarnej esesmani Kriige- 
ra uciekli, a więźniów z Sachsenhausen rozpuszczono po ca- 
łym obozie. Na ich wyłowienie z tłumów żywych szkieletów 
nie było już czasu. „Ocalił nas cud” - powiedział Landau twór- 
com filmu „Operation BERNHARD". 


Przerwana akcja 

Wybierzmy się w Alpy austriackie w rejon Salzkammer- 
gut, na brzeg leżącego 80 km na wschód od Salzburga jezio- 
ra Toplitz. To w te okolice na przełomie-kwietnia i maja 1945 
roku miał dotrzeć konwój kilku niemieckich ciężarówek wio- 
zących tajemniczy ładunek. To były te same samochody, zktó- 
rych jeden, uszkodzony na górskiej drodze, zepchnięto do rze- 
ki Traun. 

Którejś wiosennej nocy esesmani wpadli do wioski Góssl, 
leżącej najbliżej jeziora Toplitz. Z łóżek wyciągnęli dwóch chło- 
pów, którym kazano natychmiast zaprzęgać konie do wozów. 
Wkrótce podjechały one do wojskowych ciężarówek załado- 
wanych drewnianymi skrzyniami różnej wielkości. „Skrzynie 
były z jasnego drewna, a przez cienkie szpary można było do- 
strzec, że wewnątrz znajdują się metalowe ściany” — wspomi- 
nała w 2000 r. Ida Weissenbacher, świadek tamtych wydarzeń. 
Chłopi i esesmani przeładowali część skrzyń na furmanki. Ru- 
szyły one w kierunku jeziora Toplitz, drogą zbyt wąską dla sa- 
mochodów ciężarowych. Kiedy furmanki tam dotarły, na chło- 
pów i esesmanów czekała już duża tratwa (według innej wersji 
— mały stateczek), na którą przeniesiono skrzynie. „Całą noc 
jeździli tam i z powrotem, aż zwieźli nad jezioro wszystkie skrzy- 
nie. W bladym świetle poranka obserwowali, jak załoga statecz- 
ku wrzuca je do wody” — czytamy w książce Rolanda Kalteneg- 
gera„Operacja Twierdza Alpejska”. 
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— Jezioro Toplitz leży na wysokości 718 metrów nad pozio- 
mem morza —- mówi mieszkający w Niemczech Dariusz Gar- 
ba. — Jest ono, co sam sprawdziłem, dostępne tylko od południo- 
wego zachodu na długości około 300 metrów, chociaż Toplitzsee 
ma 1920 metrów długości i maksymalną szerokość 388 metrów. 
Resztę linii brzegowej zajmują strome skały i gęste lasy. Najwięk- 
sza zaś głębokość jeziora wynosi 103 metry. | właśnie z dna tego 
jeziora w 1959 roku ekipa najlepszych wtedy specjalistów 
od poszukiwań podwodnych, zorganizowana przez redakcję 
niemieckiego tygodnika „Stern, wydobyła ponad 20 skrzyń, 
w których znajdowały się fałszywe funty szterlingi i jakieś do- 
kumenty. Gdy akcja rozwijała się w najlepsze, a ekipa liczyła na 
kolejne odkrycia, jej szef Wolfgang Lóhde otrzymał telegram 
następującej treści: „Rozwiązuję ze skutkiem natychmiastowym 
umowę. Nie czuję się związany z pracą nad jeziorem Toplitz. Nan- 
nen”. Henri Nannen był wówczas redaktorem naczelnym „Ster- 
na”. Kto zmusił Nannena do wysłania tego telegramu? Prze- 
rwania poszukiwań domagali się dawni towarzysze Ernsta 
Kaltenbrunnera i Waltera Schellenberga z Głównego Urzędu 
Bezpieczeństwa Rzeszy, którzy po wojnie zrobili w RFN i Austrii 
błyskotliwe kariery. Władze austriackie, które zrazu ochrania- 
ły akcję ekipy Lóhdego, z godziny na godzinę zmieniły front. 
Wprawdzie austriacka policja bezpieczeństwa zabrała wydo- 
byte skrzynie, bo taka była umowa, ale Austriacy nie zezwoli- 
li już na kontynuowanie poszukiwań. Skrzyń ze sfałszowany- 
mi funtami ukryć się nie dało, ale Austriacy nie poinformowali 
opinii publicznej, co naprawdę było w dwóch ciężkich skrzy- 
niach wydobytych z dna jeziora jako ostatnie. W końcu - latem 
1980 roku - okazano grupce dziennikarzy niemieckich kilkuki- 
logramową paczkę papierów, które okazały się wielce niekom- 
pletną dokumentacją z przebiegu „Operacji Bernhard". 

Gdy w Sachsenhausen na dobre ruszała produkcja fał- 
szywych banknotów, paszportów, a nawet znaczków pocz- 
towych, późną wiosną 1943 roku dowództwo Kriegsmari- 
ne podjęło decyzję o utworzeniu w rejonie sąsiadujących ze 
sobą jezior Grundl i Toplitz tajnej stacji doświadczalnej mary- 
narki wojennej. Skierowani doń naukowcy i inżynierowie kil- 
ku specjalności otrzymali zadanie skonstruowania nowocze- 
snej, jak na owe czasy, broni podwodnej. Broni, która zapewni 
flocie niemieckiej znaczną przewagę nad przeciwnikiem. Oba 
alpejskie jeziora wybrano nie tylko ze względu na ich znaczną 
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głębokość, ale i słabo zaludnioną okolicę, co w dużym stopniu 
gwarantowało tajność całego przedsięwzięcia. Kierujący jego 
pracami doktorzy Hans Keller i Hermann Determann dwoili się 
i troili, by Kriegsmarine rychło otrzymała potężne miny głębi- 
nowe i nowoczesne torpedy. Te ostatnie zdążono jeszcze za- 
demonstrować grupie oficerów z dowództwa Kriegsmarine 
i nazistowskim prominentom na czele z gauleiterem NSDAP. 
okręgu Oberdonau Augustem Eigruberem. Gauleiter po po- 
kazie nie ukrywał radości: „To było cudowne, moi panowie. Na- 
tychmiast osobiście zamelduję o tym Fiihrerowi. To będzie punkt 
zwrotny w wojnie”. 

— Po obiektach stacji doświadczalnej Kriegsmarine — mówi 
Dariusz Garba, który podczas letnich wakacji w 1994 roku 
odwiedził rejon Salzkammergut — nie pozostało wiele śladów. 
Nadal widoczne były resztki fundamentów laboratorium i ba- 
raków roboczych. Nie istnieje już bunkier amunicyjny i domek le- 
śny, gdzie mieszkali naukowcy. Sztolnie o długości 8-10 metrów, 
w których miano składować materiały pędne, jeśli rzeczywiście je 
tu wykuto, zostały wysadzone w powietrze lub dobrze je zama- 
skowano i tylko w jednym miejscu można zobaczyć coś, co może 
być śladem po wejściu do jednej ze sztolni. Natomiast podwodne 
lub podziemne bunkry, o których od czasu do czasu głośno jest 
w prasie niemieckiej i austriackiej, są wytworem fantazji dzienni- 
karzy i poszukiwaczy skarbów. Ich istnienia nie potwierdzają lu- 
dzie, którzy byli zatrudnieni w stacji doświadczalnej. 

18 maja 2000 roku o godzinie 3.49 nad ranem Polska Agen- 
cja Prasowa nadała do krajowych redakcji gazet, radia i telewi- 
zji depeszę następującej treści: „Konsorcjum złożone z amery- 
kańskiej sieci telewizyjnej CBS, Centrum Szymona Wiesenthala 
wLosAngeles oraz firmy »Oceaneering«, badającejdna oceanów, 
rozpoczyna w czerwcu poszukiwania na dnie jeziora Toplitz”. To 
jezioro — czytamy dalej - było „przedmiotem zainteresowania 
nazistów, którzy prowadzili na nim próby z tajną bronią, aw koń- 
cu wojny zatopili kilkadziesiąt tajemniczych skrzyń. Od tego cza- 
su pojawiają się coraz to nowe teorie i legendy na temat tajem- 
nic i skarbów znajdujących się na dnie jeziora. Dotychczasowe 
wyprawy w głębiny pozwoliły znaleźć jedynie znaczne ilości bro- 
ni, min, a także potężny transport świetnie sfałszowanych fun- 
tów szterlingów, za pomocą których naziści chcieli zdezorgani- 
zować w czasie wojny gospodarkę brytyjską”. W dalszej części 
PAP-owskiej depeszy czytamy: „Nowe, systematyczne bada- 
nia, które prowadzi firma »Oceaneering«, badająca między inny- 
mi wcześniej na dnie Atlantyku wrak »Titanica« i szczątki promu 
kosmicznego »Challenger«, mają ostatecznie wyjaśnić tajemnicę 
jeziora. Sponsorzy spodziewają się m.in. odkrycia numerów kont, 
na których naziści umieścili olbrzymie sumy zrabowane ofiarom 
Holokaustu, znalezienia tajnych akt hitlerowskich służb specjal- 
nych, a być może również rezerw złota Trzeciej Rzeszy”. 

Kilka miesięcy wcześniej tę samą akcję na Toplitzsee zapo- 
wiedział niemiecki dziennik „Die Welt” (28.1.2000), ale nigdy 
i nigdzie nie natrafiłem na informację o konkretnych rezulta- 
tach amerykańskich poszukiwań, bo — na co wszystko wskazu- 
je — ich nie było... 

Dziewięć lat później, 20.IV.2009 roku „Tages Anzeiger” pi- 
sał, że do rozwikłania tajemnicy tego alpejskiego jeziora przy- 
mierza się 77-letni Amerykanin Norman Scott z dwudziesto- 
osobową ekipą i małą łodzią podwodną. „Nasze poszukiwania 
(w archiwach — przyp. L.A.) definitywnie wskazują, że jezioro to 
było wykorzystywane jako nazistowski skarbiec” — powiedział 
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W 1984 roku płetwonurkowie armii austriackiej wydobyli 
zjeziora Toplitz ostatnie — jak twierdzili - miny. 


ten światowej sławy poszukiwacz skarbów. A inni dodają, że 
w wodach Toplitzsee zatopiono m.in. skarby Skorzeny'ego, 
Własowa, wspomnianego gauleitera Eigrubera, który miał 
wrzucić metalową kasetkę z brylantami, no i - a jakże! — skarb 
lil Rzeszy, czyli rezerwy niemieckiego złota, z których część 
Amerykanie odnaleźli w okolicach Mittenwaldu koło Gar- 
misch-Partenkirchen, a resztę utopili właśnie w interesującym 
nas jeziorze. Jeśli już o skarbach mowa, to dodajmy, że liczne 
dobra kultury, w tym także zrabowane w Polsce, Amerykanie 
odkryli w podziemnych wyrobiskach kopalni soli w Altaussee, 
kilkanaście kilometrów na zachód od jeziora Toplitz. Ale to już 
inna historia. 

Toplitzsee płetwonurkowie penetrowali na długo przed 
wspomnianą akcją zorganizowaną przez „Sterna”. Najpraw- 
dopodobniej niczego nie znaleźli, ale penetracje te najwy- 
raźniej kogoś zaniepokoiły. Wkrótce zaczęto znajdować po- 
twornie zmasakrowane zwłoki samotnych płetwonurków 
i poszukiwaczy. Liczbę tych ofiar kilkakrotnie pomnożyła le- 
genda towarzysząca tajemnicom jeziora Toplitz, ale faktem 
jest, że ofiary były. Anonimowi sprawcy jednemu z poszu- 
kiwaczy wyrwali serce, żołądek i płuca, włożyli je do pleca- 
ka i wraz z okaleczonym ciałem podrzucili w pobliżu gospo- 
dy. Innemu obcięto głowę, a jeszcze innemu wyrwano język, 
wyłupiono oczy, a w brzuch wbito śledzie do mocowania 
namiotów. Turyści, którzy po wodach tajemniczego jeziora 
odbywają rejsy spacerowymi łodziami, nie obawiają się żad- 
nego niebezpieczeństwa. W 1984 roku płetwonurkowie ar- 
mii austriackiej wydobyli stąd ostatnie — jak twierdzili - miny. 
I tylko niektórzy turyści zastanawiają się, co nadal kryją głę- 
biny Toplitzsee. » 


<Ż__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Autor wielu popularnych 
książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej. Ostatnio na rynku wydawniczym uka- 
zała się kolejna pozycja tego Autora pt. „Pierwszy błysk. Tajemnica hitlerowskiej broni 
jądrowej” Treścią artykułu jest zredagowany na potrzeby „Odkrywcy” fragment jedne- 
go z rozdziałów książki, nad którą Autor obecnie pracuje. 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
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Wydaje się, że ten pałac ma 
wszystko co powinien posiadać 
obiekt chcący wzbudzić dreszcz 
emocji — tak znany każdemu mi- 
łośnikowi tajemnic. Zakopane 
skrzynie pełne cennego srebra 
i porcelany, legendarne podziem- 
ne tunele, niedostępne dzisiaj za- 
maskowane pomieszczenia i „bia- 
łe plamy” w swojej fascynującej 
historii związanej również z jed- 
nym z najbardziej zagadkowych 
przedsięwzięć III Rzeszy — projek- 
tem Riese. 


ałac odbijający się czasem w lu- 
P-- sadzawki, której strzegły nie- 
gdyś kamienne postacie skrzatów, 
sprzedane jeszcze w XIX w., potrafi wy- 
glądać bardzo malowniczo. Przez lata 
pozostawiony w ruinie, obecnie pieczo- 
łowicie restaurowany przez właścicie- 
i Adama i Radosława Ledów oraz zafa- 
cynowanego jego historią dr. Dariusza 
Woźnickiego, dyrektora zespołu pła- 
cowego, zaczyna emanować blaskiem 
dawnego piękna. Przyciąga swoją histo- 
7ą, architekturą i pewnego rodzaju ma- 
gią, czasem przez niektórych rozumianą 
dzo dosłownie. W grudniu 2009 roku 
zał się miejscem eksperymentu doty- 
<zącego możliwości występowania zja- 
*isk paranormalnych... czyli po ludzku 
mówiąc — poszukiwano w nim duchów. 
DJczywiście każdy z szanujących się zam- 
*ów i pałaców ma swoją „białą damę” 
7e chodzi jednak o to, by „złapać kró- 
<zka'... W przypadku pałacu w Jedlince 
=genda okazała się na tyle silna, że przy- 
Sagnęła zespół badaczy związanych 
z miesięcznikiem „Focus”. Podsłuchiwa- 
70 mury, rozstawiono kamery, użyto na- 
et... magnetometru! bo podobno zja- 
"ska paranormalne oddziałują na to 
=ząadzenie niczym zatopiony w bagnie 
3=Kfz. 251. Pomimo nagromadzenia 
=zecjalistycznego sprzętu, przybycia fa- 
mowców... duch nuworysza Beniamina 


Rothenbacha, dawnego, pecho- 
wego właściciela pałacu, któ- 
ry ma tu straszyć, nie był najwi- 
doczniej w nastroju i pozostawił 
swych gości bez powitania. 


POSZUKIWANIA | 


Sekrety pałacu w Jedlince 


KRONIKA PAŁACU W JEDLINCE 
Jednym z najważniejszych źródeł informacji o pałacu i jego 
właścicielach pozostaje kronika rodzinna zapoczątkowa- 
na za czasów ostatnich właścicieli rodu Bóhm. Dzięki jed- 
nemu z jej twórców, przyjacielowi rodziny Kantorowi Schul- 


zowi, zmarłemu w 1902 roku, zawiera ona również wiele 


Szczypta dawnej historii 
Pałac w Jedlince (niem. Tann- 

hausen) powstał na początku XVII 
wieku, jednak pierwsze wzmian- 
ki o istniejącym tu zamkowym za- 
łożeniu obronnym pochodzą jeszcze 
z XIII wieku. Przez setki lat związane 
były z nim okoliczne dobra: młyny, fol- 
warki, grunty i tartaki. W epoce nowo- 
żytnej stał się własnością znamienitych 
rodów m.in. von Seher-Thoss, z feld- 
marszałkiem austriackim Hansem Chri- 
stopherem von Seher-Thoss na czele. 
Prawdopodobnie od imienia jego żony 
Charlotty, powstałe u podnóża Jedlinki 
uzdrowisko Jedlina-Zdrój otrzymało na- 
zwę — Bad Charlottenburg. Dobra pała- 
cowe nie znalazły się jedynie w rękach 
błękitnokrwistych arystokratów. Jed- 
nym z najbardziej „kontrowersyjnych', 
jak byśmy dzisiaj powiedzieli, właścicie- 
i był... tokarz z Wrocławia Beniamin Ro- 
thenbach, który w 1834 roku kupił pałac 
za wygraną w loterii pieniężnej. To wła- 
śnie jego duch miał nocą przemykać po 
pustych komnatach z powodu błahostki 
— maleńkiej, srebrnej łyżeczki. Otóż, zale- 


ciekawych wiadomości dotyczących kilkunastu poprzed- 
nich właścicieli pałacu i majątku w Jedlince. Co ciekawe, 
jej ostatni zapis wykonany został przez potomka rodu 
Giinthera Bóhma w 2008 roku, podczas rodzinnego 


zjazdu, który odbył się w Jedlince. Cała kronika 
wraz z albumem fotograficznym i rodzinnymi 
materiałami została przekazana Rodzi- 

nie Ledów — obecnym właścicie- 


lom pałacu. 


dwie po kilku latach panowania nad ma- 
jątkiem, Rothenbach pechowo oskarżył 
jedną z pokojówek o kradzież feralne- 
go drobiazgu. Ojciec panienki, weteran 
wojny przeciwko Napoleonowi, obu- 
rzony pomówieniem, wpadł wieczorem 
do jego gabinetu. Po chwili gorączko- 
wej rozmowy, właściciel majątku, być 
może chcący jedynie przepłoszyć intru- 
za, wystrzelił ze swojej myśliwskiej broni 
tak nieszczęśliwie, iż zabił rozgorączko- 
wanego ojca pokojowej. Rozwścieczeni 
krewni i sąsiedzi zabitego podeszli pod 
pałac z pochodniami, i stojąc tak przez 
całą noc oczekiwali zadośćuczynienia. 
Przerażony Rothenbach skrył się w naj- 
odleglejszych komnatach, gdzie dopie- 
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Jeden-znielicznych zachowanych za- 
bytków z wnętrza - piec kaflowy. 


ro rankiem służba odnalazła go... mar- 
twego. 

Później pałac wielokrotnie zmieniał 
właścicieli. Przez cały XIX wiek majątek 
przeżywał różne koleje losu, od rozkwi- 
tu w pierwszej połowie wieku, poprzez 
upadek za czasów von Klitzingów, któ- 
rzy wyprzedawali wszystko co tylko dało 
się spieniężyć. Doprowadzili budynki na 
skraj ruiny, do tego stopnia, że zlikwido- 
wano nowoczesne oświetlenie gazowe 
wprowadzając ponownie zwykłe lampy 
oliwne. Lata upadku i zamętu skończy- 
ły się w 1889 roku wraz z zakupem ma- 
jątku przez porucznika kawalerii Gusta- 
wa Bóhma. Zaczęły się czasy świetności 
idobrego gospodarowania. W rękach ro- 
dziny Bóhm, majątek pałacu w Jedlince, 
wraz z uzdrowiskiem, polami i budynka- 
mi gospodarczymi pozostał aż do Il woj- 
ny światowej. 


Rok 1944 i tajemnica Riese 
„(...)wtrakcieprzenosin części 
zakładów Kruppa z Essen do po- 
mieszczeń Fabryki kupca Meyera 
pojawiły się w cichych okolicach 
leśnych Erlenbusch, Wiistegiers- 
dorf i in. ważne z punktu widze- 
nia wojskowego zakłady. Z tego 
powodu pojawiły się także jakieś 
osoby w pokojach pałacowych, 
gdzie później umieszczono kie- 
rownictwo budowy. OT wkroczyło 
z olbrzymim taborem, wszystkie 
pomieszczenia zostały skonfisko- 
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wane — Jedlina unieruchomiona — wszę- 
dzie widzi się geodetów mierzących drogi, 
poprzez pola i lasy całe szeregi robotników 
zagranicznych, a na drogach panuje taki 
ruch, jak nigdy nawet w czasach pokoju. 
Co właściwie się buduje, nie można ustalić, 
nawet nie wiadomo tego dzisiaj po 4 mie- 
siącach budowy” — tak w pamięci rodzi- 
ny Bóhmów zachowały się chwile, gdy 
pałac znalazł się w obrębie działań zwią- 
zanych z jednym z najbardziej zagadko- 
wych projektów Ill Rzeszy — Riese. 

Wraz z napaścią Niemiec na Polskę, 
właściciele majątku Ulrich Bóhm i jego 
brat Werner jako oficerowie rezerwy zo- 
stali powołani do Wehrmachtu. Zarzą- 
dzanie posiadłością, gruntami i lasami 
spadło na ich siostrę Erikę, która mu- 
siała uporać się z coraz większymi pro- 
blemami m.in. z brakiem pieniędzy oraz 
opieką nad starą matką Klarą Bóhm. Po 
kilkunastu miesiącach rodzina podjęła 


Społeczna). W pałacu zamierzano stwo- 
rzyć szpital, a całość transakcji i przepro- 
wadzki sfinalizować przed jesienią 1943 
roku. Przez cały rok z pomieszczeń pała- 
cowych usuwano meble i przystosowy- 
wano pokoje do pełnienia nowych funk- 
cji. Jednak mimo to, wraz z końcem roku 
na terenie pałacu znajdowały się jesz- 
cze dwie rodziny związane z Bóhma- 
mi, zajmujące niewielkie skrzydło pała- 
cu. Ponadto w jednej z dworskich oficyn, 
w której umieszczono najcenniejsze do- 
bra rodzinne — srebra, obrazy i porcela- 
nę — mieszkała Erika Bohm. Przeciągają- 
ce się opróżnianie pałacu doprowadziło 
do tego, że nowy nabywca nie zdążył 
się porządnie zadomowić. Na począt- 
ku 1944 roku budynki należące już no- 
minalnie do NSV zostały skonfiskowa- 
ne w imię wyższych celów wojskowych 
przez spółkę  Industriegemeinschaft 
Schlesien, czyli Śląską Wspólnotę Prze- 


GDZIEŚ W POBLIŻU PAŁACU z wysiłkiem wykopano 

w zmarzniętej ziemi doły, gdzie złożono skrzynie, przysypu- 
jąc je ziemią, i mimo iż Rosjanie w te rejony Dolnego Śląska 
dotarli dopiero wraz z końcem wojny, skrzynie pozostały 


pod ziemią. 


decyzję sprzedaży pałacu, parku i nale- 
żącego do majątku browaru. Początko- 
wo o malowniczą posiadłość starała się 
organizacja Deutsche Arbeitsfront, któ- 
ra planowała stworzenie w nim własnej 
szkoły. Przeciągające się przez cały 1942 
rok pertraktacje utknęły jednak w mar- 
twym punkcie. Na początku 1943 roku 
na kupno pałacu zdecydowała się inna 
nazistowska organizacja NSV (Nazio- 
nalsozialistische Volkswohlfahrt — Na- 
rodowosocjalistyczna Ludowa Opieka 


Stylizowane na kwaterę Or- 
ganizacji Todt wnętrze jednej 
z pałacowych komnat 


mysłową. W tym momencie nad pała- 
cem rozciągnęła się zasłona tajemnicy. 


„Willa Erika”? 

Dyrekcja Śląskiej Wspólnoty Przemy- 
słowej podlegająca Głównej Komisji Bu- 
dowlanej Ministerstwa Uzbrojenia, była 
początkowo głównym wykonawcą pro- 
jektu budowy obiektów Riese, koncentru- 
jących się na terenie Gór Sowich. Jednak 
zbyt wolne tempo prac i zniecierpliwie- 
nie najwyższych czynników rządowych 
Il Rzeszy doprowadzi- 
ło do przejęcia programu 
budowy przez Organiza- 
cję Todt. Nie wiemy kiedy 
to nastąpiło, jednak z całą 
pewnością wraz z począt- 
kiem kwietnia 1944 roku 
Jedlinka i Jedlina-Zdrój 
stały się polem gorączko- 
wych prac kierowanych 
już przez podwładnych 
Alberta Speera. Instalowa- 
no dodatkowe linie ener- 
getyczne i przygotowy- 
wano miejsca dla głównej 
siły roboczej — więźniów 


flii obozu Gross-Rosen. Wkrótce pra- 
<e w Górach Sowich ruszyły pełną parą. 
Główny nadzór nad całością wielkiego 
projektu sprawowała Dyrekcja umiesz- 
czona... właśnie w pałacu w Jedlince lub 
na terenie Jedliny-Zdrój w jednym z do- 
mów wczasowych. Kwestia ta pozosta- 
Je do dzisiaj nie rozstrzygnięta, bowiem 
za obydwiema lokalizacjami przemawia- 
Ja określone przesłanki. Według profeso- 
ma Alfreda Koniecznego główną siedzibą 
Dyrekcji spółki, a następnie Organizacji 
Todt miał stać się dom wczasowy w Jedli- 
nie-Zdrój — „willa Eryka” Podobnego zda- 
nia są również autorzy książki pt.„Kwate- 
ry Główne Fiihrera” Franz Seidler i Dieter 
Zeigert umiejscawiając na terenie Jedlin- 
ki bliżej niesprecyzowany oddział kierow- 
nictwa. Jednak w przekonaniu byłych 
i obecnych właścicieli pałacu, to właśnie 
tu znalazło się całe kierownictwo budo- 
wy. Pamiętajmy również, że ostatnia go- 
spodyni pałacu w Jedlince nosiła imię 
Erika, czy to tylko zbieg okoliczności, że 
wśród dokumentów związanych ze Ślą- 
ską Wspólnotą Przemysłową pojawia się 
kryptonim odnoszący się do jej imienia? 
Niezależnie od tego, pałac z całą pewno- 
ścią znajdował się w gestii kierownictwa 
budowy Riese i pozostał takim aż do koń- 
ca Il wojny światowej, a jego prawdziwa 
funkcja i ewentualne prace jakie mogły 
zostać wykonane pozostają na razie za- 
gadką. 

Po wojnie pałac stał się siedzibą Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci, or- 
ganizowano w nim kolonie 
letnie i zimowe, a następ- 
nie w całości został przeję- 
ty na potrzeby Domu Dziec- 
ka. W latach 60. oddano go 
w użytkowanie Głuszyc- 
kim Zakładom Przemysłu 
Terenowego „Piast. Kolej- 
nym właścicielem stała się 
Bolnicza Spółdzielnia Pro- 
dukcyjna. Lata 90. przynio- 
sły tak znaczne zaniedba- 
nia, z powodu całkowitego 
oraku opieki i nadzoru, że 
gałac znalazł się praktycz- 
nie w stanie ruiny, z której 
wydobyli go dopiero obec- 
mi właściciele. Dzisiaj duża 
część obiektu poddana zo- 
stała znacznej renowacji. 
% planach pozostaje przy- 
«rócenie pałacowi dawnej 
świetności, a także uzyska- 


nie odpowiedzi dotyczącej pewnych za- 
stanawiających kwestii odnoszących się 
do jego budowy. Zwiedzając bowiem 
wnętrze obiektu można zorientować się, 
że w głównym pałacowym budynku ist- 
nieje jakaś anomalia, a raczej brak syme- 
trii jeśli chodzi o rozmieszczenie znajdu- 
jących się pod poziomem gruntu piwnic. 
Dziś dostępne i znane są jedynie pod- 
ziemia pod jego północnym skrzydłem, 
południowe nie zawiera żadnych po- 
mieszczeń poniżej parteru, ani śladów 
po wiodących tam, być może, niegdyś 
wejściach. Niestety, dotychczas nie uda- 
ło się uzyskać żadnych przedwojennych 
planów obiektu, które mogłyby rzucić 
nieco światła na tę kwestię. Czy piwnice 
z uwagi na jakiś nieznany bliżej czynnik 
umieszczono jedynie pod częścią pałaco- 
wego założenia? A może zostały jedynie 
odcięte poprzez jakiegoś rodzaju prace? 

Przez ponad kilkadziesiąt lat tajem- 
nice zamku obrosły legendą związaną 
z istnieniem nieznanych pomieszczeń 
i tuneli. Podczas prac melioracyjnych 
prowadzonych w latach 70., miano na- 
tykać się na murowane podziemne ko- 
rytarze, które zasypywano nie próbując 
ich nawet penetrować. Podobno usiło- 
wano dostać się nawet do jednego z taj- 
nych przejść, mających kryć się ponoć 
pod jednym z kamiennych Iwów strze- 
gących wejścia do pałacu. Czy w tych le- 
gendach jest ziarno prawdy? Już wkrót- 
ce „Odkrywca” wspólnie z Sowiogórską 


R E K L 


POSZUKIWANIA 


Grupą Poszukiwawczą postara się spraw- 
dzić, co tak naprawdę kryją podziemia 
pałacu w Jedlinie. 

Oczywiście historia pałacowych ta- 
jemnic nie byłaby pełna bez wzmianki 
o ukrytych na jego terenie skarbach. Tym 
razem nie są to enigmatycznie przekazy- 
wane legendy powstałe po wojnie, a re- 
lacja uwieczniona na piśmie — w jednym 
z ostatnich zapisów rodzinnej kroniki 
rodu Bóhm. Gdy wraz z początkiem 1945 
roku, na całym froncie wschodnim nastą- 
piło druzgocące uderzenie Armii Czerwo- 
nej, Erika Bóhm postanowiła ukryć to, co 
nie udałoby się jej wywieźć - cenną kolek- 
cję pałacowych sreber i porcelany. Gdzieś 
w pobliżu pałacu z wysiłkiem wykopano 
w zmarzniętej ziemi doły, gdzie złożono 
skrzynie, przysypując je ziemią, i mimo iż 
Rosjanie w te rejony Dolnego Śląska do- 
tarli dopiero wraz z końcem wojny, skrzy- 
nie pozostały pod ziemią. Potem, jak za- 
pisano w kronice „(...) do końca maja te 
miejsca dobrze porosły trawą i nie zosta- 
ły odnalezione" | tak pozostało do dzisiaj. 
Może uda się nam to zmienić... » 
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POSZUKIWANIA 


Zapomniana potyczka. adino 1813 roku 


TEKST: PAWEŁ ZAWADZKI 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 


Wcieniu wielkich bitew epoki napoleońskiej pozostają starcia i po- 
tyczki, które z racji swojego epizodycznego charakteru nie cieszą 


Archeolog na, polu bitwy 


Archeolodzy w trakcie eks- 
ploracji grobu 1l/07. Otwór _ 
przypominający ranę po 
kuli, widoczny w okolicy ko- 
ści skroniowej powstał w spo- 
sób naturalny, w wyniku roz- 
kładu. 


KA DA) 


ŚR 


PD Pieńsk 


hć 


się zazwyczaj zainteresowaniem historyków. Jednak mniejsza skala tych 
wydarzeń nie oznacza, że nie mogą one okazać się równie fascynujące jak bitwa 
pod Austerlitz, Lipskiem czy Waterloo. Niewielka liczba źródeł dotyczących pomniej- 
szych starć sprawia, że wyjaśnienie ich przebiegu jest trudne. Często w takich sytu- 
acjach nieodzowne stają się badania archeologiczne. Taka właśnie sytuacja zaist- 
niała podczas próby odtworzenia wydarzeń związanych z jednym z majowych dni 
1813 roku, które miały miejsce nieopodal wsi Tormersdorf nad Nysą Łużycką. 


cha toczącej się kampanii, i to w do- 
EE» tego słowa znaczeniu, 

dotarły do Tormersdorf 20.V.1813 
roku. Mieszkańcy wsi z niepokojem wsłu- 
chiwali się w złowieszczy pomruk kano- 
nady artyleryjskiej, która docierała tutaj 
z odległego o około 40 km Bautzen. Pełni 
obaw żywili jednak nadzieję, że dziejowa 
zawierucha przejdzie bokiem. Nie była 
ona bezpodstawna, ponieważ położenie 
wsi na skraju Puszczy Zgorzeleckiej, da- 
leko od istotnych szlaków komunikacyj- 
nych nie nadawało jej wyjątkowego zna- 
czenia strategicznego. Niestety nadzieje 
okazały się płonne. Wieczorem, 22 maja, 
do pobliskiego Rothenburga leżącego 
po drugiej stronie rzeki, przybyła wyco- 
fująca się po przegranej bitwie ariergarda 
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rosyjska pod dowództwem gen. Łansko- 
ja. Kozacy, bo z nich głównie składały się 
kilkutysięczne siły rosyjskiego generała, 
natychmiast rozkwaterowali się po oko- 
licznych wsiach, w tym także w Tormers- 
dorf. Cały następny dzień, ku przerażeniu 
mieszkańców, trwało plądrowanie ich do- 
mostw — wszystko, co mogło zostać użyte 
do rozpalenia obozowych ognisk zostało 
zabrane. Wieczorem, wzdłuż Nysy Łużyc- 
kiej widoczne były setki ognisk. Wkrót- 
ce rozniosła się kolejna hiobowa wieść: 
Francuzi podążają za Kozakami Łansko- 
ja. Mieszkańcy Tormersdorf musieli się 
pogodzić z faktem, że po ich przegnaniu, 
zostaną złupieni po raz drugi, tym razem 
przez Francuzów. Moment ten nadszedł 
bardzo szybko. 24.V.1813 roku Tormers- 


dorf stał się świadkiem zmagań stano- 
wiących niewielki epizod słynnej kam- 
panii 1813 r. Wieś weszła na karty historii 
wojen napoleońskich. 

Tego dnia, ok. godz. 15 nad Nysą Łu- 
życką od strony Rothenburga pojawi. 
ła się awangarda wojsk francuskich. Hu- 
zarom Il korpusu rezerwowego kawalerii 
dowodzonego przez gen. Sćbastianiego, 
udało się zaskoczyć grupę Kozaków. Ro- 
sjanie jednak w porę umknęli na drugą 
stronę rzeki. Francuzi obawiając się prze- 
kroczyć rzekę z marszu, czekali na nadej- 
ście głównych sił korpusu. W tym czasie 
oddział liczący 500 Kozaków, zajął pozy- 
cje wokół Tormersdorf. Wraz z pojawie- 
niem się reszty francuskiego korpusu 
rozpoczęła się bitwa, która trwała aż do 
godziny 19. Po stronie francuskiej wziął 
w niej udział 12. pułk strzelców konnych, 
5.i9. pułk huzarów, 4. i 6. pułk lansjerów. 
Dalsza cześć przebiegu zdarzeń pozo- 
staje w znacznym stopniu tajemnicą. Ich 
dokładne odtworzenie na podstawie do- 
stępnych źródeł historycznych jest prak- 
tycznie niemożliwe. Czas trwania zma- 
gań świadczy o niezwykłej zaciętości, 


_ zjaką walczyły obie strony. Francuzi pra- 


gnęli czym prędzej rozbić skromne siły 
rosyjskiej ariergardy, aby w ten sposób. 
przeciąć drogę odwrotu głównym siłom 
sprzymierzonych, Celem strony przeciw- 
nej było do tego nie dopuścić, jak najdłu- 
żej opóźniając marsz Francuzów. Można 
domniemywać, że główną areną zmagań 
stał się most przez Nysę Łużycką, który. 
znajdował się we wsi Tormersdorf oraz 
pobliska skarpa - ze względu na swój 
naturalnie obronny charakter. Tajemni- 
cą pozostaje także dokładna liczba zabi- 
tych. Dostępne źródła są całkowicie roz- 
bieżne. Straty po stronie francuskiej: 

« 3 zabitych i 17 rannych (wg gen. 
Sćbastianiego), 

* 4 zabitych i 28 rannych (wg marsz. 
Victora), 
* 4 zabitych i 32 rannych (wg Johana 
Maaf'a — mieszkańca Tormersdorfu), 

+ Zzabitych i4 rannych (wg Pfarrchronik). 
Po stronie rosyjskiej: 

+ 10 zabitych i 7 rannych (wg gen. 
Sćbastianiego), 

+ 5 zabitych i 1 ranny (?) (wg Johana 
Maaf'a — mieszkańca Tormersdorfu), 

+ 4zabitychi 2 rannych (wg Pfarrchronik). 


Poszukiwania 
Na początku maja 2007 roku arche- 
olodzy Uniwersytetu Wrocławskiego roz- 


poczęli realizację programu badawcze- 
go, mającego na celu wyjaśnienie owych 
rozbieżności, a także podjęli próbę od- 
tworzenia przebiegu potyczki. Ważnym 
czynnikiem, który wpłynął na decyzję 
o stworzeniu programu była relatywnie 
niewielka liczba poległych. Chociaż po- 
szczególne źródła różnią się między sobą 
co do dokładnej liczby, zawsze jednak 
oscyluje w okolicach kilkunastu zabitych. 
Dawało to realną szansę na odnalezienie 
wszystkich grobów, co w konfrontacji ze 
źródłami historycznymi mogłoby dopro- 
wadzić do interesujących wniosków. Po 
analizie źródeł archiwalnych, w tym karto- 
graficznych, wytypowano obszar, na któ- 
rym rozpocząć się miały poszukiwania 
reliktów związanych z bitwą oraz mogił 
poległych żołnierzy. Następnie przepro- 
wadzono wizję lokalną, która potwierdzi- 
ła m.in. brak widocznych na powierzchni 
śladów mogił. Na podstawie dokonanych 
przygotowań wyznaczono cele badań: 

a) lokalizację mogił w terenie, 

b) właściwe określenie rodzaju mogił 
(groby pojedyncze/zbiorowe), 

c) próbę identyfikacji poległych żoł- 
nierzy, 

d) analizę materiału kostnego w celu 
określenia przyczyny zgonu, oraz kon- 
dycji życiowej, 


e) próbę określe- 
nia wyglądu i cha- 
rakterystykipochów- 
ków wojskowych 
z początku XIX w., 

f) określenie 
funkcji jaką w świa- 
domości ludności 
lokalnej pełniły mo- 
giły, 

9) objęcie ochroną miejsca spoczyn- 
ku poległych żołnierzy. 

Ponieważ potyczka pod Tormersdor- 
fem była typowym starciem kawalerii, 
nie nastawiano się na liczne znaleziska 
związane z samym pobojowiskiem, zde- 
cydowano się bardziej na odnalezienie 


Szkielet z grobu 1/07. Widoczne uszkodzenie prawej kości 
piszczelowej to efekt pracy robotników kopiących dół fun- 
damentowy na początku XX wieku. 


kładu Antropologii PAN we Wrocławiu) 
pozwoliły odtworzyć część wydarzeń 
związanych z bitwą. Mężczyzna, którego 
szkielet odkryto w grobie 1/07 w chwi- 
li śmierci miał około 35 lat. Był dobrze 
zbudowany i mierzył 175 cm (dla przy- 
kładu średni wzrost mężczyzn we Francji 
na początku XIX wieku wynosił 165 cm). 
W młodości przebył ciężką chorobę lub 
okres dłuższego niedożywienia. Bitwa 
24.V.1813 roku nie była jego pierwszą 
bitwą. W jednym z wcześniejszych starć 
zasłonił się prawą ręką przed ciosem lub 
upadkiem, co doprowadziło do złama- 
nia przedramienia. Rana nie goiła się do- 
brze — wdał się stan zapalny. Być może 
to właśnie osłabienie sprawiło, że pod- 


PO TYM CIOSIE lansjer spadł konia. Oślepiony przez za- 
lewającą oczy krew, będąc w szoku z powodu potwornego 
bólu, próbował wstać i w tym momencie otrzymał ostatecz- 
ny cios, zadany z góry z ogromną siłą. 


mogił poległych w starciu żołnierzy. Za- 
danie to było utrudnione za względu na 
liczne okopy z Il wojny światowej, które 
pokrywały cały teren objęty badaniami. 
Istniało więc duże ryzyko, że pochówki 
zostały zniszczone właśnie podczas po- 
wstawania owych fortyfikacji ziemnych. 

Dotychczas, podczas wykopalisk, 
udało się odnaleźć dwie mogiły. Były 
to pojedyncze groby oddalone od sie- 
bie o kilkadziesiąt metrów. Nadano im 
umowne numery: I/07 oraz Il/07. Mate- 
riały archeologiczne, kontekst odkrycia 
oraz analiza antropologiczna (wykonana 
przez dr M. Krzyżanowską z Katedry An- 
tropologii UW oraz dr Z. Łubocką z Za- 


czas swojej ostatniej potyczki ten ano- 
nimowy żołnierz nie miał równych szans 
w walce z przeciwnikiem. Podczas bitwy 
otrzymał co najmniej dwa ciosy szablą. 
Jeden z nich zadany został w klatkę pier- 
siową — ślad po tym urazie widoczny jest 
na żebrach. Kolejny, bardzo silny, cios 
otrzymał w lewą skroń. Uderzenie spo- 
wodowało jego ogłuszenie. Zmarł z wy- 
krwawienia lub został dobity w sposób, 
który nie pozostawił śladu na szcząt- 
kach. Ciało pochowano wkrótce po bi- 
twie. Jamę grobową wykopano w pobli- 
żu miejsca gdzie zginął. Ciało, nagie lub 
w bieliźnie, zostało wrzucone do dołu, 
głową skierowaną na wschód a nogami 
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na zachód. Trudno jest jednoznacznie 
określić stronę, po której walczył ten żoł- 
nierz. Najprawdopodobniej jednak od- 
kryte szczątki należały do Rosjanina. Mo- 
giłę oznaczono solidnym drewnianym 
krzyżem wykonanym z belek o kwadra- 
towym przekroju. Z czasem nasyp mo- 
giły stawał się coraz mniej czytelny. Mo- 
giłę lokalizowano na podstawie krzyża. 
W 1902 roku w miejsce drewnianych 
krzyży ustawiono murowany pomnik. 
Wykopując dół fundamentowy, robotni- 
cy uszkodzili szpadlem prawą kość pisz- 
czelową szkieletu. 

Kilkadziesiąt metrów dalej na północ 
odkryto grób Il/07. Szczątki odsłonię- 
te w jamie grobowej należały do męż- 
czyzny w wieku 18-20 lat. Miał 166 cm 
wzrostu, ważył około 65 kg i cierpiał na 
krzywicę. Ten młody żołnierz, który naj- 
prawdopodobniej służył w szeregach 
francuskiego 4. pułku lansjerów, zginął 
w heroicznej walce. Udało się odtworzyć 
kolejność otrzymanych ran. Pierwszą 
ranę otrzymał w prawą część czoła. Tak 
wyprowadzony cios najprawdopodob- 
niej pozbawił żołnierza nakrycia głowy. 
Kolejne cięcie szabli, widoczne na pra- 
wej kości ciemieniowej, przypominać 
musiało zdjęcie skalpu. Po tym ciosie 
lansjer spadł z konia. Oślepiony przez za- 
lewającą oczy krew, będąc w szoku z po- 
wodu potwornego bólu, próbował wstać 
i w tym momencie otrzymał ostateczny 
cios, zadany z góry z ogromną siłą. Sza- 
bla przecięła obie kości ciemieniowe po- 
wodując pękniecie sklepienia czaszki, 
które sięgnęło prawej kości skroniowej. 
W wyniku tego uderzenia nastąpił zgon. 
Przeciwnik, zktórego ręki zginął ten mło- 
dy człowiek musiał być doświadczonym 
i bezwzględnym żołnierzem. Zwłoki zo- 
stały pochowane w stanie stężenia po- 
śmiertnego, a więc między 3 a 7 godziną 
po bitwie. Niemym świadectwem cier- 
pienia tego człowieka jest znaleziony 
w jego zaciśniętej dłoni strzęp materiału, 
który w agonii wyrwał ze swojego mun- 
duru. Jamę grobową wykopano nieopo- 
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dal miejsca, w którym zginął. Ciało zło- 
żono do grobu bez spodni i butów. Na 
zwłokach zachowały się resztki tkaniny, 
które można identyfikować jako kurtkę 
mundurową. Najprawdopodobniej nie 
została ona zrabowana, ponieważ cała 
była zachlapana krwią zabitego. Została 
jednak dokładnie przeszukana i w chwili 
składania do grobu była rozpięta. Mogi- 
łę oznaczono drewnianym krzyżem wy- 
konanym z belki o okrągłym przekroju. 
Podobnie jak w przypadku poprzednie- 
go grobu, w 1902 roku ustawiono w po- 
bliżu pomnik, tym razem nie naruszając 
mogiły. Obu pochowków dokonywali 
Francuzi lub miejscowa ludność. 
Charakter urazów, których obecność 
stwierdzono na obu szkieletach w pełni 
potwierdza typowo kawaleryjski charak- 
ter starcia. Zlokalizowanie dwóch mogił 
nie stanowi końca badań. Obszar został 
uznany za stanowisko archeologiczne 
i prace na nim są nadal kontynuowa- 
ne. Jednocześnie prowadzone są po- 
szukiwania w archiwum w Chateau de 
Vincennes w Paryżu, gdzie znajdują się 
dane personalne żołnierzy Wielkiej Ar- 
mii. W księgach pułkowych zawarte są 
bardzo szczegółowe informacje doty- 
czące pochodzenia, przebiegu służby, 
okoliczności zgonu każdego żołnierza, 
a także szczegółowy opis jego wyglądu. 
Dane takie: jak wzrost, data urodzenia 
czy otrzymane rany, mogą w konfronta- 
cji z wynikami analizy antropologicznej, 
umożliwić pełną identyfikację. 
Kwerenda archiwalna oraz znalezi- 
ska archeologiczne wykazały, że miej- 
scowa ludność dbała o mogiły żołnierzy. 
Co ciekawe, w świadomości mieszkań- 
ców, oba pochówki funkcjonowały jako 
mogiły zbiorowe. W każdą niedzie- 
lę palmową dzieci wraz z nauczycielem 
porządkowały mogiły i przystrajały je 
kwiatami. W 1902 roku postanowiono 
dotychczasowe krzyże zastąpić pomni- 
kami. Pieniądze na ich wzniesienie prze- 
kazał Car Rosji. Podczas wykopalisk od- 
kryto jedynie fundamenty pomników. 


Szkielet 11/07 należący najpraw- 
dopodobniej do żołnierza francu- 
skiego 4. pułku lansjerów. Dobrze 
widoczne są kości lewej dłoni, zaci- 
śnięte w pięść, w której znaleziono 
jeden z fragmentów munduru. Kolej- 
ny fragment uniformu widoczny jest 
na prawej kości ramieniowej. 


Nie wiadomo, jak wyglądała ich na- 
ziemna część, czy były to pomniki upa- 
miętniające zarówno żołnierzy francu- 
skich i rosyjskich, czy tylko tych ostatnich. 
Charakter pochówków - oddalone od 
siebie pojedyncze mogiły — wskazuje na 
fakt, że groby powstały w miejscu odna- 
lezienia ciał. Jest to więc fragment pobo- 
jowiska. Niestety, brak innych znalezisk, 
które można by powiązać z bitwą, unie- 
możliwia w tym momencie określenie 
pełnego zasięgu pola bitwy. Badania nie 
zostały jeszcze zakończone i każdy kolej- 
ny sezon może przynieść odpowiedź na 
to i inne pytania. 

Szczątki żołnierzy po zakończeniu 
projektu mają zostać ponownie pocho- 
wane w miejscu, gdzie spoczywały od 
czasu potyczki z 24 maja 1813. W przy- 
szłości planowane jest odpowiednie 
oznaczenie mogił tak, aby przywrócić 
pamięć o tych dramatycznych wydarze- 
niach miejscowej tradycji. » 
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W polu skoszonego żyta, na południe od wsi Rączki, wśród bławatków, które były 
emblematem tej jednostki, „ścięta” przez niemieckie karabiny maszynowe zalegała 
ostatnia kompania rosyjskiego pułku lejbgwardii. Pomiędzy niedobitkami gwardzi- 
stów, przytulony do ziemi żołnierz własnym ciałem zasłaniał sztandar słynnej jed- 
nostki, Na rżysku pojawiły się pierwsze grupki pruskich strzelców. 


dniach 27-29 sierpnia 1914 
roku Kegsholmski Pułk Lejb- 
gwardii umożliwił odwrót roz- 


bitego XV Korpusu gen. Martosa. W ciągu 
tych trzech decydujących dni wszystkie 
niemieckie jednostki 1. Korpusu walczyły 
z tą doborową jednostką rosyjskiej gwar- 
dii. W dniach bitwy pod Tannenbergiem, 
Już 28 sierpnia pułk wytrzymał napór ca- 
*ej pruskiej 2. Dywizji Piechoty. Wkrótce 
wyjaśnia się, iż natarcie niemieckiej dywi- 
zji kieruje się na wieś Rączki, a towarzyszy 
mu silny ogień licznej artylerii. Olbrzy- 
mia przewaga liczebna Niemców zmu- 
sza pułk do wycofania się. Czyni to powo- 
*, walką oddając pole kieruje się ku wsi 
yna. Położenie pogarsza się 29 sierpnia. 
Na pozostałych przy życiu, odpoczywają- 
cych w pobliżu Radomina gwardzistów 
sciągnęły dwie pruskie dywizje. Następ- 
mego dnia z całego pułku pozostały tyl- 
*o niewielkie, okaleczone kompanie ze 
sztandarem. Do resztek przyłączyły się 
nieduże grupy niedobitków innych ro- 
syjskich jednostek, tworzących jeszcze 
edną kompanię. Okrążeni z wszystkich 
stron Kegsholmcy po raz pierwszy od lat 
zaniepokoili się o los swojego sztandaru. 
% nocy z 29 na30 sierpnia, uświadomiw- 
=zy sobie nieuchronną zagładę, dowód- 
© pułku gen. Malinowski polecił zdjąć 
2%6tno sztandaru i oddał go podporucz- 
%<owi Konstantynowi Anuczynowi. Mło- 
zemu, wysokiemu i chudemu oficerowi 
”ekazano, by owinął sobie płótno wo- 
*oło ciała tak, aby nie rzucało się w oczy. 
Drzewce z osadzonym na szczycie ma- 


srwnym, dwugłowym orłem zabrał ze” 


=*obą dowódca plutonu sztandarowego. 
O świcie, w porannej mgle przed nie- 
zobitkami zamajaczyła wieś Wały. Z pół- 
macy i północnego zachodu rozpoczęto 
<strzał artyleryjski. Dowódca zwołałofice- 
mw. Drzewce zostały zniszczone, a szczyt 


w postaci wielkiego, srebrnego, dwugło- 
wego orła zakopany. Miejsce oznaczo- 
no na mapie. Wybrano dwa lepsze konie, 
na których posadzono Anuczyna i pobo- 
rowego Wasiliewa. Zaznaczmy, że zdjęto 
i scnowano również zapas ciemnoniebie- 
skiego jedwabiu, który znajdował się na 
drzewcu. Oficerowie na pamiątkę wzię- 
li jedynie po małym kawałku tego frag- 
mentu płótna. Gen. Malinowski rozkazał 
Anuczynowi i Wasiliewowi wydostać się 
wraz ze sztandarem z okrążenia, a pozo- 
stałym Kegsholmcom, rozbić się na drob- 
ne grupy i przedzierać na własną rękę. 
Wszystkich razem przebiło się ich sze- 
ściu oficerów i około 400 żołnierzy. Gen. 
Adamowicz, nowy dowódca rozbitej jed- 
nostki, w pierwszych dniach październi- 
ka przyjmował resztki pułku w Warsza- 
wie. Wspominał, iż 
jeden z oficerów, 
którzy przebili się 

z okrążenia, oddał 
mu maleńki skrawek 
ciemnoniebieskie- 
go płótna, zatrzyma- 
nego przy zdjęciu 
sztandaru z drzew- 
ca. Jakiś czas potem, 
intendent kompanii 
gospodarczej, który 
w czasie walk pozo- 
stawał przy taborze, 
przedstawił mu prze- 
chowywany w bied- 


Sztandar Kegsholm- 
skiego Pułku. Na 
szczycie drzewca ma- 
sywny orzeł, charakte- 
rystyczne zwieńczenie 
sztandarów rosyjskich 
pułków gwardii. 


im 
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ce kancelaryjnej ciemnoniebieski, skrę- 
cony, długi pas jedwabiu, ten sam, który 
pozostał na drzewcu przy odcinaniu płót- 
na. Ten fragment materiału jak pamięta- 
my także zerwano. Okazało się, że cudem 
wywieziony został z okrążenia. Były to 
wówczas jedyne wyniesione z kotła czę- 
ści sztandaru, które trafiły z powrotem do 
pułku. 

Tymczasem o świcie 30 sierpnia, roz- 
stawszy się z innymi, Anuczyn i Wasi- 
liew ruszyli w drogę. Przedzierali się na 
południe, lecz szczęście się do nich nie 
uśmiechało. Wkrótce dostali się pod sil- 
ny ogień i oba konie padły. Korzysta- 
jąc z gęstej okrywy krzaków, często po- 
chyleni kontynuowali drogę do nocy. 
Nie wiedzieli którędy szli i gdzie noco- 
wali. Ze wszystkich stron rozbrzmiewa- 
ły strzały, widać było i słychać Niemców. 
Oświcie 31 sierpnia, opadłych z sił, głod- 
nych, pełzających po krzakach, dopadł 
niemiecki patrol. Wasiliew wstał i ze sło- 
wami: „Wasze wysokobłagorodie, ratuj- 
cie sztandar, ja ich zatrzymam” - zaczął 
strzelać. Niemcy odpowiedzieli. Wasi- 
liew zdążył wypuścić jedną łódkę amu- 
nicji i padł śmiertelnie raniony. Anuczin 
usłyszał tylko ostatnie słowa: „Biegnij- 
cie... ratujcie sztandar”. Przygiąwszy 


się do ziemi, to czołgając się, to idąc na 
czworakach, podporucznik skrył się w la- 
biryncie przecinających się zwierzęcych 
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w Warszawie. 


ścieżek. Cały dzień, do 
wieczora, owinięty sztan- 
darem Anuczyn, szukał bez- 
piecznego przejścia do granicy. 
Wydawało się, że ratunek jest blisko, kie- 
dy nagle pojawił się pruski podjazd bio- 
rąc wycieńczonego oficera do niewo- 
li. Na szczęście, Niemcy nie przeszukali 
umordowanego, półżywego i brudne- 
go jeńca... Ę 

Tragedia 2. Armii dobiegała końca. 
Jeńców odprowadzano na tyły, rozesłano 
do obozów zlokalizowanych na terenie 
całej Rzeszy. Anuczyna dostarczono do 
obozu, gdzie znajdowali się inni oficero- 
wie i żołnierze rozbitego pułku. Adiutant 
Kegsholmskiego Pułku, płk. Jankowski 
tak wspominał spotkanie z Anuczynem: 
„Z uczuciem mocno skrywanego niepoko- 
ju, każdy z nas przyglądał się nowym par- 
tiom oficerów, obawiając się odnaleźć 
w niej Anuczyna, o zgrozo, w jednej z nich 
dostrzegliśmy naszego chorążego. Elo- 
kwentny dialog spojrzeń zasugerował, że 
sztandar wciąż jest przy nim. Nasza droga 
jeszcze nie zakończona, nasz obowiązek 
jeszcze nie jest spełniony. Sztandar widocz- 
nie uratowano. Okrążywszy podporuczni- 
ka Anuczyna, staraliśmy się, nie przyciąga- 
jąc powszechnej uwagi, jakoś go chronić. 
W mieście Nejs udało nam się dostać do jed- 
nego z koszarowych pokoi, gdzie znajdo- 
wał się Anuczyn”. Pewnego razu w nocy, 
kiedy po obchodzie straży wszystko uci- 
chło, oficerowie bezszelestnie zebrali się 
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Odznaka pułkowa Kegsholmskiego Pułku Lejbgwardii. Wi- 
doczne na rewersie numer „8” i nazwa wytwórcy: Knedler 


w pokoju dowód- 
cy. Postanowio- 
no częściowo 
zniszczyć sztan- 
dar doniesiony 
przezAnuczyna. 
Obawiano się, iż 
Niemcy mogą od- 
kryć fakt przecho- 
wywania go w obozie. Puł- 
kownik Czaszyński wspominał: „Przeszło 
już dwanaście lat od czasu tej strasznej 
nocy, lecz wszystko mam przed 
oczyma. Dokonało się święto- 
kradztwo. Z prawej strony 
sztandaru wycięto Twarz 
Zbawiciela. Sztandar ro- 
zerwano, kawałki rozsz- 
czypano na drobne ka- 
wałki i spalono w piecu. 
Zostawiliśmy jeden z na- 
rożnych rosyjskich herbów 
i jeden duży skrawek, jako do- 
wód zachowania fragmentów na- 

szego sztandaru. Niezniszczone trzy części 
włożyliśmy między deskę i blachę dużej iko- 
ny, którą posiadał Ojciec Konstantyn, i z tą 
ikoną oddano mu je na przechowanie. Kie- 
dy ojca Konstantyna przeprowadzano do 
innego obozu, oddał ikonę trzem naszym 
pułkownikom »w obawie dekonspiracji«”. 
Wspominał gen. Adamowicz: „Dowód- 
ca polecił, aby nikt nie zatrzymywał przy 
sobie ani jednej cząstki sztandaru. U nie- 
których jednakże, prócz części ukrytych 
w ikonie, pozostały: duża korona z jednego 
z narożnych herbów, herb Królestwa Pol- 
skiego ze skrzydła centralnego rosyjskiego 
orła i zewnętrzny brzeg z wyszytą gwiazdą. 
W czasie kolejnych częstych rewizji ani jed- 
na część sztandaru nie dostała się w ręce 
Niemców”. Uczucia, które towarzyszy- 
ły oficerom w czasie niszczenia sztanda- 
ru, żywo oddał płk Jankowski: „Podjąwszy 
decyzję, dowódca pułku polecił aby po wie- 
czornym capstrzyku, kiedy wszystek obóz 
zaśnie, oficerowie przystąpili do pracy, wy- 
stawiwszy przy drzwiach straż, aby uprze- 
dzić w razie zbliżania się Niemców, którzy 
obchodzili wszystkie pomieszczenia kilka 
razy w nocy. Nastąpił tragiczny moment 
w naszym życiu, kiedy każdy z nas, dotyka- 
jąc świętej materii sztandaru, rozdzielał go 
na części w imię ocalenia. Milcząco wyko- 
nująctę straszną, leczniezbędną pracę, każ- 


dy znas przypominał sobie obraz pierwsze 
przysięgi, całowania i uroczyste momen- 
ty wynoszenia sztandaru pod dźwiękam: 
pułkowego marsza. Nasłuchując najmniej- 
szego szmeru, przy słabym świetle ogarka 
Kegsholmcy spiesznie czynili swoją powin- 
ność, zmieniając części sztandaru w puszy- 
stą falę ciemnoniebieskiego jedwabiu, gę- 
sto pomieszaną ze srebrem i złotem. Duża 
obecność metalu w puszystym jedwabiu 
czyniła mieszankę ogniotrwałą. W słabym 
płomieniu pieca powoli tlały luźne resztk 
pułkowej świętości, aby po dymie z komina 
Niemcy nie zorientowali się, iż coś się dzieje. 
Wielu oficerów pragnąc wziąć udział w za- 
chowaniu sztandaru, zdecydowało się po- 
zostawić nieduże części na potrzebę póź- 
niejszego odtworzenia płótna”. Szukając 
sztandarów, Niemcy nie krępowali się 
zbytnio i rozkładali ikony we wszystkich 
obozach. Jeden taki przypadek uwień- 
czony został sukcesem. W związku z no- 
wym niebezpieczeństwem, resztki płót: 
na wyjęto z ikony. Dwugłowego orła 
z narożnika sztandaru schował płk Cza 
szyński, monogram cara Mikołaja Il i iko- 
nę z Twarzą Zbawiciela dwóch innych 
pułkowników. Pewien oficer przebywają 
cy w obozie wraz z innymi wyższymi ran- 
gą oficerami, wspominał: „Jakieś dwa łata 
siedziałem w niewoli w Krefeld, gdzie wraz 
z dowódcą pułku znajdowała się główne 
grupa Kegsholmców. Starszy już pułkow: 
nik, Bauer, nie zdejmował z siebie szynela 
ani latem ani zimą. Także w nim spał. Nie: 
jednokrotnie pytałem, zwłaszcza latem 
dlaczego męczy się w ciepłym szynelu, ne 
co on odpowiadał wszystkim, że męczy ge 
reumatyzm i ratuje się tylko szynelem, gdyż 
lekarzom nie wierzy. Potem okazało się, że 
Bauer nosił zaszyty w szynel sztandar swo” 
jego pułku”. 

We wrześniu 1914 r. dowódcą od- 
budowywanego pułku został gen. Ada: 
mowicz. O losie sztandaru niczego kon: 
kretnego nie wiedziano, do czasu, kiedy 
od jeńców oficerów zaczęły przychodzić 
z Niemiec listy. Często pisano o tajemni- 
czej Zinie. Pisano: „Zina jest z nami i po 
syła pozdrowienia dziadkowi”, albo: „Zine 
ma się dobrze i ma nadzieję powrócić de 
dziadka” itp. Pierwszą potwierdzoną wia: 
domość o ratunku sztandaru przywiozła 
wdowa po generale Samsonowie. Jake 
siostra Czerwonego Krzyża jeździła pe 
Rzeszy poszukując informacji o miejst 
pochówku zaginionego w czasie bit 
pod Tannebergiem męża. Po zakończ: 
niu wojny jeńcy zostali zwolnieni. Wszyst 


Na powiększeniu widać kadrę 
oficerską pułku. Pomiędzy nimi 
może znajdować się Niedumow 
Bauer. 


«e części sztandaru wywieziono 
z Niemiec. Pułkownik Czaszyński 
ze swoim fragmentem znalazł się 
* odpowiednim czasie i w odpo- 
«iednim miejscu. Podczas rewo- 
ucji rosyjskiej trafił na obszar za- 
ty przez tzw. Armię Ochotniczą 
walczącą przeciw bolszewikom. 
?o tzw. ewakuacji Krymu „jego” 
*agment przechowywano w Ro- 
syjskim Korpusie Kadetów, dyrek- 
s*orem którego był generał Adamowicz. 
Zapisał on wówczas: „W 1921 r. pod moją 
spiekę oddano wszystkie pozostałe rega- 
"2 Imperialnej Armii (...). Z drżeniem do- 
srzegłem wśród pociętych płócien naroż- 
m herb od sztandaru macierzystego pułku 
z przymocowaną do niego notatką »l. gw. 
*egsholmski Pułke”. Tym samym wiemy, 
= tonie orzeł z narożnika sztandaru, jaki 
zdnalazł się niedawno w Poznaniu („Od- 
"ywca”" nr 10/2009). Oprócz orła, gene- 
=! Adamowicz otrzymał jeszcze siedem 
=robnych fragmentów płótna. Dokąd tra- 
*% pozostałe części sztandaru? Orzeł, jak 
*emy, został zakopany. Gdzie? Jak pa- 


R r |- 


Żołnierze kompanii muzyków i plutonu 
sztandarowego z 1903 roku. 


miętamy, 28 sierpnia, ponosząc olbrzy- 
mie straty, gwardziści powstrzymywa- 
li przeważające siły Niemców pod wsią 
Rączki, wieczorem tego samego dnia 
odeszli do wsi Łyna. 29 sierpnia pułk trzy- 
mał się w rejonie wsi Radomin, osłania- 
jąc odejście 2. Armii, a następnie resztki 
pułku odeszły do lasu w rejon wsi Wały. 
O ósmej rano 30 sierpnia stoczyli ostatni 
bój, próbując przedrzeć się na południe. 
Części niedobitków udało się i 31 sierpnia 
przez Przasnysz i Maków skierowali się na 
Radzymin. Wtedy właśnie pułk faktycz- 
nie przestał istnieć. Oto niespodziewanie, 
dzięki poszukiwaczom, przez ciemny, od- 


Potężna fotografia ponad tysiąca żołnierzy i ofice- 
rów Kegsholmskiego Pułku stacjonującego w War- 
szawie. Negatyw wykonany w 1903 roku w postaci 
płyty o rozmiarach 110x60 cm odnaleziono niedaw- 
no w starym domu. Fotografię wykonano przypusz- 
czalnie przy użyciu specjalnie do tego celu skon- 
struowanego aparatu i samego negatywu. 


legły czas, z polą walki przemawia do nas 
coś drobnego, ale jakże w tej historii cen- 
nego. W miejscu ostatniego boju niedo- 
bitków dokonało się odkrycie wspaniałej, 
oficerskiej odznaki pułkowej. Nie byle ja- 
kiej, bo z numerem „8”. 

Trzech pułkowników wynoszących 
z lasu porwane fragmenty rozeszło się 
w różne strony. Jak dotąd z nazwiska zna- 
my jednego, który niósł narożnik płót- 
na z dwugłowym orłem. Był to płk Cza- 
szyński. Dwóm wówczas, nieznanym 
z nazwiska, przypadły w udziale kolejne 
duże skrawki. Skoro wynieśli swoje frag- 
menty z okrążenia, powinni przeżyć. Czy 
to któryś z nich zdjął odznakę z mundu- 
ru, zakręcił na powrót nakrętkę i ukrył 
całość w leśnym poszyciu aby za wszel- 
ką cenę uniknąć identyfikacji? Praktyka 
ta potwierdzona jest innymi tego typu 
znaleziskami dokonanymi na obsza- 
rze rozbrojenia 2. Armii gen. Samsono- 
wa. Odznaki pułkowe wprowadzono do 
jednostki z okazji jej jubileuszu i nadano 
w 1910 roku, tym wszystkim, którzy wów- 
czaswniej służyli. W niektórych rosyjskich 
pułkach lejbgwardii, dla podkreślenia 
ich wyjątkowości, oficerskie odznaki nu- 
merowano. Niski numer musiał należeć 
do wysokiego szarżą oficera. Wykonana 
w Warszawie, w zakładzie Knedlera, sta- 
nowiła cenną dekorację dla każdego ofi- 
cera należącego do stacjonującego rów- 
nież w Warszawie Kegsholmskiego Pułku. 
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Spisy pułkowników zawsze uporządko- 
wane wg starszeństwa oraz rozkazy przy- 
działów na sierpień 1914 roku uwzględ- 
niają dziewięciu pułkowników służących 
w Kegsholmskim Pułku Lejbgwardii. Za- 
czynając od najstarszego są to: 


« Aleksiej  lwanowicz  Niedumow 
(ur. 1857), 
+ Mikołaj Władysławowicz Markow 
(ur. 1868), 
+ Paweł Iwanowicz von  Klugen 
(ur. 1867), 
- Władymir Józefowicz Czaszyński 
(ur. 1869), 


+ Władymir Erystowicz Bauer (ur. 1866), 


« Mikołaj Aleksandrowicz Matiakin 
(ur. 1868), 
+ Georgij Andrejewicz  Barkowski 
(ur. 1870), 


+ Georgij Lwowicz Bułanże (ur. 1873), 
+ baron Mikołaj Iwanowicz von Stakel- 
berg (ur. 1873). 

Inny spis oficerów z 1909 roku, a więc 
powstały na rok przed nadaniem od- 
znak, ujawnia, iż wszyscy wymienieni 
obok najstarszego wówczas pułkownika 
Niedumowa, służyli wówczas w randze 
kapitana. Pułkownik Niedumow zajmuje 
w spisie zaszczytne siódme miejsce. Za 
nim jest dwóch kolejnych, ale w randze 
kapitana, którzy nie pojechali z pułkiem 
na wojnę. Markow, także kapitan, jest 
dziesiąty, a za nim wszyscy wymienieni 
powyżej. Von Stakelberg jest 19. Sześciu 
poprzedzających Niedumowa, na czele 
z ówczesnym dowódcą (z 1909 r.), tak- 
że nie trafiło do kotła Tannenbergu. Za- 
kładając, iż odznakę z nr „1” otrzymał 
honorowy szef pułku, cesarz Austrii, tą 
z nr„8” dostał Niedumow. Jak się jednak 
okazało, to nie on schował jeden z zagi- 
nionych kawałków sztandaru. Skoro tak, 
sprawdźmy zatem do kogo mogła nale- 
żeć, stosując kryterium, iż właściciel od- 
znaki nie przeżył ostatniej walki w ostę- 


pach Jedwabieńskiego Lasu. Odejmując 
Czaszyńskiego, Bauera i Bułanże pozo- 
staje Barkowski i Stakelberg. Obydwaj 
mieli wyemigrować, co w książce „Ofi- 
cerowie Gwardii Rosyjskiej ” podaje jej 
autor. Pozostaje czterech. Dalsze po- 
szukiwania jednoznacznie wskazały, że 
Markow i Matiakin nie polegli w 1914 
roku. Pozostało dwóch: Niedumow i von 
Klugen, który w 1910 roku był jeszcze 
kapitanem, zajmując odległą pozycję na 
liście starszeństwa. Na emigracji ich nie 
było, na służbę nowej władzy nie poszli. 
Ludzie zaginęli, jakby rozpuścili się w Ra- 
dzieckiej Rosji... Kto schował odznakę 
i gdzie podziały się pozostałe fragmenty 
sztandaru? Odsiecz przyszła z daleka... 
„Wojenna Prawda, resortowe czaso- 
pismo byłej armii sowieckiej swego czasu 
opublikowało artykuł o sztandarze Keg- 
sholmskiego Pułku. Czasopismo z 1968 
roku przedstawia relację emigrantów, któ- 
rzy zdecydowali się unieść nieco zasłonę 
skrywającą tajemnicę sztandaru. W arty- 
kule podano imiona dwóch tajemniczych 
pułkowników wynoszących z lasu pod 
wsią Wały dwa większe fragmenty płótna. 
Nie byli to Niedumow i von Klugen... Raz 
jeszcze wrócimy do sierpnia 1914 roku. 
Pod osłoną nocy z 29 na 30 sierpnia, płót- 
no sztandaru zdjęto z drzewca i odda- 
no porucznikowi Anuczynowi. Orzeł do- 
słownie zapadł się pod ziemię, uprzednio 
zdjęty z drzewca. Gdzie podziała się tule- 
ja, także nie wiadomo. Drzewce spalono, 
ale przedtem oficer gospodarczy zdjął 
z niego tzw. „zapas' - część płótna przy- 
bijaną gwoździami. Ta część sztandaru 
została przekazana gen. Adamowiczowi. 
W ten sposób określiła się czwarta część 
sztandaru, jako uzupełnienie do korony, 
białego orła Królestwa Polskiego i czę- 
ści obwódki sztandaru z gwiazdą. Naroż- 
ny orzeł przypadł w udziale pułkowniko- 
wi Czaszyńskiemu. Wyobrażenie Twarzy 


Zbawiciela jak donosi artykuł z 1968 roku 
pułkownikowi... Bauerowi. Część z Im- 
perialnym monogramem — pułkowniko- 
wi Bułanże, który aresztowany w 1937: 
roku został rozstrzelany za „antyradziecką: 
agitację. Część płótna z monogramem 
cara Mikołaja Il zaginęła. To właśnie Bau- 
er swoją najważniejszą część przechowy- 
wał zaszytą w podszewkę szynela, któ- 
rego ze względów bezpieczeństwa nie 
zdejmował nawet latem powołując się na 
słabe zdrowie. W 1918 roku został zwol- 
niony i wyjechał do Warszawy, gdzie. 
żył do 1934 roku. Swojej części sztand 
ru nikomu nie oddał. Pamiątka, jak nie- 
ma ikona, być może do dzisiaj ukryta po- 
między warstwami jakiegoś obrazu wisi 
sobie w warszawskim mieszkaniu. Nad- 
zwyczajna tkana ikona carskiego pułku 
lejbgwardii. W tym gorszym wypadku, 
uległa zniszczeniu w czasie ostatniej woj- 
ny. Może ktoś wie, czy w Warszawie żyja: 
Bauerowie z„tych” Bauerów? 

Odznaka zdjęta z munduru i porzu- 
cona w poszyciu lasu, opowiada gdzie 
mniej więcej zdjęto sztandari gdzie ukry- 
to orła ze szczytu drzewca. Potwierdza 
teorię, iż w obliczu zagrożenia sztandaru 
doborowej jednostki, należało pozbyć 
się wszelkich świadectw przynależno- 
ści pułkowej. Pułkownik Niedumow, 
najstarszy z pułkowników zamkniętych 
w okrążeniu, mógł być jej właścicielem. 
Był wówczas jedynym wyższym ofice- 
rem pułku, któremu w 1910 roku nale- 
żała się odznaka o numerze co najmniej 
osiem. Pułkownik zaginął bez wieści. 

W lesie pod Wałami, pod ziemią, jak 
w chłopskich legendach do dzisiaj tkwi 
„cały śrebrny i wielki jakkaban orzełodwóch 
głowach” carskiego pułku lejbgwardii. » 


«<__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Fotografik, ba 
dacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. 
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Co w mapach piszczy? 


5T: WOJTEK STOJAK 

PPOGRAFIKA: ARCH. WOJTKA STOJAKA 

Izwsze śmiałem się z takich, co to skarbów na mapach i lotniczych zdjęciach szukają 
2ez żadnych innych informacji. Wpatruje się taki w mapę, oczy mu łzawią, poziomi- 
= zlewają się w polną drogę, sikać się chce, ale nie, będzie kamieniem siedział, by 
20 dwóch godzinach wysnuć błyskotliwą konkluzję: „O! To miejsce wygląda podejrza- 
zie!”, Gapi się inny w wymięte i zatłuszczone zdjęcie lotnicze, by stwierdzić w końcu: 
„Jo może być ślad po robotach ziemnych, może coś zakopali, trzeba sprawdzić”. A ten 
ad na zdjęciu, to ślad kluski, która wypadła z pyska jego poprzednikowi, od które- 
zokupiłtę fotografię za ciężkie pieniądze. Jeszcze inny wypatrzy„Mundloch” na nie- 
mieckiej mapie górniczej, więcautorytatywnie stwierdza: „Dobre miejsce na ukrycie. 


Mogli coś schować!”. 


zasadzie ma rację. To dobre 
miejsce na schowanie, tylko to 
nie znaczy, że coś tam schowa- 


0. Potem, pełne nadziei oszołomy, jadą 
* teren by kopać, kopać, kopać! | przez 
sarę godzin kopania są szczęśliwi, bo 
zoraz bliżsi skarbu, po czym pakują na- 
szędzia i jadą do domu dalej studiować 
mapy. Są też tacy, co sprawdzają w te- 
anie wszelkie kropki, kreski i kleksy po- 
stałe na mapach w wyniku ich wielolet- 
mego użytkowania. Ale ci wyśmiewani 
srzeze mnie są przecie szczęśliwi, ich 
zycie pomiędzy kolejnymi rozczarowa- 
miami jest pełne treści i pasji, więc może 
moje prześmiewki nie są uzasadnione 
" wynikają z zazdrości? Może to właśnie 
moja pasja zdeterminowana programo- 
"ym sceptycyzmem jest smętna i mniej 
"arta? Niemniej, reasumując, uważam 


la. 


u «= 


takie działanie za absolutną stratę czasu 
i pieniędzy. Bezsens! Ale tak, to ja myśla- 
łem do wczoraj. A od dzisiaj ciężko pra- 
cuję kameralnie, z niecierpliwością wy- 
czekując wiosny, by sprawdzić „znaczki”, 
które znalazłem na mapie. Jednym sło- 
wem, dołączyłem do grona wyśmiewa- 
nych. A co tam! 

A było tak: w zeszłym roku Maciek 
Il Stefański był na wakacjach nad mo- 
rzem i na jakimś ulicznym stoisku z nie- 
chodliwą literaturą kupił za 4,90 zł bro- 
szurę, wydaną przez Ośrodek Ochrony 
Zabytkowego Krajobrazu, Narodową In- 
stytucję Kultury w Warszawie. Wiecie, ta- 
kie coś powołane po to, żeby różni mo- 
gli sobie dorobić, o czym ewidentnie 
świadczy zawartość merytoryczna ze- 
szytu. Dowiadujemy się wszystkiego, 
nawet kto jest autorem znaku graficzne- 


go „Ośrodka..." i znaku wydawniczego. 
Nie wiadomo tylko, kto to wszystko fi- 
nansuje, ale skoro „Narodowa Instytucja 
Kultury” - to pewnie ministerstwo kul- 
tury, czyli ja. Ten, kupiony przez Maćka 
zeszyt, dotyczy krajobrazu Dolnego Ślą- 
ska, więc mapki zamieszczone na końcu 
opracowania pochodzą z naszych, dol- 
nośląskich zbiorów, m.in. Instytutu Geo- 
grafii Uniwersytetu Wrocławskiego, co 
jak się dalej okaże, jest istotne. Maciek 
z wczasów „... wrócił opalony i pełen sił 
do pracy... ” jak w słowach dawno za- 
pomnianej piosenki, otworzył broszu- 
rę na mapkach i mówi: — Patrz!. Więc pa- 
trzę i widzę lekceważone i wyśmiewane 
przeze mnie „znaczki” na mapie, kojarzą- 
ce mi się zawsze z „zaciosami”, które, jak 
twierdzą niektórzy poszukiwacze, Niem- 
cy obowiązkowo robili na drzewie, pod 
którym zakopywali skarb. Powiedzia- 
łem: - Ciekawe, i ciepnąłem broszurę na 
półkę. Leżała prawie rok. Przypomnia- 
ła o sobie i tajemniczych „znaczkach” 
przypadkowo wyciągnięta z innymi pa- 
pierami. Przyjrzałem się znów mapce 
i „wzięło mnie”. Zacząłem główkować. 
Z Masstischblattów przeznaczonych 
Nur fiir Dienstgebrauch korzystało wiele 
służb i urzędów. Różni planiści, geode- 
ci, leśnicy, geolodzy, hydrolodzy i pew- 
nie wielu innych. Ale znaczków” z mapy 
nijak się nie da przypasować do działal- 
ności żadnej z tych branż. Więc co? Ktoś 
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dopadł mapę „tylko do użytku służbo- 
wego" i ponanosił na niej dziwaczne, nic 
nie znaczące symbole? A po co? Chory? 
Została tylko jedna możliwość powią- 
zania tajemniczych „znaczków ” z logiką. 
Skarby! 

Jeśli przyjąć, że znaczki wskazują 
skrytki, wszystko nabiera sensu. Trze- 


bo duża litera„W”, pisana przez używają- 
cego szwabachy ma charakterystyczny 
wygląd, inny niż na „znaczkach'. Część 
punktów jest naniesiona w tak charakte- 
rystycznych morfologicznie miejscach, 
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ba tylko rozgryźć ten sens. I tak wsią- ró L 

kłem w temat! Tak jak ci przedtem  t— ł4z$ —— 
wyśmiewani, wpatrywałem się go- jed "ha 

dzinami w mapę, próbując odszukać $ A R 

jakąś logikę i prawidłowość w lokali- tua $ 7 © 4 FA 
zacji i znaczeniu symboli. Zostały na- w UB %* SĄ "33 - 14 
pisane zwykłą stalówką (patrz „skryt- <5* a AŚ 

ka” 23) i prawdopodobnie czarnym Ni 

atramentem lub tuszem. Jak obsad- 5 

ka i zwykła stalówka moczona w ka- z 

łamarzu, to najwyżej gdzieś do lat »y W 

60. — czyli dawno. Potem nastał czas w Rej 6 W 
wiecznych piór a później długopisów. 

Trudno wyczuć, czy pisał Polak, czy 

Niemiec używający w tamtych latach o . 


na co dzień szwabachy. Raczej Polak, 
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że nawet słowny opis umożliwiłby ich 
odnalezienie. Czy to o czymś świad. 
czy? Nie wiem! Umiejscowienie „skry- 


" tek" w charakterystycznych punktach 


to właściwie jedyna cecha wspólna, któ- 
rą udało mi się wykoncypować, cecha, 
która przecież wcale nie umacnia „skar- 
bowej” teorii pochodzenia znaków. Zro- 
biłem zestawienie symboli. Zrobiłem ze- 
stawienie „znaczków” w nawiązaniu do 
topografii terenu. Nic z tego nie wyni- 
kło. Jedne mają strzałki, inne nie. Jed- 
ne mają literkę „W”, inne nie. Co oznacza 
„W”? Waffen? Waren? Wasserhalten? Cy- 
fra oznacza najprawdopodobniej numer 
skrytki, bo od 1 do 7 zgrupowane są bli- 
sko siebie. A strzałki? Czym są? Co wska- 
zują? Same znaki zapytania. 

Płynął czas. Na karteczkach mnoży- 
ły się tabelki, zestawienia, rysuneczki. 
Leżały na stole cały czas, oglądane przy. 
herbatce, podczas rozmowy telefonicz- 
nej i przy obiedzie. W końcu, nie wiado- 
mo, czy olśnienie nie nadejdzie nagle, 
np. przy jedzeniu kartofli. Przy kartoflach 
nie nadeszło, ale trzeba eksperymento- 
wać dalej, bo przecież musi być jakieś 
rozwiązanie. A priori przyjąłem, że albo 
skarby, albo chory wariat. Prawdopodo- 
bieństwo, że skarby, jest wyższe. Więc 
skarby! Trzeba tylko jeść więcej kartofli 
i wszystko się w końcu wyjaśni. 

Co jeszcze można zrobić? Można iść 
do Instytutu Geograficznego we Wro- 
cławiu i odnaleźć, wśród setek innych, 
mapę ze „znaczkami”, bo w opracowa- 
niu zamieszczono tylko jej fragment. Ist- 
nieje duże prawdopodobieństwo, że na 
tym jednym jedynym arkuszu będzie 
więcej symboli, co dałoby większą ilość 
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materiału badawczego i większe szanse 
rozwiązania problemu. Porównałem też 
tajemniczą mapę z analogicznymi ar- 
kuszami, ale wydanymi w innych latach 
i okazało się, że przynajmniej połowa 
potencjalnych skrytek usytuowana jest 
rzeczywiście w charakterystycznych, ła- 
two rozpoznawalnych w terenie miej 
scach (sytuacja na mapach była częścio- 
wo zamazana znaczkami, inna sprawa, 
że na mapie 1:25000 nie da się precyzyj- 
nie nanieść lokalizacji. Jeden milimetr na 
mapie to 25 metrów w terenie). Czy cha- 
rakterystyczne usytuowanie symboli po- 
twierdza, że są to skrytki? Niekoniecznie, 
ale... chciałoby się wierzyć, że tak. 

Mam nadzieję, że i rozumiecie, i nie 
macie pretensji, iż nie ujawniam loka- 
lizacji tajemniczych „znaczków”. Prze- 
cież każdy z nas zazdrośnie chroni swo- 
je skarbowe tajemnice, w każdym razie 
ja tak. Jeśli dojdę do wniosku, że te sym- 
bole nic nie znaczą, albo nie dam rady 
— ujawnię gdzie. A jak znajdę, to kupię 
sobie „Syrenkę” albo nawet „Trabanta” 
z silnikiem Polo. 


Oficyna Wydawnicza FINNA 
ul. Dziewanowskiego 5/6 
80-768 Gdańsk 

.: (058) 742 09 12 
: +48 603 892 042 
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Zasię początek lutego już przy- 
szedł, Matki Boskiej Gromnicznej jutro. 
A zima roku tego straszna, taka, że gdy 
odrzwia uchylisz biel jeno jaskrawa ośle- 
pia. I ziemia i niebo jednakie. Nie wie- 
dzieć, gdzie jedno się kończy, a zaczyna 
drugie. W tej bieli wszechogarniającej 
gdzieniegdzie ino zielony listek jemioły 
nieśmiało wychynie, do zerwania i za- 
wieszenia pod powałą zapraszając. Ale 
tak zerwania, by ziemi broń Boże nie 
dotknął, bo miast szczęścia i zdrowia 
rok cały, pecha przynieść może. Mróz, 
co z Pól Dzikich ode wschodu przy- 
szedł, tak i trzyma i puścić nie zamiaruje 
przyduchę w stawach zwiastując, rybie 
nieszczęście wieszcząc. Z zachodu zaś, 
gdy wiatr się odwróci, śniegiem mie- 
cie tak, że przez nawiane wichurą za- 
spy ni konno, ni Landrowerem się prze- 
bić. Nocą straszną, wśród wichru wycia, 
upiory różne kole domu się snują, do 
drzwi łomocą, dym czasem w palenisku 
tak cofną, że łzami oczy zachodzą i ka- 
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szel gwałtowny łapie, nie wiada sucho- 
ty to, czy dym jeno. Oj, nie jest dobrze! 
Nie jest dobrze! Tęskno do słonka, cie- 
pła i ptaków śpiewu. 


8 w w 


Oryginału mapy jeszcze nie zdoby- 
łem. Do wiosny daleko. Tam, w górach, 
po ostrej w tym roku zimie do maja chy- 
ba ziemia będzie zamarznięta, więc do 
sprawdzenia w terenie daleko. Pójdę, 
zjem trochę kartofli. 


Mój telefon 71/354 54 40 

PS. Jeżeli ktoś z Was zetknął się z ta- 
kim, lub podobnymi „znaczkami” - za- 
dzwońcie. Dam kawałek skarba. 


4 Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popułarnością i oglądalnością cyklicznego programu te- 
lewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów" 
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Opowieści barona von Lucknera czyta się jak opowieści 


jutlandzkiej. Dowodził też 
i Oceanie Spokojnym. 


innego barona — von Miinchhausena — z tą różnicą, 
że przygody Lucknera zdarzyły się naprawdę. 

W czasie pierwszej wojny światowej wziął on udział 
w najwększej bitwie morskiej tej wojny — w bitwie 


-pułapką, 


który siał popłoch wśród żeglugi alianckiej na Atlantyku 


To najbardziej prawdziwe wspomnienia z Powstania 
Warsaraskiżąo. | jakie powa życ — u 


Czymże jest człowiek? Igraszką w oki 


ze 


wiek stwarza los, lecz los stwarza człowieka. 

nie sztucznych legend nie potrzebuje. ch kosą 
mi się rozprawiam — nawet o samym sobie. Rozmaitych 
„upiększaczy” wydarzeń jest wielu. Nie zamierzam po- 
większać ich grona. Próbowałem żyć — nie potrafię. 


porucznik Zbigniew Blichewicz 


|| 
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„Szczerba” 
dowódca batalion, „Bończa” 


MAPA: GLATZER BERGLAND - GRIEBEN REISEFUHRER BD. 147 


W południowej części Gór Bystrzyckich znajduje się szosa zbudowana dużym nakła- 
dem sił i środków, która nie służy prawie nikomu. Mieszkańców jest tam niewielu, 
turystów, nawet w letnie niedziele, niemal nie spotyka się na szlakach. Droga, któ- 
ra w swoich początkach miała znaczenie militarne i strategiczne, a tuż po wojnie na- 
zwana została Autostradą Sudecką, wkrótce straciła na znaczeniu i zimą jej część 


wogóle nie jest odśnieżana. 


rzeba przyznać, że Droga Sudecka 
T* dzisiaj stanowi oś komunikacyj- 

ną Gór Bystrzyckich. W głębi tego 
pasma nigdy nie zbudowano żadnej li- 
nii kolejowej, a jedyna alternatywna szo- 
sa prowadzi od Mostowic do Lesicy Doli- 
ną Dzikiej Orlicy, czyli 
tuż przy samej grani- 
cy z Republiką Cze- 
ską. Bystrzyckogórski 
odcinek Drogi Sudec- 
kiej przebiega nastę- 
pująco: Lasówka - 
Mostowice — Spalona 
— Przełęcz nad Porę- 
bą - szczyt góry Jedl- 
nik (739 m) - Gniewo- 
szów — rozdroże pod 
Różanką. O ile szosa 
z Lasówki do Spalo- 
nej istniała już wcze- 
śniejj to zupełnie 
nowy odcinek pro- 
wadzący ze Spalo- 
nej, wschodnimi zbo- 
czami góry Jagodny 
(977 m), do Przełęczy 
nad Porębą i dalej do 
Gniewoszowa Niem- 
cy zbudowali w latach 1936-1938. Drogę 
zbudowano bez zbędnych oszczędności 
w dziewiczym dotąd terenie. Nowy od- 
cinek miał szerokość 7 metrów i był szer- 
szy nawet od innych głównych dróg. 
Jako podbudowę stosowano kamienny 
podkład przykryty warstwą tłucznia, na 
samą górę kładąc warstwę asfaltu. Zmo- 
dernizowano również istniejące wcze- 
Śniej odcinki. Odcinek Drogi Sudeckiej 
w Górach Bystrzyckich otrzymał wkrót- 
ce nazwę Hindenburgstrasse, co można 


dwojako tłumaczyć — jako ulica Zabrzań- 
ska lub też Droga Paula von Hindenbur- 
ga, prezydenta Republiki Weimarskiej. 
Postronny, co bardziej dociekliwy 
obserwator mógłby zadać pytanie: po 
co tak wielkim kosztem budować tury- 


Dziurawa „autostrada” w Lasówce. 


styczną, widokową szosę na stromym. 
zboczu grzbietu Jagodnej, skoro o wie- 
le prościej, i do tego krócej można była 
zmodernizować już istniejącą drogę 
w Dolinie Dzikiej Orlicy przez Mostowi- 
ce i Rudawę do Poniatowa? Być może 
chodziło o to, aby można było po niewi- 
docznym od strony Czechosłowacji frag- 
mencie szosy, znajdującym się między 
Spaloną i Przełęczą nad Porębą, prowa- 
dzić przemarsz wojska i przejazd czoł- 
gów. Dodatkowym argumentem za stra- 
tegicznym znaczeniem szosy są cztery 
schrony mające strzec tego odcinka oraz 
nigdy dotąd niewykorzystane chodni- 
ki minerskie, przy po- 
mocy których można 
by wysadzać w powie- 
trze krótki odcinek szo- 
sy czyniąc ją nieprze- 
jezdną. 

W czerwcu 1989 r. 
w Góry Bystrzyckie wy- 
brali się Marek Battek, 
Robert Jurga i Anna 
Kędryna. Ich celem 
było udokumentowa- 
nie obiektów fortyfika- 
cyjnych znajdujących 
się na tym terenie. Plo- 
nem ich pracy stał się 
precyzyjny opis czte- 
rech schronów i chod- 
ników minerskich. Dwa 
znajdują się w Spalo- 


2ej. Jeden z nich leży kilkadziesiąt me- 
wów poniżej schroniska PTTK Jagodna 
- przy szosie w stronę Nowej Bystrzycy, 
Srugi, tuż powyżej schroniska — po dru- 
Z7ej stronie trójkąta dróg znajdującego 
sę przy schronisku. Kolejne dwa schro- 
my wybudowano powyżej Przełęczy nad 
Sorębą. Jeden z nich mieści się pod la- 
sem, około 200 m na północ od skrzy- 
zowania dróg znajdującego się na prze- 
czy. Drugi został zbudowany ćwierć 
*lometra na południe od tego skrzyżo- 
mania. Chodniki minerskie zachowały się 
skoło 1,5 km od Przełęczy nad Porębą. 
Trzy z nich są krótkie, jeden dłuższy za- 
<ończony komorą minową pod jezdnią. 
"a ścianach zamontowane zostały ha- 
czyki do podtrzymywania przewodów 
=lektrycznych, niezbędnych do odpale- 
mia ładunków wybuchowych. 

O powojennych losach schronów 
wiemy niewiele. Niewykluczone, że te 
znajdujące się w Spalonej były pene- 
wowane przez młodych „poszukiwa- 
czy”, jako że późniejsze schronisko PTTK 
w latach 1949-1951 było domem kolo- 
sijnym Zakładów Przemysłu Lniarskie- 
go z Ołdrzychowice Kłodzkich. Trudno 
stwierdzić czy wykorzystywano je jako 
magazyny rolnicze po tym, jak w 1954 r. 
solnicy zorganizowali w Spalonej Spół- 
śzielnię Produkcyjną. W 1962 r. ze środ- 
*ów Głównego Komitetu Kultury Fizycz- 
mej i Turystyki w jednym ze schronów 
miała być uruchomiona... kuchnia tury- 
styczna wydająca posiłki. W 1989 r., gdy 
Marek Battek z ekipą zawitali w Góry By- 
strzyckie, obiekt leżący powyżej schro- 
miska miał zamurowaną bramę gara- 
zową i pełnił funkcję zbiornika wody 
przeciwpożarowej oraz pomieszczenia 
motopompy. Natomiast schrony koło 
Przełęczy nad Porębą nie zasłużyły so- 
Sie na specjalną uwagę polskich krajo- 
znawców. 

Przyjrzyjmy się teraz powojennym 
"som Autostrady Sudeckiej. Pierwsza 
znana mi wzmianka pochodzi z opisu 
zerenu 11. Oddziału Ochrony Pogranicza 
z 29 marca 1946 r. W dokumencie wspo- 
mniano, że na szosie z Mostowic do No- 
«ej Bystrzycy, koło domu wypoczynko- 
«ego w Spalonej, na długości kilometra 
gołożony jest asfalt. Dzisiaj taką wzmian- 
«e uznalibyśmy za trywialną, ale pamię- 
zajmy, że w 1946 r. teren Dolnego Śląska 
awił się dla przybyszów z Polski central- 
zej i wschodniej jako bardziej rozwinię- 

. Cztery lata po wojnie wprowadzo- 


no rygorystyczne przepisy 
utrudniające dostęp do stre- 
fy nadgranicznej, co spowo- 
dowało, że w 1949 r. zamiast 
smrodu spalin, wzdłuż Au- 
tostrady Sudeckiej unosi- 
ła się latem cudowna woń 
pachnących łubinów, któ- 
re kwitły w trzech koloro- 
wych odmianach. W sierp- 
niu 1961 r. prasa rozpisywała 
się o konieczności przywró- 
cenia dawnej świetności 
turystycznej  Autostradzie 
Sudeckiej, bowiem stan ko- 
munikacji na Ziemi Kłodz- 
kiej wymagał pilnej po- 
prawy. W marcu 1963 r. 
w jednym z dokumentów 
przygotowanych przez wła- 
dze powiatowe w Kłodzku 
stwierdzono wprost, że Au- 
tostrada Sudecka nie jest uczęszczana 
przez turystów ze względu na zły stan 
drogi, a remont, jak na razie, nie jest bra- 
ny pod uwagę ze względu na brak od- 
powiednich środków finansowych jakie 
wymagałaby tego typu inwestycja. In- 
formacja nie była „optymistyczna tym 
bardziej, że wówczas jeszcze dało się 
jako tako dojechać do Spalonej, ale już 
w 1965 r. droga przypominała ser szwaj- 
carski ze względu na dużą ilość dziur. Je- 
dynym śladem próby zamierzonej re- 
peracji była sterta kamieni wysypana 
na środku drogi, 4 km przed Spaloną 
na jednej z dojazdowych szos. Pomimo 
złego stanu dróg, co najmniej od lat 60. 
do miejscowości położonych przy Au- 


Pomnik na szczycie góry Jedlnik. 


= 


tostradzie Sudeckiej, w pojedynczych 
kursach dojeżdżały autobusy PKS z By- 
strzycy Kłodzkiej. Niestety, część z tych 
miejscowości, jak Poniatów czy Gniewo- 
szów, pozbawione były komunikacji au- 
tobusowej. 

Po transformacji ustrojowej stan Au- 
tostrady Sudeckiej niewiele uległ po- 
prawie. Owszem, szosa miała lepszą na- 
wierzchnię niż w poprzednich czasach, 
lecz nadal asfalt był spękany i zestawie- 
nie nazwy drogi z jej stanem wywoływa- 
ło u przyjezdnych kpiny. W 2003 r. tuż 
przy Autostradzie Sudeckiej na szczycie 
góry Jedlnik ustawiono pomnik z okazji 
320. rocznicy odsieczy wiedeńskiej. Tro- 
chę zaskakująca decyzja... Moim zda- 
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niem bowiem wszelkiego rodzaju mo- 
numenty, większe lub mniejsze, stawia 
się w miejscach historycznie związanych 
z danym wydarzeniem, a trudno komu- 
kolwiek uwierzyć, że wojska Sobieskie- 
go wędrowały przez górę Jedlnik... 
Lepsze czasy dlatychterenów przyszły 
w 2006 r., gdy rozpoczęto remont dróg 
w Górach Bystrzyckich. Jako pierwszą na- 
prawiono równoległą do Autostrady Su- 
deckiej drogę biegnącą doliną Dzikiej Or- 
licy. W jedną z niedziel w połowie lipca 
2008 r. wybrałem się na pieszą wędrówkę 
w Góry Bystrzyckiej, podczas której prze- 
szedłem kilkukilometrowy fragment Au- 
tostrady Sudeckiej między Przełęczą nad 
Porębą a Jedlnikiem. Mimo wspaniałej 
pogody, słonecznego dnia i pełni sezonu 
=>: R 


Strome, wschodnie 
zbocza Jagodny. 


wakacyjnego, droga była zupełnie pusta. 
W ciągu trwającego grubo ponad godzi- 
nę przemarszu, spotkałem bodaj trzy sa- 
mochody jadące tą trasą. 

Na koniec należałoby postawić pyta- 
nie, które nasuwa się w oczywisty spo- 
sób. Dlaczego akurat ten fragment Dro- 
gi Sudeckiej - prowadzący lasem na 
zboczach Jagodnej - był tak ważny, że 
Niemcy postanowili zabezpieczyć go 
z obu stron schronami? Chyba w żad- 
nym innym miejscu w Sudetach Niem- 
cy przed Il wojną światową nie budowali 
obiektów fortyfikacyjnych. Mało praw- 
dopodobne, aby chodziło o obronę 
przed atakiem sił zbrojnych Czechosło- 
wacji. Pomysł ten byłby czystym absur- 
dem. A gdyby nawet... łatwiej na Ziemię 

E K L A M 
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Kłodzką byłoby wtargnąć od strony Rad- 
kowa i Międzylesia. Cóż więc takiego krył 
las na zboczach góry Jagodny, że drogę 
prowadzącą zboczami tej góry strzegły 
schrony i chodniki minerskie? Owszem, 
można by snuć domysły, czy w zboczach 
Jagodnej Niemcy ukryli cenne depozyty, 
może podziemną wytwórnię? Na ten te- 
mat jednak brakuje jakichkolwiek prze- 
słanek. Zatem... zagadnienie czeka na 
przekonującą odpowiedź. , 
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wania Karpat i Sudetów w Polsce Ludowej. 
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Historia lotów 1586. Eskadry Specjalnego Przeznaczenia (cz. 2) 


Gdy cień odrywa się od ziemi... 


TEKST: ANDRZEJ OLEJKO 


Gorlice 
[e] 


Nocą z 27 na 28 sierpnia 1944 r. swój pierwszy lot nad Warszawę wykonywała załoga samolotu typu Handley Page Halifax 
1P-295Pw składzie: kpt. naw. Franciszek Omylak, ppor. pil. Kazimierz Widacki, ppor. bomb. Konstanty Dunin-Horkawicz (pisow- 
nia Horkowicz jest błędna), kpr. rtg. Jan Ozga (pisownia Ożga jest błędna), plut. mech. pokł. Wilhelm Balcarek (pisownia Balce- 
rek jest błędna), plut. strz. sam. Józef Skorczyk, ppor. strz. sam. Tadeusz Mroczko. Od chwili startu maszyny w bazie Campo Cas- 
sale nie odebrano żadnych sygnałów... po wojnie szczątków samolotu nie odnaleziono. 


szystko wska- 
zuje na to, 
że _ katastro- 


fa w Banicy nie doty- 
czy nieznanego samolo- 
tu z nieznaną z nazwisk 
załogą. Fakty wskazu- 
Ją na ww. maszynę z za- 
logą kpt. Omylaka. Co 
do dat pochówku pole- 
głych lotników na cmen- 
tarzu w Banicy, także nie 
ma zgody wśród bada- 
czy tego zdarzenia. Jed- 
na z wersji mówi, że po 
przejściu linii niemiecko-rosyjskiego 
frontu, 4.1I1.1945 r. pochowano lotni- 
sów poległych w Banicy na cmentarzu 

w Krzywej, inna, że w 1946 r. komisja 
wojskowa dokonała ekshumacji zwłok 

i przeniosła je na krakowską nekropo- 
lię. Kolejna wersja mówiła, że komisja 
przebywająca dwukrotnie w Krzywej, za 
pierwszym razem grobów nie odnalazła, 
jeszcze inna, że powołana komisja prze- 
kopała teren cmentarza w Krzywej (28. 
1.1979 r.) i ekshumowała szczątki do gro- 
Dowca na cmentarz w Gorlicach. Po udo- 
kumentowaniu przez Krośnieński Klub 
Seniorów Lotnictwa (VI.1979 r.) ekshu- 
macji, i po dostarczeniu dowodów odpo- * 
wiednim władzom i instytucjom, wydano 
zarządzenie pochowania szczątków lotni- 
ków po uzyskaniu zgody Komisji Brytyjskiej Opieki nad Gro- 
bami Wojennymi (KBOnGW) w kwaterze alianckiej BCW w Kra- 
kowie. Uroczystość odbyła się 1.IX.1980 r. m.in. przy udziale 
członków rodzin byłych lotników. Nie podawano natomiast 
żadnych informacji o ekshumacji w Olszynach! 

Michał Kręc, Marcin Danilewicz i Tomasz Sikorski od 1994 r. 
sledzili lotniczą tajemnicę mającą miejsce w Banicy. Ich zda- 
niem — a szczególnie Tomasza Sikorskiego — spoczywający 
w ziemi wrak samolotu to maszyna typu Handley Page Halifax 
z 1586. Eskadry Specjalnego Przeznaczenia. Podczas badań 
orowadzonych w terenie, natrafił on na szereg dowodów rze- 


POLANY 


Kpt. naw. Franciszek 
Omylak. Zbiory G. i M. 


or. Konstan= 
ty, Dunin-Hot< 
kawicz wraz 
zżoną Kathie- 
en. Zbiory A: - 
Gucwy. j 


Ppor. Kazimierz Widacki pole? 
gły w Banicy. Zbiory A. Gucwy. 


jerż. Jan Ozga poległy 
licy. Zbior) 


czowych - części maszy- 
ny — jak i na grono świad- 
ków tych wydarzeń, które 
pozwoliły jednoznacznie 
stwierdzić, że lotnicze 
tragedie w  Olszynach 
i Banicy to wbrew po- 
kutującej w literaturze 
lotniczej tezie — nie jed- 
na lecz dwie osobne hi- 
storie! W 1994 r. Michał 
Kręc i Marcin Danilewicz 
znaleźli w Banicy szereg 
części samolotu, które 
dostały się w ręce To- 
masza Sikorskiego. Na 
jednej z nich, będącej 
tzw. tabliczką znamio- 
nową, widniał napis: „Halifax Il Serial No”... i szereg cyfr. Oko- 
liczny potok w czasie eksploracji odsłonił kolejne fragmenty 
dowodzące, iż w grząskiej ziemi leży wrak maszyny typu Han- 
dley Page Halifax z polską załogą — co potwierdzili świadkowie 
i zebrane niebawem dokumenty. Badający historię operacji 
zrzutowych dla Warszawy w 1944 r., w rejonie Gorlic umiej- 
scowili dwa miejsca kraks lotniczych, które powiązali w jedno 
wydarzenie: w nocy z 16/17.VIII.1944 r. wracający z Warszawy 
samolot typu B-24 Liberator EW-275 R o godz. 02.19 zapalił nie- 
miecki, nocny myśliwiec. Pięciu lotników z jego załogi wysko- 
czyło na spadochronach na małej wysokości w rejonie Olszyn 
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Gorące lata 1944 - szczątki 
Halifaxa rozbitego pod Bochnią. 
Zbiory S. M. Jankowskiego. 


i zginęło wskutek zderzenia z ziemią. Płonący samolot z dwo- 
ma lotnikami na pokładzie i urwanym jednym silnikiem prze- 
leciał na niskim pułapie dalsze 25 km i eksplodował zderzając 
się z ziemią w Banicy. Cała historia byłaby prosta i przejrzysta 
gdyby nie podstawowy fakt: dlaczego w Banicy znaleziono 
części samolotu z napisami Halifax II? 

Kwatera aliancka Cmentarza Rakowickiego w Krakowie 
kryje prochy wielu alianckich załóg lotniczych zestrzelonych 
w 1944 r. nad Polską. Tam też znajdują się prochy załogi, któ- 
ra wg błędnej teorii w nocy 16/17 VIII.1944 r. nie spadła w re- 
jonie wsi Banica lecz w Olszynach. Wg badań Tomasza Si- 
korskiego ekshumację załogi samolotu typu B-24 Liberator 
EW-275R przeprowadzono 9.X.1948 r. przenosząc szczątki 
lotników z Olszyn do Krakowa. W Banicy ekshumację prze- 
prowadzono w 1980 r. 
Zestrzelony sierpniowej 
nocy Liberator z 1586. 
Eskadry Specjalnego 
Przeznaczenia wymienia- 
ny jest w literaturze jako 
maszyna nosząca ozna- 
czenie: EV-978 R, EW-275R 
lub MK. VI nr.275. Po anali- 
zie danych z okresu lotów 
nad Warszawę w przedza- 
le: 9.VI|-5.VIII.1944 r. zało- 
ga kpt. pil. Z. Pluty latała 
do Polski samolotem typu 
B-24 Liberator EV-978 R, 
zaś od 12.VIII.1944 r. prze- 
siadła się na maszynę z oznaczeniem EW-275 R. Charaktery- 
stycznym elementem zdobniczym samolotu GR-R o nr EV-978 
był wymalowany ptak niosący w szponach bombę i trzyma- 
jący przy oku lunetę — godło zwano Nieciukiem od nazwi- 
ska mechanika z obsługi tej maszyny. Z raportu dowódcy 
polskiej Eskadry mjr. naw. Eugeniusza Arciuszkiewicza z 17. 
VIII.1944 r. wynika: „Melduję, że w nocy 16/17.VIII.1944 r. niżej 
wymieni członkowie załogi samolotu (Liberator) R EW-275 nie 
powrócili z lotu operacyjnego specjalnego i uważani są za za- 
ginionych”.> Podane zostały nazwiska lotników załogi. Zrzu- 
towy B-24 Liberator EW-275 R w sierpniu 1944 r. praktycznie 
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Nieciuk - godło Liberatora kpt. pil. Z. Pluty. Zbiory IPMS 
via W. Matusiak. 


<o noc latał nad Polskę — 12/13.VIII, 13/14.VIIL i 16/17.VIII 
— z tego ostatniego lotu maszyna nie powróciła do bazy 
w Campo Cassale. Teoria mówiąca, że z historią tej załogi 
związane są dwie miejscowości — Olszyny i Banica upadła 
nagle, gdy przypadkowo w 1994 r. w ręce Tomasza Sikor- 
skiego wpadła wspomniana tabliczka znamionowa z sa- 
molotu typu Handley Page Halifax Mk Il. W Olszynach eks- 
plodował B-24 Liberator, natomiast w Banicy — Handley 
Page Halifax z nieznaną z nazwisk polską załogą. 

Gdy w 1969 r. w Olszynach odsłonięto pomnik ku czci 
poległych tam lotników, na tablicy umieszczono jedynie 
pięć nazwisk (z czego trzy przekręcone) z siedmiu, gdyż 
tylu lotników poległo we wraku maszyny typu B-24 Li- 
berator. Do dzisiaj na polu Państwa Bąków w Olszynach 
widnieje spore zagłębienie — ślad po eksplozji, zaś w go- 
spodarstwie przechowywany jest płat blachy aluminio- 
wej z poszycia ww. maszyny z fabrycznym nadrukiem 
„ALCLAD 24 ST AN-A 13”. Mieszkańcy Olszyn pamiętają- 

cy 1944 rok potwierdzili, bez cienia wątpliwości, że samolot 
spadł w Olszynach na polu Bąków i tam też eksplodował — 
a dotychczasowa wersja mówiła, że tutaj spadł na ziemię je- 
den silnik i pięciu lotników, a płonący samolot poleciał da- 
lej w stronę Banicy! Był to kolejny dowód, że w Banicy spadł 
inny samolot. Poległych w Olszynach lotników pochowa- 
no w dwóch trumnach, w jednej spoczęło ciało sierż. Ber- 
narda Wichrowskiego, w drugiej trumnie spoczęły porozry- 
wane eksplozją maszyny resztki zwłok pozostałych sześciu 
lotników. B-24 Liberator eksplodował przed upadkiem na 
ziemię, kadłub oraz skrzydła rozrzucone były w promieniu 
kilkuset metrów. Gdy do Olszyn przyszli żołnierze AK z 16 
Pp., furmanką Romana Karasia przewieziono do bazy pod 
Żurową pozbieraną w rejonie katastrofy ocalałą broń i amu- 
nicję — co potwierdzałoby wersję, 
że załoga kpt. Pluty nie odnala- 
zła podwarszawskiego zrzutowi- 
ska i nie dokonawszy „dzikiego! 
zrzutu” w rejonie ul. Marszałkow- 
skiej zawróciła do włoskiej bazy, 
Tomasz Sikorski dotarł do miesz- 
kającego w Gorlicach Ludwi- 
ka Duszy, żołnierza Batalionów 
Chłopskich (BCH) ps. „Gałązka” 
dla którego było jasne, że w Ol- 
szynach spadł cały samolot a nie 
jego jeden silnik jak „stało” w li- 
teraturze przedmiotu. KKSL w pi- 
śmie do Prezydium Rady Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa (RO- 
PWiM) w Warszawie z czerwca 1979 r. stwierdzał że: „Lud- 
ność miejscowa zrzut potraktowała jako upadek samolotu. 
(...) Partyzanci pochowali tylko pięciu lotników na cmenta- 
rzu w miejscowości Olszyny, zabrali całość zrzutu oraz zabez- 
pieczyli teren przed penetracją okupanta. (...) uszkodzony sa- 
molot z pozostałymi na pokładzie dwoma lotnikami spadł 36 
km od miejsca śmierci pięciu członków załogi w miejscowość 
Banica”.> Ludwik Dusza w latach 1967-1980 próbował dro- 
gą urzędową ustalić nazwiska lotników, którzy polegli w Ba- 
nicy, dowodząc, że leży tam inna załoga niż w Olszynack. 
W 1973 r. otrzymał list od por. Józefa Zubrzyckiego z KKSL. 


który stwierdzał, że: „Dalsze zbieranie informacji od świad- 
ków już nic by nie wniosło, tylko doprowadzenie do ekshuma- 
cji. Pana relacje są super i wystarczająco motywowane, a na- 
sze spojrzenie od strony braków dało odmienne stanowisko”.* 

W 1979 r. nikt nie mógł przypuszczać, że w 1994 r. znale- 
ziona zostanie tabliczka znamionowa samolotu typu Handley 
Page Halifax w Banicy. Dlaczego na pomniku w Olszynach są 
nazwiska z błędami? Ludwik Dusza 15.VIII.1965 r. otrzymał 
w pisemnej relacji od Stanisława Rąpały z Olszyn, który wraz 
z żołnierzami AK brał udział w wydobywaniu zwłok lotników 
z wraku samolotu — pięć nazwisk. W relacji jednak nastąpiło 
przekręcenie części nazwisk poległych i takie ich brzmienie 
znalazło się na pomniku. W archiwum domowym Ludwika Du- 
szy, Tomasz Sikorski znalazł relację o katastrofie w Banicy spi- 
saną w 1967 r., której autorem był Stefan Radzik potwierdzają- 
cą, że załoga maszyny była polska: „Samolot spadł dziobem na 
dno potoku. Uderzenie było tak silne, że dziób i cała kabina wy- 
darte zostały zdna potoku i rzucone na brzeg. Na skrzydle odczy- 
tałem kilka numerów i napis »Halifax« (wątpliwe by napis ten 
znajdował się na skrzydle, bardziej prawdopodobne, że świa- 
dek pomylił część samolotu gdzie widział napis — przyp. A.O.). 
Zauważyliśmy poszarpane ciała załogi, które były wymieszane 
z żelastwem. W odległości ok. 200 m na trawie leżały zwłoki lot- 
nika średniego wzrostu. Lotnik miał na rękawie napis »Poland«. 
Pod nim leżały szczątki spadochronu (najprawdopodobniej był 
to kpt. Omylak- przyp. A.O.). Dowiedziałem się, że hitlerowcy za- 
rządzili aby ciała zabitych zostały zakopane na miejscu wypad- 
ku. Po wyzwoleniu zgłosiłem o tym władzom i na wiosnę 1945 r. 
dokonana została ekshumacja zwłok. (...) Zarząd gminy dał zro- 
bić dwie trumny. Do jednej włożono zwłoki lotnika, który wysko- 
czył z samolotu i spadł na łąkę, do drugiej — resztki zwłok ok. sze- 
ściu lotników. Pogrzeb odbył się w Krzywej” Relacje zebrane 
przez Ludwika Duszę, Tomasza Sikorskiego, Wiktora Mianow- 
skiego i piszącego te słowa, wyraźnie dowodzą, że w 1944 r. 
w rejonie Gorlic miała miejsce, obok katastrofy w Olszynach, 
jeszcze jedna katastrofa lotnicza i nie należy jej mieszać z ze- 
strzelonym samolotem typu B-24 Liberator w Olszynach, gdyż 
bieżące dowody mówią wyraźnie — w Banicy spadł samolot 
typu Handley Page Halifax z polską załogą! 

KKSL uparcie bronił jednak wersji, iż Olszyny i Banica to ta 
sama historia, i aby rozstrzygnąć tę sprawę zarządzono, by na 
cmentarzu w Krzywej odbyła się ekshumacja. Nie zamierza- 
no jednak dowodzić tożsamości lotników, lecz autorytatyw- 
nie stwierdzić, że na tamtejszym cmentarzu spoczywają dwaj 
pozostali lotnicy z załogi samolotu typu B-24 Liberator z Ol- 
szyn! Ekshumacja odbyła się 28.III.1980 r. w obecności ośmio- 
osobowej komisji z udziałem m.in. por. Józefa Zubrzyckiego. 
Według relacji świadków, po wojnie złożono tam dwie trumny 
— jedną ze zwłokami znalezionego obok wraku lotnika, i dru- 
gą z doczesnymi szczątkami pozostałych poległych z załogi: 
„W mogile znajdowała się jedna trumna. W trumnie resztki kość- 
ca: dwie kości udowe, jedna piszczelowa złamana, kości miedni- 
cy zgniecione i drobne kości obojczyka prawego oraz kości po- 
tyliczne. W miejscu klatki piersiowej znaleziono dwa guziki białe 
z masy perłowej od bielizny. Brak części metalowych, munduro- 
wych i obuwia” — tak brzmiał zapis w protokole komisji ekshu- 
macyjnej.ś Nie znaleziono żadnych identyfikatorów. W innym 
piśmie stwierdzono, że zaobserwowane obrażenia świadczą 
o ciężkim wypadku lotniczym! Ekshumowane szczątki uzna- 
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ne za szczątki kpt. pil. Zygmunta Pluty i plut. Jana Mareckiego, 
a najprawdopodobniej należące do kpt. naw Franciszka Omy- 
laka, pochowano z honorami na BCW w Krakowie. W świetle 
dowodów wcześniej przytoczonych, cała załoga kpt. Pluty zgi- 
nęła we wraku Liberatora EW-275R w Olszynach i została eks- 
humowana 9.X.1948 r.! W takim razie w przypadku ekshumacji 
w Banicy z 1980 r. popełniono ewidentną pomyłkę. Ekshumo- 
wano członków załogi samolotu typu Handley Page Halifax 
o nieznanym numerze. 

Tragedia we wsi Banica wydarzyła się w nocy z soboty na 
niedzielę i to może być pewnego rodzaju wskazówką. Tomasz 
Sikorski, który udowodnił błędność tezy o rozbiciu w Banicy 
samolotu typu B-24 Liberator EW-275 R ustalił, że nocą z sobo- 
ty na niedzielę nad Polską w lecie 1944 r. zestrzelono następu- 
jące samoloty typu Handley Page Halifax z polskimi załogami: 
- JN-895 B kpt. naw. Włodzimierza Augustyna strącony 
w nocy 26/27.VIII, 

+ JD-362E ppor. naw. Stefana Kleniewskiego strącony w nocy 
26/27NVIII, 

natomiast w nocy z niedzieli na poniedziałek: 

+ DP-180 A ppor. naw. Michała Baworowskiego strącony 
w nocy 1/2.IX, 

+ JP-288 G ppor. naw. Tadeusza Lacha strącony w nocy 10/11.1X, 
+ JP-495Pkpt.naw.Franciszka Omylaka, który zaginął w nocy 
27/28NIII... prawdopodobnie nad Adriatykiem. 

Autorzy opracowań oraz badaczę tego tematu są zgodni, 
że miejsca spoczynku zestrzelenia czterech pierwszych załóg 
są znane i obejmują tereny Węgier. Natomiast nic nie wiado- 
mo o ostatnim locie maszyny Halifax JP-495 P kpt. Omylaka, 
którego załoga po starcie z bazy w Campo Cassale nie nawią- 
zała radiowego kontaktu z bazą. Data września 1944 r. na po- 
mniku w Banicy sugeruje, że mogą to być zestrzelone samo- 
loty typu Handley Page Halifax DP -180 P lub JP-288 G. Jedyną 
załogą, której miejsce katastrofy nie udokumentowano w sta- 
tystykach strat polskiej Eskadry, była załoga Halifaxa JP-495 P. 
A zatem nie zginęła ona w falach Adriatyku, a w górach Be- 
skidu Niskiego w Banicy. Potwierdził ten fakt Piotr Syrotiak, 
świadek tego zdarzenia, który wspominał o nocy z soboty na 
niedzielę jako nocy upadku samolotu w rejonie wsi Krzywa 
i Banica. Widział jak obok wraku maszyny leżał poległy lotnik 
w mundurze z napisem Poland! 

We wrześniu 2006 r. grupa eksploracyjna kierowana przez 
dr. Krzysztofa Wielgusa z Politechniki Krakowskiej dokona- 
ła prac terenowych w rejonie wsi Olszyny i Banica. Znalezio- 
ne w Olszynach szczątki konstrukcji samolotu (m.in. goleń 
koła przedniego podwozia) potwierdzały, że była to maszy- 
na typu B-24 Liberator! Natomiast znalezione pomiędzy wsia- 
mi Krzywa i Banica szczątki samolotu typu Handley Page Hali- 
fax przekazano do Muzeum Royal Air Force w pod londyńskim 
Hendon celem ich identyfikacji. Szymon Serwatka ustalił, że 
w nocy 28/29 VIII 1944 r. o godz. 02.33 w kwadracie mapy 
wskazującym na tą część Małopolski gdzie leży Banica Ofw. 
Duning z NJG. 100 pilotując samolot typu Junkers Ju-88 zamel- 
dował zestrzelenie czteromotorowej maszyny alianckiej. Jest 
to jedyny zapis z tego rejonu, potwierdzony słowami cytowa- 
nych świadków: „Samolot leciał nisko nad lasem od strony Sło- 
wacji i był atakowany przez niemiecki samolot, który go zapa- 
lił pociskami smugowymi. Samolot skręcił w stronę Banicy i tam 
spadł w płomieniach”> 
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Po 13 latach badań wyłonił się w miarę czytelny obraz zda- 
rzenia. Relacje świadków oraz dokumenty i badania w tere- 
nie wyraźnie dowiodły, że latem 1944 r. w rejonie Gorlic mia- 
ły miejsce dwie tragedie lotnicze, a zestrzelenia samolotu typu 
Handley Page Halifax w rejonie wsi Banica-Krzywa nie należy 
mieszać z zestrzeleniem samolotu typu B-24 Liberator w Ol- 
szynach. Po przewertowaniu archiwaliów i sterty literatury 
lotniczej, po zebraniu szeregu dowodów przez Tomasza Sikor- 
skiego, któremu serdecznie dziękuję za pomoc, wynikają na- 
stępujące wnioski: 

+ wOlszynach na północ od Gorlic leży wrak samolotu typu 
B-24 Liberator EW-275R, 

+ w Banicy na południe od Gorlic leży wrak samolotu typu 
Handley Page Halifax — prawdopodobnie kpt. naw. Franciszka 
Omylaka. 

Są to dwie osobne historie i błędem było i jest nadal łącze- 
nie ich w całość. 

+ Na Cmentarzu Rakowickim w kwaterze alianckiej w Krako- 
wie, po ekshumacji w Olszynach, spoczywają lotnicy z załogi 
samolotu typu B-24 Liberator EW-275 R kpt. pil. Zygmunta Plu- 
ty — por. Tadeusz Jencki, sierż. pil. Brunon Malejka, plut. Ber- 
nard Wichrowski, kpr. Jan Florkowski, kpr. Józef Dudziak i plut. 
Jan Marecki. 

*  W1980 r. po ekshumacji na cmentarzu w Krzywej, prze- 
niesiono na Cmentarz Rakowicki zwłoki lotnika lub lotników 
z drugiej polskiej załogi zestrzelonej nad Banicą. 

+ Nad Banicą zestrzelono samolot typu Handley Page Halifax 
JP-295 P, a większość lotników z jego załogi spoczywa w bez- 
imiennej mogile w Krzywej. Załogę „zaginionego” samolotu 
typu Handley Page Halifax JP-295 P stanowili: kpt. naw. Fran- 
ciszek Omylak, ppor. pil. Kazimierz Widacki, ppor. bomb. Kon- 
stanty Dunin-Horkawicz, sierż. radio. Jan Ozga, sierż. mech. 
Wilhelm Balcerek, sierż. strz. Józef Skorczyk i ppor. strz. Tade- 
usz Mroczko.” 

Szymon Serwatka analizując dostępne niemieckie mate- 
riały archiwalne o zestrzeleniach, praktycznie pozwolił przy- 
jąć ustalenie, że zestrzelony Halifax to maszyna kapitana Fran- 
ciszka Omylaka i to Szymon postawił kropkę nad „i” odnośnie 
identyfikacji załogi w 2004 r. Po 2006 r. nikt z grupy krakow- 
skich badaczy nie zdementował nierzetelnych informacji me- 
dialnych opublikowanych w prasie krakowskiej oraz TVP 3 Kra- 
ków po wykopaliskach 2006 r. 


Przebieg prac badawczych w rejonie Banicy-Krzywej do 2006 r., 
które doprowadziły od finalnego ustalenia przebiegu zdarzeń 
dwóch zrzutowych nocy wyglądał następująco: 

Wokresie 1994-1997 tematem zajmowały się kolejno trzy niezależne ekipy: 

— dwóch poszukiwaczy militariów Michał Kręci Marcin Danielewicz, któ- 
rzy byli autorami pierwszego odkrycia sygnowanej części samolotu typu Ha- 
lifax w Banicy w 1994 r., nie podjęli co prawda dalszych działań, jednak bez 
ich odkrycia przypuszczalnie nikt do dzisiaj nie podważyłby wersji zdarzeń 
opracowanej przez Krakowski Klub Seniorów Lotnictwa. 

— Tomasz Sikorski, autor tematycznego opracowania opublikowane- 
go w „Skrzydlatej Polsce” (VIl.1997 r.) oraz w „Tygodniku Gorlickim” (VIII 
iIX.1997 r.). W okresie 1994-1995 wraz z synem Mateuszem oraz Jackiem Płó- 
cennikiem i Marcinem Maszewskim kontynuował prace wykopaliskowe od- 
krywając kolejne przedmioty, z których część była ewidentnie elementami sa- 
molotu typu Halifax. Przeprowadził również badania terenowe w Olszynach. 
W miejscach upadków samolotów nagrał obszerne wywiady ze świadkami, 
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Gotowy do lotu Halifax ze 148. Dywizjonu Specjalnego Prze: 
znaczenia RAF - w komorze widoczne zasobniki — zbiory $ 
M. Jankowskiego. 


c io ZO 


Anglia 1943 r., Torquay — drugi od lewej w środkowym rzę- 
dzie kpt. Franciszek Omylak. Zbiory A. Gucwy. 


wykonał zdjęcia części będących w posiadaniu mieszkańców i w swoim ma- 
teriale publikacyjnym podał jednoznacznie wnioski — w Olszynach spadł Libe- 
rator kpt. Pluty i poległa cała załoga. W Banicy spadł Halifax z polską załogą. 
Autor ten rozważał trzy możliwości strącenia tej drugiej maszyny, w tym z naj- 
większym prawdopodobieństwem biorąc pod uwagę samolot z załogą kpt. 
Frandszka Omylaka. Finalnego ustalenia, kto zestrzelił polską załogę dokonał 
na podstawie archiwaliów niemieckich Szymon Serwatka. 

— Wspomniany w artykule Ludwik Dusza, bez badań archeologicznych, 
już w latach 70. był pewien, że upadek samolotu w Banicy oraz upadek sa- 
molotu w Olszynach były absolutnie odrębnymi tragediami. Próbował bez- 
skutecznie przekonać o tym ś.p. Józefa Zubrzyckiego, Przewodniczącego 
Krakowskiego Klubu Seniorów Lotnictwa, który nawet po odkopaniu w la- 
tach 1994-1995 w Banicy części Halifaxa oraz po zapoznaniu się z wydany: 
mi wówczas publikacjami, z niezrozumiałych przyczyn całkowicie zlekcewa- 
żył wyniki badań, podtrzymując swoją wersję zdarzeń, która nie była już de 
racjonalnej obrony. 


Załadunek zasobników i paczek latem 1944 r. na pokład Ha- 
lifaxa GR E na lotnisku Campo Cassale. Zbiory IPMS via W. 
Matusiak. 


W latach 1994-1997 zostały skutecznie podważone zamiesz- 
czane wcześniej w wielu publikacjach wersje wydarzeń Bani- 
ca-Olszyny, zaś „sensacyjnego odkrycia” nie dokonała „Ekipa 
Naukowców z Krakowa” w 2006 r. lecz... „Gazeta Wyborcza” - Kra- 
ków. W notatce prasowej autorstwa Bartłomieja Kurasia (29/30. 
VIII.2009) „Solidarni z walczącą Warszawą. Solidarni z lotnikami” 
podano następującą informację: „Tajemnicę »Halifaxa« zestrzelo- 
nego nad Beskidem Niskim udało się wyjaśnić dopiero przed trzema 
laty. Wcześniej sądzono, że w Krzywej-Banicy spadły części »Libera- 
torać (...). W 2006 r. w Beskid Niski wyruszyła misja archeologicz- 
na, która natrafiła na nieznane dotąd ślady”. | w ten sposób pra- 
sa po raz kolejny podała nierzetelne informacje na temat strąceń 
samolotów alianckich z polskimi załogami nad Beskidem Niskim 
w 1944 r. oraz odnośnie uroczystości odsłonięcia pomnika w Ba- 
nicy-Krzywej, upamiętniającego poległych. Po opublikowaniu 
tego tekstu, członkowie ww. grupy badawczej z Krakowa wysłali 
do redakcji sprostowanie odnośnie zdarzeń z 1944 r. i z lat 2006- 
2009. W najnowszym, poprawionym i uzupełnionym Il wydaniu 
książki Kajetana Bienieckiego z 2005 r. zapis o wydarzeniu z Ol- 
szyn i Banicy brzmi: „»Liberator« eksplodował o godz. 02.19, 35km 
dalej koło wsi Banica nad granicą czechosłowacką. Poległ wtedy pi- 
lot i mechanik pokładowy”. Zatem nihil novi... Warto do tych „po- 
prawek i uzupełnień" dodać jeszcze jeden szczegół — od 1993 r. 
nie graniczymy z Czechosłowacją, lecz z Czechami 
i Słowacją. Kolejne nihil novi — w literaturze przed- 
miotu, pomimo niezbitych dowodów na błęd- 
ność wcześniejszej tezy z uporem lepszej sprawy 
wrócono do niej! Jednak jest prawdziwe i rzetel- 
ne dziennikarstwo. Piotr Subik na łamach „Dzien- 
nika Polskiego” (nr z 5.IX.2008) zapisał: „Na wstępie 
należy podkreślić: to nie archeologiczna ekspedycja 
z 2006 r. odkryła, że w Banicy spadł inny samolot niż 
przypuszczano przez lata. Kierowana przez dr. inż. 
arch. Krzysztofa Wielgusa z Politechniki Krakowskiej, 
entuzjastę i popularyzatora historii lotnictwa, mia- 
ła to tylko potwierdzić naukowo”. Zatem... wresz- 
cie czapki z głów! A owce, które wygrzebały z ziemi 
szczątki Halifaxa w latach 90. ciągle pasą się w re- 
jonie miejsca katastrofy... 72-letni Michał Omylak 
powiedział: „Ojciec nadal nie ma grobu. Przed koń- 
cem swego życia chciałbym to wreszcie zmienić”. 


Olszyny dzisiaj — sklepienie piwnicy wzmocnione z resztek 
zestrzelonego Liberatora. Zbiory A. Gucwy. 


Na Cmentarzu Rakowickim w Krakowie stale znajduje się wol- 
ne miejsce w kwaterze lotniczej na... siedem symbolicznych płyt 
nagrobnych z piaskowca z nazwiskami lotników poległych w Ba- 
nicy. Na wstawienie czekają tablice z nazwiskami: kpt. naw. Fran- 
ciszek Omylak, ppor. pil. Kazimierz Widacki, ppor. bomb. Konstan- 
ty Dunin-Horkawicz, kpr. rtg. Jan Ozga, plut. mech. pokł, Wilhelm 
Balcarek, plut. strz. Józef Skorczyk, ppor. strz. Tadeusz Mroczko, b 


Przypisy: 

* Dane ze zbiorów T. Sikorskiego 

* Olejko A.„Tropami zestrzelonych', Dębica 2000, s. 80-83 
* Ibidem 

* Dane ze zbiorów T. Sikorskiego 

* Ibidem 

* Dane ze zbiorów T. Sikorskiego 

7 Ibidem 

* Dane ze zbiorów Szymona Serwatki i Autora 

* Olejko A. opicit. s.81-83 

1 Subik P.„Tajemnice Halifax'a" [w:] „Dzienniku Polskim” nr z 5.IX.2009 


<__ Andrzej Olejko 

Pracownik naukowy Instytutu Historii Uniwersytetu Rzeszowskiego. Autor szeregu pu- 
blikacji z tematyki łotniczo-morskiej, zajmujący się wojennymi dziejami regionu kar- 
packiego. Współpracownik Polskiego Radia i TVP w Rzeszowie. 


$ Wracajcie szczęśliwie do bazy... 
; pogrzeb lotników polskich na cmen- 
tarzu komunalnym w Brindisi. Zbiory 

IPMS via W. Matusiak. 


| ROZMOWA 


Wiara gór 


Dziennikarz, autor kilkuset artyku- > 
łów, kronikarz jeleniogórskich eks- 
ploratorów, od 20 lat relacjonuje 
największe historie „skarbowe” Dol- 
nego Śląska. Od niego mieliśmy wie- — 
ści „z pierwszej ręki”, m.in. o „szczeli- 
nie jeleniogórskiej „złotym pociągu”, 
„złocie Wrocławia” czy podziemnej fa- 
bryce w Bolkowie. Autor popularnej 
audycji — lokalnego, jeleniogórskie- 
go radia — „Tajemnice z worka Liczy- 
rzepy”. Jego artykuły były, i nadal są, 
natchnieniem dla wielu poszukiwa- 
czy. Z Markiem Chromiczem rozma- 
wia Piotr Maszkowski. 


Jak zaczęła się pańska przygoda 
zeksploracją? 

O poniemieckich skarbach mówiło 
się u nas od zawsze. Siłą rzeczy, już od 
czasów młodzieńczych, zainteresowa- 
łem się tymi historiami. Natomiast tak na 
poważnie, zawodowo, przygoda z tą te- 
matyką rozpoczęła się dla mnie na pew- 
nym etapie pracy w tygodniku „Nowiny 
Jeleniogórskie”. Na początku lat 90. w re- 
dakcji zjawił się osobnik, z informacją, że 
coś się dzieje na górze Sobiesz, w pobli- 
skich Piechowicach. Kiedy przyjechałem 
na miejsce, okazało się, że faktycznie na 
zboczu prowadzone były intensywne 
prace ziemne. Niestety, dostępu na te- 
ren robót broniły z poważną miną po- 
dejrzane indywidua. Rozbudziło to moją 
ciekawość na tyle, że postanowiłem za- 
jąć się tym tematem. Wówczas, po raz 
pierwszy spotkałem, znanego do dzi- 
siaj w środowisku poszukiwaczy, Włady- 
sława Podsibirskiego, człowieka o nie- 
przeciętnym talencie do opowiadania 
o ukrytych pod ziemią skarbach i nie- 
prawdopodobnej wprost wyobraźni... 
Nie ukrywam, że wówczas brzmiał nie- 
zwykle wiarygodnie i potrafił mnie prze- 
konać do swoich teorii. 


Do swoich koncepcji przekonał wie- 
lu... Zadziwiające wprost jak mnóstwo 
osób uwierzyło w nieprzebrane dobra 
ukryte w Piechowicach... 
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Roztaczał własne wizje w spo- 
sób wyjątkowo przekonujący. Po jego 
barwnych opowieściach, w które świę- 
cie wierzył, od razu chciało się wziąć do 
ręki łopatę i zacząć kopać... Pan Wła- 
dek był przekonany, że„coś” ukryte jest 
tuż, tuż — pod nogami. Tak to się zaczę- 
ło, i to od poszukiwań „złotego pocią- 
gu”. Miałem więc szczęście być wów- 
czas w „oku cyklonu”, być świadkiem 
akcji, którą relacjonowały obszernie 
media, monitorowało wojsko i służby 
specjalne. Wtedy to wyglądało niezwy- 
kle wiarygodnie. 


Zupełnie inaczej niż dzisiaj. Efek- 
tem było jedynie zaprzepaszczenie gi- 
gantycznych środków, prywatnych in- 
westorów, wydanych na poszukiwania. 
Taka piękna katastrofa... 

Owszem, lecz ja znalazłem tam aku- 
rat swój największy skarb... w postaci 
doskonałego tematu, z którego powsta- 
ło wiele tekstów. Tak naprawdę na górze 
Sobiesz przekonałem się również, jak sil- 
na jest wiara w istnienie czegoś, co jest 
niedostępne, ulotne, skryte za mgłą nie- 
domówień. To był klasyczny przykład. 


Wygląda więc na to, że prawdziwe 
skarby podczas poszukiwań odkrywa- 
ją dziennikarze. Jednak to eksplorato- 
rzy organizują akcje, wierząc w ich po- 
wodzenie. 


= | 


Podam przykład. Kilka lat później 
miało miejsce pewne zdarzenie. Listopa- 
dowa noc. W Jeleniej Górze pada śnieg 
z deszczem, w górach szaleją zamiecie. 
Nagle budzi mnie telefon, głos w słu- 
chawce mówi, że w całych Piechowi- 
cach dudnią maszyny i coś się dzieje na: 
Sobieszu. Cóż było robić. Wstałem i ra- 
zem ze znajomym pojechaliśmy w teren. 
Mimo obłędnej śnieżycy z trafieniem 
nie było problemu, bo faktycznie huk 
był potworny. Okazało się, że mimo nie- 
sprzyjającej aury prowadzono odwier- 
ty specjalistyczną maszyną ściągnięte: 
z Wałbrzycha. Jak się później okazało. 
był to ostatni dzień pozwolenia na pro- 
wadzenie prac. W ostatniej więc chwi- 
li ekipa Podsibirskiego ściągnęła ciężk 
sprzęt. Panował wtedy niesamowity kli- 
mat - padał śnieg, teren rozświetlone 
reflektorami, huczała potężna maszyna 
a co jakiś czas z ziemi wypływała błotni- 
sta ciecz. Obsługujący sprzęt nerwowe 
badali kwasowość urobku z wiertła... 
Nagle otrzymali wynik pozytywny, ce 
miało oznaczać natrafienie na beton! Mi- 
jały kolejne godziny, zaczęło świtać. Nad 
ranem było już właściwie wiadomo, że 
i tym razem nic specjalnego się nie wy- 
darzy. W końcu zniecierpliwiony pytam. 
dlaczego ciągle nic nie wychodzi? Pod- 
sibirski mówi niewzruszony, że złama* 
ło się wiertło, i natychmiast dodaje, że 
gdyby nie to, już by dotarł do celu. Tak 


Dyło zresztą wiele razy. Kolejny przykład. 
Pewnego dnia otrzymuję informację, 
„że kopią”, tym razem bliżej Sobieszowa. 
Przyjeżdżam i widzę ogrom wykonanej 
pracy. Zerwane pół metra humusu, po- 
zem odwierty w litej skale. Tuż pod nią 
miał być... tunel. Praca absolutnie nada- 
remna i bezsensowna — wszystko trzeba 
Dyło zasypać. Takie przykłady można by 
mnożyć. Wniosek ciśnie się sam — wia- 
ma nie tylko przenosi góry, potrafi nawet 
e rozwiercać — jak w tym konkretnym 
orzypadku. 


Mimo nieustających porażek nie 
brakowało jednak nowych inwesto- 
rów, pełnych entuzjazmu ekip, a także 
wielkich pieniędzy... 

Ja się trochę temu nie dziwię. W koń- 
<u zaprzyjaźniłem się z Władkiem, byłem 
także członkiem jego zespołu. Dzisiaj, 
go tylu latach, ciągle muszę się mocno 
uszczypnąć gdy opowiada o kolejnych 
akcjach. Siła jego wiary jest potężna, zaś 
dar przekonywania — ogromny. Pyta- 
łem go kiedyś, czy nie obawia się trwo- 
nić tak potężnych środków, w dodatku 
cudzych, na bezowocne poszukiwania. 
Stwierdził, że nigdy nikomu niczego nie 
gwarantował. 


Jak Pan podchodzi zatem do eks- 
ploracji i poszukiwań skarbów? 

Klasyfikuję poszukiwaczy na trzy 
grupy. Do pierwszej zaliczyłbym m.in. 
W. Podsibirskiego oraz wszystkich, któ- 
rzy bezwzględnie wierzą w wielkie skar- 
Dy i wielkie mity. Zarazem ufają w nie- 
ograniczone możliwości eksploracji, 
dzięki której w jakiś przecudowny spo- 
sób można odkryć fortunę. Ta grupa 
dla dziennikarzy jest szczególnie waż- 
na i atrakcyjna. Mają niezwykle dużo do 
powiedzenia o tym, co wiedzą, widzieli 
lub słyszeli, opowiadają barwnie i cieka- 
wie, Niestety, ich historie mają niewiele 
wspólnego z rzeczywistością, niemniej, 
za wszelką cenę starają się udowodnić 
swoje teorie organizując spektakularne 
poszukiwania. 

Druga grupa to ludzie, którzy wie- 
rzą w swoje możliwości i realne skarby, 
ale do poszukiwań podchodzą racjo- 
nalnie. Prowadzą przemyślane działania 
w konkretnym terenie i odnoszą pew- 
ne sukcesy. Znam kilkunastu takich po- 
szukiwaczy z rejonu Jeleniej Góry, któ- 
rzy rzeczywiście działają z ogromną 
pasją i fizycznym poświęceniem, pene- 


trując setki miejsc. Żaden z nich specjal- 
nie się jednak nie wzbogacił. Są również 
wartościowi dla dziennikarzy, gdyż zna- 
ją liczne tematy. Z wieloma można pójść 
w teren, zrobić zdjęcia i napisać mate- 
riał, oczywiście zachowując przeważnie 
ich anonimowość. 

Jest wreszcie trzecia grupa, najlicz- 
niejsza, choć dla dziennikarzy mniej 
atrakcyjna. Pomimo, iż naprawdę wy- 
kopują sporo rzeczy, niestety mają nie- 
wiele do powiedzenia. Z daleka omijają 
wielkie tematy, skupiając się na realnych 
tropach. Doskonale znają teren i psycho- 
logię człowieka pragnącego coś ukryć. 
Wiedzą którędy wiodły szlaki ewaku- 
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na? W wyniku celowych działań, przez 
przypadek, czy np. w sposób natural- 
ny przez osunięcie się ziemi, erozję... 
Wniosek więc może być taki — albo nie 
istnieją, bądź są ukryte w jakiś genialny, 
przemyślny sposób wykraczający poza 
wyobraźnię kilku pokoleń poszukiwa- 
czy; albo obracamy się w tych sprawach 
w sferze mitów. 


Może przyczyną jest brak wiary- 
godnych źródeł, materiałów, warto- 
ściowych świadków? 

Na pewno coś w tym jest. Jednak 
nawet posiadając dobre namiary, nie 
mamy gwarancji sukcesu. 


... PRZYCHODZĘ I MÓWIĘ, że potrzebuję trochę złota do 
fotografii do gazety. On mi na to odpowiada, że siedzę na 
złocie. Siedziałem na kanapie i nagle facet zaczął wyciągać 
z różnych jej zakamarków, siedziska, oparcia... złoto. 


acji zimą i wiosną 1945 roku, gdzie go- 
spodarz mógł zakopać swój dobytek, 
czy schować coś bardziej cennego. Jed- 
nak poszukiwania w tym wykonaniu po- 
zbawione są przeważnie interesującej 
historii i elementu przygody. Prezentu- 
ją prozę eksploracji, czyli ciężką i mozol- 
ną pracę. Co gorsza, ludzie ci niechętnie 
opowiadają o efektach, a nawet jeżeli 
chcą coś przekazać, nie potrafią zrobić 
tego w sposób atrakcyjny. Znam jedne- 
go z poszukiwaczy tego typu. Kiedyś do 
niego przychodzę i mówię, że potrzebu- 
ję trochę złota do fotografii do gazety. 
On mi na to odpowiada, że siedzę na zło- 
cie. Siedziałem na kanapie i nagle facet 
zaczął wyciągać z różnych jej zakamar- 
ków, siedziska, oparcia... złoto. Nie były 
to oczywiście sztaby czy piękne pre- 
cjoza, a zwykły, zniszczony, złoty złom: 
pierścionki, koperty zegarków, łańcusz- 
ki, krzyżyki. To były realne skarby, odna- 
lezione przez poszukiwacza, jednak nie 
w fascynujących okolicznościach. 


Czyli potwierdza się reguła, że skar- 
by owszem istnieją, lecz mają niewie- 
le wspólnego z zaginionymi konwoja- 
mi ciężarówek, złotymi pociągami czy 
ukrytymi przez Niemców depozytami 
banków. 

No bo jak to się dzieje, że przy tak gi- 
gantycznej liczbie skrytek, o których się 
od lat czyta, mówi i pisze, po 60. czy 70. 
latach żadna z nich nie została ujawnio- 


W Szklarskiej Porębie mieliśmy taką 
historię. Przyjechali Niemcy, mieli orygi- 
nalne plany i mapy z zaznaczonymi miej- 
scami ukrycia. Teoretycznie wszystko 
było podane jak na tacy, rzadko się zda- 
rza taki pewniak. Dość szybko pojawił się 
jednak problem. Ekipa miała fragment 
planu miasteczka z 1945 roku. Wszyst- 
ko się niby zgadzało, lecz gdy przyszło 
do precyzyjnego określenia lokalizacji 
miejsca zaznaczonego na planach, naj- 
zwyczajniej zabrakło punktu odniesie- 
nia. Zmienił się układ architektoniczny, 
brak było charakterystycznego klombu, 
przydrożnego krzyża... Klapa na całego. 
Faktem jednak jest, że dramat wielu po- 
szukiwaczy polega na tym, że patrzą na 
wszystko przez pryzmat obecnego sta- 
nu krajobrazu, nie biorąc pod uwagę 
zmian w wyniku upływającego czasu. 


Ale trwa profesjonalizacja poszu- 
kiwań... poszerzana jest wiedza i do- 
skonalone są techniki eksploracyjne. 
Wydaje się też, że coraz więcej wiemy. 
Również w sferze omijanej przez środo- 
wiska naukowe, jaką są „nasze” tajem- 
nicze historie z okresu końca Il wojny 
światowej. Temu służy również eksplo- 
racja. 

Przede wszystkim zmienił się sprzęt, 
a wraz z tym wiara w jego niemal nie- 
ograniczone i cudowne możliwości. Choć 
nadal kosztowny, jest coraz bardziej do- 
stępny i zaawansowany. Większym pro- 
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blemem jest jego obsługa i interpretacja 
odczytów. Szerszy jest także dostęp do 
archiwów, wiele informacji można zna- 
leźć w internecie. Z drugiej strony zaczy- 
na brakować bezpośrednich świadków, 
którzy, ze względu na wiek, odchodzą 
na zawsze, zabierając swoje tajemnice 
do grobu. Warto też pamiętać, że do gry 
wchodzą nowe pokolenia eksploratorów. 
Tych naprawdę dobrych jest jedynie kil- 
kunastu w Polsce. Wiedzą gdzie, jak, i co 
szukać. Jednak przekaz wiedzy między 
generacjami jest w gruncie rzeczy zniko- 
my. Mało kto chce zdradzać arkany swo- 
jego warsztatu. W rezultacie nowi muszą 
uczyć się od początku... 

Pytanie też, ile jest w tym szukania, 
a ile chęci znalezienia. Gdzieś archiwa 
kryją wiele odpowiedzi na szereg sta- 
wianych przez nas pytań. To co wiemy 
obecnie, to wiedza, którą udało nam się 
wyszarpać niemalże z niebytu — na pod- 
stawie badań terenowych, relacji, wspo- 
mnień, fragmentów dokumentów. W re- 
zultacie jest ona niestety wciąż niepełna 
i szczątkowa, i nadal nie mamy odpowie- 
dzi na zasadnicze pytania. Odnoszę wra- 
żenie, że ogromna większość poszuki- 
waczy goni królika z wiarą, że go kiedyś 
dopadną, ale samo gonienie jest uzależ- 
nieniem większym niż osiągnięcie celu. 


Taki cel osiągnęli zapewne znalazcy 
„szczeliny jeleniogórskiej”. Tematem 
tym zajmował się Pan przez szereg lat. 
Jak dzisiaj, z perspektywy czasu, oce- 
niłby Pan wiarygodność tej historii? 

Wedle mojej wiedzy szczelina jest 
przykładem autentycznym, wiarygod- 
nym, choć nieujawnionym do dzisiaj 
z miejsca położenia ani zawartości. 


Czy zatem jest to jedyna w miarę 
wiarygodna historia „skarbowa” z tzw. 
happy endem? 

Jeżeli nie jedyna, to z pewnością 
jedna z nielicznych. Szczelin tego typu 
zresztą było kilka. Podobna historia mia- 
ła miejsce pod Kamienną Górą. Niewie- 
le o niej wiadomo, poza tym, że natych- 
miast po trafieniu znalazca wyjechał. 
Więcej pewnie się już nie dowiemy. Mi- 
nęły lata i jeżeli ktoś tę historię tak precy- 
zyjnie ukrywał przez długi czas, to obec- 
nie nie ma powodów, aby o tym nagle 
zacząć mówić. 


Zajmował się Pan również tropami 
sprawy tzw. „złota Wrocławia”. 
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Ten temat miał ogromne znacze- 
nie dla spopularyzowania eksploracji, 
zwłaszcza akcja poszukiwania „złota Wro- 
cławia” prowadzona przez MSW i MON 
w latach 80. W kilkunastu miejscach Dol- 
nego Śląska zorganizowano zaawanso- 
wane badania geofizyczne oraz dokona- 
no licznych odwiertów. Co prawda bez 
powodzenia, jednak w świadomości po- 
szukiwaczy zrodziła się opinia, że sko- 
ro tak poważne instytucje zajmowały 
się eksploracją, to swoją szansę ma rów- 
nież prywatna inicjatywa. Ja jestem ra- 
czej sceptyczny, gdyż ile tego złota w Bre- 
slau mogło się znajdować? Na pewno nie 
setki skrzyń, jak twierdzi jedyny świadek 
tej historii Herbert Klose. Notabene ma- 
glowany przez UB na wszelkie sposoby. 
Przyznam, że udało mi się porozmawiać 
z pewnym pułkownikiem, który uczestni- 
czył w owych słynnych poszukiwaniach, 
ale mimo upływu lat i zmiany systemu, 
konsekwentnie zasłaniał się w tej sprawie 
tajemnicą wojskową. Podkreślał, że nikt 
go z niej do tej pory nie zwolnił. Wierzę 
jednak, że musiały istnieć jakieś do dzi- 
siaj nieujawnione materiały, na tyle war- 
tościowe, że zdecydowano się na tak za- 
awansowaną akcję z udziałem wojska. 


Duży wpływ na tę historię miał słyn- 
ny guru ruchu eksploracyjnego mjr Sta- 
nisław Siorek. Przyczynił się w głów- 
nej mierze do rozpropagowania owej 
„wrocławskiej gorączki złota”. 

Mjr Siorek jest postacią znaną i nadal 
cenioną przez wielu poszukiwaczy. Co 
ciekawe, udało mi się dotrzeć do jego 
bezpośredniego przełożonego. Opo- 
wiadał rzeczy kwestionujące wiedzę 
i ustalenia swojego podwładnego, któ- 
ry w gruncie rzeczy uwierzył raczej we 
własną wizję rzeczywistości. To zresztą 
w tym środowisku jest dość powszech- 
ne, trudno bowiem obronić się przed 
tym, w co się koniecznie chce wierzyć. 
Tak czy inaczej, i z tej strony nie nastą- 
pił znaczący przełom w rozwiązaniu pro- 
mowanych przez majora tajemnic. 


Rozmawiając o skarbach i tajemni- 
cach trudno nie oprzeć się wrażeniu, że 
to właśnie Dolny Śląsk stał się mekką 
poszukiwaczy. Dlaczego akurat ten re- 
gion jest tak wyjątkowy? 

Faktycznie, tutaj kumuluje się spora 
część historii „skarbowych” w większo- 
ści mających swoje źródła w końcowym 
okresie Il wojny światowej. Kiedy ruszy- 


ła ofensywa styczniowa 1945 roku Dol- 
ny Śląsk, dotychczas bezpieczna enkla- 
wa Rzeszy, musiał zostać ewakuowany. 
Uciekali mieszkańcy, przenosiły się in- 
stytucje i zakłady przemysłowe. Czego 
nie można było zabrać ze sobą, właści- 
ciele skrzętnie starali się ukryć. Niemcy 
chowali wszystko i wszędzie. Tak też po- 
wstała legenda tej krainy. Później przy- 
szli Rosjanie, po nich ziemie te zasiedla- 
li Polacy. Dla przybyszów ze Wschodu 
był to wrogi, obcy kulturowo i mental- 
nie teren. W takich okolicznościach za- 
częły powstawać niesamowite historie, 
o tajemniczych skarbach i podziemiach. 
Podłapywali je dziennikarze. Zresztą nie 
tylko oni, popularyzatorów tego tematu 
Dolny Śląsk miał wyjątkowo dużo. 


Każda legenda zawiera jednak zia- 
renko prawdy... 

Weźmy np. schowki. Mimo, że mówi 
się o wielu z nich zlokalizowanych na 
terenie Dolnego Śląska, zawierających 
np. dzieła sztuki, należy pamiętać, że 
sporą część z nich Niemcy ewakuowa- 
li na przedwiośniu 1945 roku na Za- 
chód. Właściciele licznych na tych zie- 
miach pałaców starali się jak najwięcej 
wywieźć, gdyż wychodzili z założenia, 
zresztą słusznego, że w strefach zajętych 
przez Amerykanów czy Brytyjczyków ła- 
twiej będzie im odzyskać swój dobytek. 
Na pewno łatwiej, niż z rąk Rosjan... 


Czyli owe schowki mogli opróżnić 
jeszcze Niemcy, a później Rosjanie... 

Rosjanie dość dokładnie penetro- 
wali zajmowane tereny, przy tym do- 
brze wiedzieli, czego szukają. Wyspecja- 
lizowane jednostki, posuwając się tuż za 
jednostkami liniowymi, miały absolut- 
ną swobodę i nieograniczone możliwo- 
ści. Mogły pozyskiwać informacje w każ- 
dy sposób. Wydaje się, że to oni przejęli 
co najmniej 90% ukrytych dóbr, które 
do dzisiaj są poszukiwane. Lecz o tym 
się nie przekonamy, dopóki nie będzie 
swobodnego dostępu do rosyjskich ar- 
chiwów. Na drugim biegunie jest przy- 
kład amerykańskich stref okupacyjnych, 
gdzie udokumentowanych jest wiele. 
przypadków przejmowania depozytów. 
i zabezpieczania dzieł sztuki przez ar- 
mię Stanów Zjednoczonych. Wydaje się, 
że tam więcej odnaleziono, choć wynika 
to z udostępnienia tego typu informacji 
opinii publicznej. Jak wiemy, Rosjanie za 
otwartością nie przepadali... 


W miarę upływu czasu wydaje się, 
że coraz mniej jest wielkich poszuki- 
wań. Kiedyś było więcej akcj 

Materia owa się nieco zużyła. 20 lat 
"emu nastąpił istny boom na akcje eks- 
zloracyjne zmierzające do ujawnienia 
wielkich skarbów. Jednak nie zakończył 
=ę w żadnym wypadku sukcesem. Skar- 
zów nie odnaleziono. Sporo tematów 
Srzycichło. Wiele osób cieszy się z tego 
śktu, bowiem „w cieniu” mogą dużo 
więcej zdziałać, z większym prawdopo- 
zobieństwem, że coś znajdą. 


Riese w dalszym ciągu, niezmien- 
nie, budzi emocje i przyciąga jak ma- 
gnes tych, którzy poszukują tam nieod- 
<rytych do tej pory podziemi. 

W Górach Sowich powstawały obiek- 
% o zróżnicowanym przeznaczeniu. Jed- 
mak osobiście przychylam się do opinii, 
ze tamtejsze podziemia miały służyć ra- 
zzej pod fabryki niż kwatery. Można je 
zyło, oczywiście na pewnym etapie, wy- 
sorzystać jako skrytkę na różnego rodza- 
— depozyty. Pytanie tylko po co, skoro 
"okół wydrążonych było wiele opusz- 
<zonych kopalni z gotowymi wyrobiska- 
mi różnej wielkości. Przy tej okazji warto 
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przywołać przykład innych, mniejszych 
w swej skali przedsięwzięć budowla- 
nych Ill Rzeszy na terenie Dolnego Ślą- 
ska. Choćby nawet schrony przeciw- 
lotnicze budowane w Jeleniej Górze. 
W odróżnieniu od Riese w tym przypad- 
ku zachowała się dokumentacja. Co cie- 
kawe, wynika zniej, że pomiędzy tym, co 
zaprojektowano, zaplanowano i zapła- 
cono, a tym co rzeczywiście wykonano, 
są istotne różnice. Każdy rozsądny czło- 
wiek w nazistowskich Niemczech jesie- 
nią 1944 roku zdawał sobie sprawę, że 
koniec wkrótce nastąpi i wielu starało się 
zabezpieczyć na przyszłość. | w tym mo- 
mencie wydaje się, że w przypadku „Ol- 
brzyma”, jak i wielu innych podobnych 
inwestycji mamy do czynienia z malwer- 
sacją środków finansowych, materiałów 
budowlanych i taniej siły roboczej. Dla- 
tego też nie można się spodziewać, że 
istnieją jakieś nieznane do tej pory tune- 
le, których z taką zapalczywością do dzi- 
siaj się szuka. 


w istnienie większych podziemi 
pod górą Ryszarda w Bolkowie też wie- 
lu wątpiło, a jednak udało się do nich 
dotrzeć... 
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Bolków to jeden z nielicznych przy- 
kładów bardzo owocnych działań zmie- 
rzających do dotarcia do wnętrza obiek- 
tu, o którym wiadomo, że miał istnieć. 
Ileż te prace, przez szereg lat, wywoły- 
wały kontrowersyjnych opinii i emocji. 
Po części do dzisiaj je wywołują. Cokol- 
wiek by nie powiedzieć o Mietku Bojko, 
głównej sile sprawczej owego przedsię- 
wzięcia, to wykonał on w ciągu kilku lat 
tytaniczną pracę, realną i niezwykle kon- 
sekwentną. Lehm pozostanie przykła- 
dem niezwykle zaawansowanych prac 
na wielką skalę w celu stworzenia bez- 
piecznego zaplecza produkcyjnego. Ni- 
gdy, jak się okazało, nie ukończonego. 


Jakie są pańskie plany na przy- 
szłość? 

Wciąż jest spore zainteresowanie 
moją audycją w radiu „Z worka tajem- 
nic Liczyrzepy”, więc motywuje mnie to 
do kontynuacji cyklu. Mam też napisaną 
książkę, będącą podsumowaniem mojej 
„skarbowej ” działalności dziennikarskiej. 
Wciąż jednak waham się z jej wydaniem, 
ale kto wie, może się kiedyś zdecyduję. 


Dziękuję bardzo za rozmowę. 


* punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Gar- 
=eond-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także 
cze inne miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę” 
Falystok - Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 
3elsko-Biała — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/1B 
Sojesawiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych 
Zerekt", ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 
Bydgoszcz — Sklep Military „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 
Szestochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”. 
— Kopernika 4. tel. (034) 324 94 67; 
aańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowi- 
). „Gdańska Księgamia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; 
> egarnia „Muza”, ul. Garncarska 3. aragraf 227: ul. 
*=-opnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52, Świętojańska; 
£,mia - „Desant”, ul. Portowa 4: 
== - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
_mwor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 
=dlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

ia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 
E. — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. 
—mkowy |; 
Felobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego: Oddział Historii Miasta. 
ami Krajowej 13, Oddział Dzieje Oręża Polskiego, ul. E. 
eczak 5; 

— księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 
— „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15; 

„Kiosk”, ul. Węgierska; 

— Księgamia Odkrywcy. ul. Narutowicza 46, księgarnia 

skowa, ul. Tuwima 34; 
— „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 

- 017/586 42 73 
amica — sklep „Mosin”, ul. Paderewskiego 5G; 
— Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
— Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 


Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; 

księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgamia. 

Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mosto- 

wej”, ul. Mostowa 26: 

Rzeszów — sklep „Agatka”. al. | Armii WP 1; kiosk, ul. Bro- 

niewskiego k/pawilonu Merkury; 

Serock — Sklep, Rynek 3 lok. 2 

Szczecin — PHU-Paul Dż. al. Wyzwolenia — Przejście Pod- 

ziemne; 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, 

Stara Chata Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15: 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Walim — Sztolnie, ul. 3 Maja 26: 

Wałcz — „Bar u Majora”. ul. Dolne Miasto 10/43: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: sklep „Mapa”. ul. 

Ostrobramska 109: „Sklep Podróżnika”, ul. Kaliska 8/10: 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wroclaw — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; 

księgarnia „Eureka”, ul. Koiłątaja 34: księgarnia „Marco Polo”, 
i księgamia Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; 

Księgamia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; księgarnia „Sfe- 

ra”, ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PKS; sklep „Skalnik”, 

ul. Polaka 20; Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9: 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 

Zgorzelec — księgarnia „Verbum. ul. Piłsudskiego 8: 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać zelektronicznej wersji miesięcznika 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy 
w stopce redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 25. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


istorycznych Pojazdów Wojskow 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: MONIKA I KATARZYNA KRZYŻAŃSKIE, ARCH. REDAKCJI 


Tegoroczna zima, niezależnie od regionu Polski, wszystkim dała się we 
znaki. Opady śniegu, mimo że przewidywalne, bo przecież charaktery- 
styczne dla tej pory roku, znowu wszystkich zaskoczyły. Tym razem jed- 
nak dobiły silne mrozy, paraliżując Polskę na długie tygodnie. Mimo 
tego w Darłowie stawiła się tradycyjnie liczna ekipa zlotowiczów, dla 
których pogoda nie ma większego znaczenia. 


zwy. Tym razem „patelnia” w istocie była pokryta grubą warstwą 
śniegu, zaś temperatura oscylowała znacznie poniżej „0'. Lecz nie 

na długo. Dość szybko bowiem śnieg zmieszany został z rozjeżdżonym 
błotem, co sprawiło, że biel przestała być dominującą barwą. Tempe- 
ratura z kolei siłą rzeczy podnosiła się wraz z przybywaniem kolejnych 
ekip uczestników. Co prawda, ze zrozumiałych względów nie było 
ich zbyt wielu, podobnie zresztą jak pojazdów, lecz i tak sporo zwa- 
żywszy na niesprzyjające warunki. Tych historycznych, tradycyjnie 
stawiło się niewiele, ale też nie ma się co dziwić ich właścicielom. 
Rozsądek nakazuje bowiem oszczędzać pieczołowicie odrestau- 
rowane maszyny. Zwłaszcza zimą, kiedy jest czas na konserwację 
i niezbędne naprawy wyeksploatowanych po sezonie letnim pod- 
zespołów. Siłą rzeczy więc pojazdy były, stosownie do aury, „zim. 
nowojenne”. Zaskoczyło pojawienie się „grubej rury" -122 mm sa- 
mobieżnej haubicy 251 „Goździk”, efektownie rozjeżdżającej śnieg 

i błoto na „patelni”. Podobnie jak kilka innych lekkich pojazdów 
gąsienicowych, czy spora ilość samochodów terenowych. Mimo 
mrozu temperatura znacznie wzrastała wieczorami, gdzie po dniu 
pełnym wrażeń, zlotowicze bawili się w militarnym stylu, przy cał: 
kiem już cywilnych dźwiękach. 


| GE już edycja zlotu była wyjątkowo zimowa, nie tylko z na- 


Pytania jakie nasnuwają 
się na koniec, to przede 
wszystkim pytania o for- 
mułę i sens organizacji 
tego typu przedsięwzięć 
poza sezonem? Zwłaszcza, 
że organizatorzy nie 
mogą liczyć na zbyt 
duże profity, zważyw- 
szy konieczność po- 
niesienia kosztów przy- 
gotowania terenu, 
czy zapewnienia nie- 
zbędnej infrastruktury. 
Należy bez wątpienia doce- 
nić konsekwencję z jaką zi- 
mowy zlot jest organizowany — już po raz czwarty — jed- 
nak warto zastanowić się, czy nie lepiej zewrzeć siły na letnią 
edycję. Poprawić niedociągnięcia i wypracować strategię na 
orzyszłość. Zimą, niestety, trudno zaoferować coś specjajccce 
poza gorącą atmosferą, atrakcyjną jedynie dla stałych b; 
ców. Dla nich zlot letni czy zimowy gwarantuje aż na 
i. Lecz czy to jest receptą na sukces? Chyba nie 
chociaż z drugiej strony wielkim rozczarowaniem byłob) 
by impreza wypadła z kalendarza. Może warto zdecydowanie 
uatrakcyjnić formułę i wprowadzić bardziej wyraźny podział 
pomiędzy letnią, a zimową edycją złotu? Opcji zapewne jest 
sporo, a każdą warto rozważyć. Tym bardziej, że jest to jedyna 
tego typu zimowa impreza w Polsce. 
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AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Pod koniec XVI w. Jerzy Agricola tak opisywat cechy, jakie górnik posiadać byt winien: „(...) musi 
sztukę swoją znać doskonale, by od razu wiedziat, na której górze, którym wzniesieniu, lub w której 
dolinie czy równinie kopać byłoby lepiej, czy zrezygnować raczej z kopania. Powinien dobrze znać 

się na filozofii, by wiedział o powstaniu i przyczynach oraz właściwościach rzeczy podziemnych. Po 
drugie, powinien znać się na medycynie, by mógt się zaopiekować górnikami i innymi robotnikami, 
aby nie dotknęty ich choroby lub jeśli zachorują, by ich sam mógt leczyć lub lekarza przyprowadzić. 
Po trzecie — na astronomii, by znał strony świata i według nich rozpoznawał kierunek żył. Po 
czwarte musi znać miernictwo, by mógł też zmierzyć jak głęboko gtębić szyb, aby doszedł do sztolni, 
która do niego jest prowadzona. W następnej kolejności musi znać arytmetykę, by mógł obliczyć 
wydatki potrzebne na maszyny i pracę. Następnie techniki budowlane, by mógł samodzielnie budować 
różne maszyny i konstrukcje. I wreszcie rysowanie, by umieć narysować obrazy maszyn. I również 
niech znajomość ma prawa, przede wszystkim górniczego, by nie tylko innym czegoś nie odebrał, lecz 
by również sam niczego niekorzystnego nie wykonał Jeśli wcześniej przyszłemu adeptowi górnictwa 
nie pękta przepełniona wiedzą głowa, musiat jeszcze obeznać się z jednym istotnym zagadnieniem 

— jakich narzędzi używać, by cokolwiek spod ziemi wykopać. 


Wrębaki, młotki i szpicaki 


EKST: KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


Odo czasów podsta- 
wowymi narzędziami górniczy- 
mi do urabiania kruszców był żelazny 
klin, z jednej strony szpiczasty, z drugiej 
zakończony szerokim obuchem, który 
można było wsunąć na drewniany trzo- 
nek oraz, równie żelazny, młotek. Facho- 
wo rzecz biorąc, pierwszy z tych instru- 
mentów nazywany jest „żelazkiem” lub 
„żelazem” (niem. Eisen lub Bergeisen, 
ang. pick). Agricola twierdził, że są czte- 
ry rodzaje takich „żelazek” „które prawie 
nie różnią się między sobą kształtem, ale 
za to długością lub grubością, bowiem 
wszystkie mają górną część szeroką i kwa- 
dratową, by można było po niej tłuc młot- 
kiem, dolna jest spiczasta, by łatwo rozsz- 
czepiała twardą skałę i żyłę”. Znamy także 
wymiary najczęściej używanych klinów: 
miały mieć długość 3/4 stopy, co, przyj- 
mując za miarę „stopę” XV|- 
wieczną, wynosiło ok. 20 
cm, szerokość półtora pal- 
ca, zaś grubość jednego 
palca (palec, jaki jest, każ- 
dy widzi). Stosowano także 
nieco większy klin, zwany 
wrębakiem, o takiej samej 
szerokości i grubości, ale 
dwa razy dłuższy. Kiedy cza- 
sem trzeba było głębić szyb, 
stosowało się jeszcze dłuż- 
szy klin, szerszy i nieco za- 
krzywiony, czyli po prostu 
kilof. Agricola przedstawił 
te narzędzia na jednej z ry- 
cin w swojej książce o sztu- 


36 1 Odkrywca 03/2010 


Ryc. 1 — Rycina z książki J. Agricoli „De re 
metallica” (wydanie angielskie). A — perlik, 
B -wrębak, C - kilof, D-G - kliny, H — ręko- 
jeść, I-- cały kilof. 


CIA I OPRACOWANIE MAT. ARCHIWALNYCH: AUTORZY. 


ce górnictwa (ryc. 1). Oczywiście, wszel- 
kie żelazne kliny niemiłosiernie się tępiły 
i tu Agricola zauważał, że „kiedy się stę- 
pią, kowale je ponownie ostrzą tak długo, 
jak to jest możliwe”. To dlatego górnicy 
brali do pracy pod ziemią kilka, czasem 
kilkanaście „żelazek” przytroczonych do 
pasa, dzięki czemu można było szybko 
zmienić stępiony model na nowy. 

Drugi zinstrumentów to perlik (niem. 
Schlcigel, ang. hammer). „Żelazko” przy- 
łożone do skały można było pobijać po 
obuchu perlikiem i w ten sposób powo- 
li odłupywać fragmenty skalne. Górnik 
klęczał przed przodkiem i wykonywał 
bruzdy po półkolu i stąd, w poniektó- 
rych starszych sztolniach, zachowane 
w ociosach i stropie wyraźne półkoliste 
„tysy” obniżające się w stronę prowa- 
dzonego wydobycia. Perliki także wy- 


| 


stępowały w przeróżnych odmianach, 
z których najprostsza miała jednoręczne 
stylisko, o wadze tak dopasowanej, by 
zbytnio ramienia nie męczyć, zazwyczaj 
od 1-2 kg. Najlżejsze młotki stosowano 
do wrębaków, średnie pasowały idealnie 
do najmniejszych perlików, zaś najwięk- 
sze do kilofów. Inne zupełnie młotki, 
ciężkie i dwuręczne, służyły do wbijania 
klinów w skały. Szereg takich perlików 
prezentujemy na kolejnej rycinie (ryc. 2). 
Operowanie perlikami było, jak się wy- 
daje, dość niebezpieczne: dla przykładu 
Agricola ciekawie opisuje, jak rozprawia- 
no się ze szczególnie twardymi skała- 
mi. Otóż, wyrąbywano skałę w nadkła- 
dzie i podsadzce i wciskało się tam kłody 
oparte o nacięcia w ociosach. Z przo- 
du i u góry robiono kilka szpar, po czym 
wkładano do nich żelazne płyty, a mię- 
dzy nie kliny przeróżnych rozmiarów. 
Kliny wtłukiwano na przemian młotami, 
przy czym „żyła wydawała jasny dźwięk”. 
| nagle „kiedy skała zaczynała się rozry- 
wać, słychać było grzmot, a kiedy się nasi- 
lał, górnicy szybko uciekali. Straszny hałas 


młotków (perlików) 
A - młotek wrębowy, B — młotek górniczy, 
C- młotek rząpowy, D, E - młoty dwuręczne, 
F - stylisko, G — młotek ze styliskiem. 


się rozlegał, kiedy żyła spadała..." Tak- 
ze wydajność pracy z takim narzędziem 
mie była oszałamiająca: E. i Z. Piątek po- 
dają w swojej pracy „Górnictwo rud me- 
sali w Górach Sowich”, że w niektórych 
<opalniach na początku XVII wieku wy- 
gajność dzienna górnika oceniana była 
ma jeden centymetr (ściany) wydrążo- 
mego przodka! Dlatego często uciekano 
się do metod bardziej radykalnych, jak 
ma przykład ura- 
Sianie skał ogniem. 
W przodku rozpa- 
ano ognisko, które 
mozgrzewało skałę, 
następnie polewa- 
70 ją wodą, by spę- 
sała i  skruszała. 
'nną metodą było 
=w. „żarowe łoże”, 
czyli pewnego ro- 
Gzaju nisze w skale, 
do których pako- 
wano stertę suche- 
go drewna i podpalano. Choć sposób był 
skuteczny, jak pisał Agricola, „żyły i skały 
palone wydalały trująco śmierdzące opa- 
7, a szyby i sztolnie wydalały dym, górnicy 
pozostali nie schodzili wtedy do kopalni, 
o trucizna ich zdrowiu mogła zaszkodzić 
'ub nawet życie odebrać”. Górmistrz mu- 
siał ponadto bacznie pilnować, by dym 
szczelinami nie przenosił się do sąsied- 
nich kopalni, bo wtedy z pewnością spo- 
skałby się z gniewem innych górników, 
lub, co gorsza, z nieprawidłowym uży- 
ciem perlika na swojej urzędowej oso- 
Die... 


Warto wspomnieć, że opisane perlik 
_.żelazko”, jeśli kto przyjrzy się dokładnie 
ustracjom Agricoli, wydadzą się nam 
dziwnie znajome. Te dwa podstawowe 
narzędzia górnicze, skrzyżowane razem, 
to odwieczne godło górników i symbol 


Byc. 3 — Wzór symbolu górnictwa, per- 
lika i „żelazka” zaproponowany przez 
inż. Majewskiego w 1928 r. 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Po prawej - obuch starej siekiery. Po lewej - fragment obra- 
zu Hansa Hessa z 1521 r. 


górnictwa (tzw. klinomłot, niem. Schld- 
gel und £isen, ang. hammer and pick). Wi- 
dać je na wysokich szybowych wieżach, 
przed wlotami sztolni, na mapach i gór- 
niczych czapkach. Być może nie wszy- 
scy wiedzą, że istnieje specjalny, ustalo- 
ny wzór takiego godła. Zaproponował 
je i opracował polski inżynier górniczy, 
historyk górnictwa Stanisław Włodzi- 
mierz Majewski (1898-1955). Był nieco 
zniesmaczony tym, że „dzieje się 
prawie zupełna samowola w wy- 
obrażaniu tego czcigodnego zna- 
ku. Najbardziej zniekształcają ten 
znak ci, którzy najmniej do niego 
praw mają i nie mogą wiedzieć jak 
on wygląda, a więc kupcy, fabry- 
kanci mydła i ołówków (sic!), fa- 
brykanci papieru, handlarze wę- 
gla itp”. W 1928 r., w 3. numerze 
czasopisma „Technik”, zamieścił 
wzór klinomłota (ryc. 3) wraz 
z komentarzem, iż jest to „jedy- 
nie zatem poprawnie wygląda- 
jący i tradycją uprawniony sym- 


Perlik (na górze) 
i„żelazko” (na dole). 


bol górników”. Oparł 
się przy tym na sta- 
rych herbach  pol- 
skich miast górni- 
czych jak Wieliczka 
czy Tarnowskie Góry, 
ale też i niemieckich, 
jak Annaberg w Sak- 
sonii. Pozostałe narzędzia potrzebne 
pod ziemią dzieliły się na kilka grup: 
do jednej należały żelazne pręty róż- 
nego rodzaju, służące np. do przebi- 
jania szybu pełnego wody, kiedy do- 
tarto do niej sztolnią, inne zaś służyły 
do strącania kamieni w wydrążonych 
otworach (szpicaki). Stosowano tak- 
że, popularne i dzisiaj łomy z „roz- 
szczepioną” końcówką. Do kolejnej 
należały różnego rodzaju naczynia, 
kosze i worki, którymi odłupaną ska- 
łę można było przetransportować na ze- 
wnątrz. Do ostatniej, ważnej grupy na- 
leżały łopaty o różnych kształtach, które 
pozwalały nabierać rudę wprost ze spą- 
gu (ryc. 4). Bardzo charakterystyczne 
były kopaczki, które przyrównać można 
do dużych motyk, jak np. ta widoczna 
na ołtarzu górniczym pędzla Hansa Hes- 
sa z 1521 roku w kościele St. Annekirche 
w Annabergu (ryc. 5). 


Ryc. 4— Kolejna rycina Agricoli. A - szpiczak, 
B - kopaczka, C - łopata. 


Ryc. 5 - Kopaczki - po 
lewej na obrazie z ko- 
ścioła w Annabergu, 
po prawej - muzeum 
w twierdzy srebrno- 
górskiej. 
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Klin. 


W XVIII w. powszechnie używano 
także świdrów dłutowych, świdrów 
rdzeniowych, nieco później także zy- 
gadeł, tj. prętów żelaznych zakoń- 
czonych niewielką gracką, który- 
mi wygarniano zwierciny z otworów 
strzałowych, ponadto iglic i ubijaków 
do ubijania materiałów wybuchowych. 
Do jeszcze innej kategorii należał sprzęt 
do transportowania urobku, co jest już 
tematem na inną, górniczą opowieść. 

Oczywiście opisy przeróżnych na- 
rzędzi mogą być interesujące, ale nie 
ma nie ciekawszego niż dotknąć praw- 
dziwej historii, a dokładniej rzecz biorąc 
prawdziwych perlików i „żelazek' Szczę- 
śliwie na Dolnym Śląsku istnieje dość 
obszerny zbiór dawnych narzędzi górni- 
czych (i nie tylko, bo także leśnych i woj- 
skowych), w miejscu kojarzonym raczej 
z potężną, pruską twierdzą niż z górnic- 
twem. Mowa o Srebrnej Górze, poło- 
żonej na styku Gór Bardzkich i Sowich. 
Owa ciekawa miejscowość była daw- 
niej po prostu... srebrną górą, rozu- 
mianą jako odrębna geograficznie jed- 
nostka, obecnie teren wokół Warownej 
Góry. W 1331 r. stała się przedmiotem 
sprzedaży pomiędzy Bolkiem Il Ziębic- 
kim a Kunadem von Schónwalde, sołty- 
sem z Budzowa, ponieważ znajdowały 
się na niej rokujące złoża galenitu (błysz- 
czu ołowiu), z którego uzyskać można 
było czyste srebro. Wokół dawnej „srebr- 
nej”, a obecnie Warownej Góry rozwinę- 
ło się szybko górnictwo, a z nią osada, 
która przyjęła swą nazwę od „dającego 
bogactwa wszelakie” wzniesienia (Silber- 
berg). Przez lata ośrodki wydobycia roz- 
wijały się w rejonie dzisiejszego centrum 
miejscowości, a także w Dolinie Chłopi- 
ny, Dolinie Kuźniczej, wokół Warownej 
Góry i nieco dalej na północ, w okolicy 
pobliskiego Grodziszcza. Wszędzie tam 
tłuczono młotkami, stępiano perliki, ła- 
mano szpicaki i wyszczerbiano kopacz- 
ki. Zużyte, często zgubione narzędzia 
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Eksponaty ze zbiorów 


Kopaczka. 


„Żelazko” małe. 


lądowały na drogach lub stertach urob- 
ku wyciągniętego spod ziemi i mogłyby 
tam leżeć przez wieki, gdyby nie jedno, 
niespodziewane odkrycie XX wieku — 
wykrywacz metali. Uzbrojeni w te narzę- 
dzia poszukiwacze pojawili się w daw- 
nych górniczych dolinach i odkrywali 
coraz to nowe „fanty”. Bardzo duża część 
tych zabytków trafiła do niewielkiego 
pomieszczenia w najważniejszej czę- 
ści srebrnogórskiej twierdzy, czyli Don- 
żonie, gdzie opiekę sprawuje nad nimi 
Kazimierz Gądek, Prezes Sowiogórskie- 
go Towarzystwa Historyczno Krajoznaw- 
czego, jednocześnie dowódca 33. Re- 
gimentu von Alvensleben. — Większość 
eksponatów z naszego zbioru zostało ze- 
branych przez członków naszego stowa- 
rzyszenia, ale niektóre otrzymywaliśmy 
od samych mieszkańców Srebrnej Góry — 
mówi Kazik Gądek. - Pochodzą z różnych 
miejsc Gór Sowich, Bardzkich, ale przede 
wszystkim z okolic Srebrnej Góry, dokład- 
nie z okolic Grodziszcza i Doliny Chłopiny. 
Wiele z nich wyciągnięto z fos twierdzy, 
więc można przyjąć, że służyły do rozku- 
wania skał przy budowie tego obiektu. Ze- 
branie całego zbioru zajęło blisko rok. 

W zimnej komnacie basztei ogląda- 
my i fotografujemy eksponaty wyłożo- 
ne na dwóch stołach i oszklonej szafie. 
Mimo, że nie jest to górniczy skansen, 
znajduje się tu bardzo dużo starych, cie- 
kawych narzędzi (kilka z nich prezentu- 
jemy na załączonych fotografiach). Róż- 
nych wielkości „żelazka, młotki, kliny, 
kopaczki i łopaty, a także siekiery. Nie 


twierdzy srebrnogórskiej. 


ma pewności czy wszyst- 
kie są tylko górnicze, 
bo przecież w tej okoli- 
cy prowadzono za- 
awansowane prace 
kamieniarskie przy 
budowie twierdzy. 


Wiele z nich jest 

B jednak z pewno- 
ścią związanych 

z dawnych gór- 

nictwem, co po- 

twierdza ich kształt, 


„Żelazko” (średnie) ze zbiorów 
w twierdzy srebrnogórskiej. 


rozmiar i waga. W 2007 
r, podczas powodzi roz- 
myło wiele leśnych dróg 
i skarp pokopalnianych — przypomina 
Prezes STHK. — Można było wtedy znaleźć 
sporo dawnych narzędzi, z których wie- 
le trafiło do naszej »izby pamięci«. Zbiór 
jest wciąż otwarty - dodaje. - Mamy am- 
bicję skatalogowania całości i opisania 
tego w jakiejś przyzwoitej formie. W po- 
mieszczeniu z narzędziami planujemy 
stworzyć wystrój górniczy, który będzie 
przypominał dawne lata świetności gór- 
niczego miasta. Przyniesiemy tu mikę, któ- 
ra odegra rolę fałszywego srebrna i gale- 
nę, którą wciąż można znaleźć w Dolinie 
Chłopiny. Plan Kazimierza Gądka wy- 
daje się ze wszech miar słuszny, ponie- 
waż w pomieszczeniu obok jest także 
inna ciekawa wystawa broni i kul armat- 
nich. Tuż przed wejściem rozłożono na- 
tomiast nową makietę twierdzy, poda- 
rowaną przez wójta. Czas oprowadzania 
nieco się wydłużył, ale wystawy cieszą 
się sporym zainteresowaniem. Po odpo- 
wiedniej aranżacji, mini-muzeum daw- 
nych narzędzi stanie się kolejną atrakcją 
twierdzy. Trzymamy za to kciuki. L 


W materiale wykorzystano fragmen- 
ty dzieła Jerzego Agricoli „De Re metal 
lica libri XII w tłum. K. Kurkovej, Muzeum 
Karkonoskie 2000 oraz fragmenty obra- 
zu Hansa Hessa z 1521 r. Bergaltar z ko- 
ścioła w Annabergu. 


Za pomoc w przygotowaniu mate- 
riału dziękujemy p. Kazimierzowi Gąd- 
kowi, Prezesowi STHK. 


«__ Krzysztof Krzyżanowski 

Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiek 
tów podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowanie 
— dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęćć 
tematyce podziemnej. Prywatnie: prawnik i ekonomista. 


TAJEMNICE HISTORII 


Powstańcy Wielkopolscy po Powstaniu (cz. 3) 


Obrońcy granic 


Sbrzycko nad Wartą. Miejscowy kościół Św. Piotra i Pawła dwukrotnie odsłonił tajemnice jedynego w naszej narodowej historii 
zwycięskiego Powstania Wielkopolskiego. Tuż przed Il wojną światową w kościele starannie ukryto popowstańcze pamiątki i do- 
zmenty. Najpierw w latach 60. odnaleziono dwa sztandary. Po kolejnych 40. latach znów sensacja! Ukryte w organach dokumen- 


= wyjaśniają, czym zajmowało się miejscowe Towarzystwo Powstańców 
"Wojaków. Jednak nie wszyscy Powstańcy z Obrzycka pozostali nad War- 
2. Młody, niepodległy kraj potrzebował obrońców granic. 


Pogranicze polsko-niemieckie, czyli 
szlakiem rodzinnych fotografii 

Jest rok 1926, wieś jeszcze nazywa się 
"akło i leży na Kaszubach, na zachód od 
"ościerzyny. Po kilku latach wieś zmieni 

>szwę na Nakla, by nie mylić jej z mia- 
em Nakło nad Notecią, bo obie nazwy 
ają znaczenie dla obronności państwa. 
Zaraz za wsią Nakło są lasy, jeziora i na- 
=epna wieś Polschen. Ale obie wsie od- 
<ziela granica państwowa. Do wspól- 
mego, rodzinnego zdjęcia ustawia się 
zwórka młodych ludzi w mundurach 
raży Celnej (fot. 1). Są tu od kilku lat 
73 placówce, podstawowym ogniwie SC 
organizacyjnie nad placówkami są ko- 
misariaty, równe obszarowi powiatu i in- 
=oektoraty, których odcinek pokrywa się 
z województwem), ściągnęli nawet swe 
zony i dzieci. Nie są Kaszubami, przyje- 
zali z Wielkopolski i łączy ich wspólna 
zrzeszłość — udział w Powstaniu Wielko- 
zolskim. Pierwszym z lewej jest urzędnik 
Sraży Celnej, ma dwóch synów i przy- 
zziałowy tzw. numer instalacyjny 3075. 
7% Stanisław Skowroński z Obrzycka. 

Po 123 latach niewoli niepodległe 
?aństwo Polskie czyni pierwsze kroki, 
2% zapewnić wewnętrzną stabilizację. 
Jo tego potrzebne są spokojne i bez- 
7eczne granice. Straż Celna została po- 
"ołana na wniosek Ministerstwa Skar- 
5u uchwałą z 10.11.1920, a utworzona 
1/V.1921 r. Proces przejmowania ochro- 
m granicy przez Straż Celną trwa do po- 
owy 1922 r. 

Wcześniej funkcjonariusze straży — za- 
7m zostali skierowani do pracy nad gra- 
= cą - przechodzili specjalne przeszkole- 
-e. Istniały dwie placówki szkoleniowe 
- w Zambrowie i Wieluniu. Zaś w Gó- 
=e Kalwarii utworzono Centralną Szko- 
=Straży Celnej. Wyposażenie Straży było 


bardzo słabe i niewystar- 
czające do postawionych 
przed nią zadań. Straż była 
uzbrojona w około 13 ty- 
pów karabinów z okresu 
| wojny, dysponowano do 
niej starą i zleżałą amunicją. 
Łączność przewodowa pra- 
wie nie istniała, zaś podsta- 
wowymi środkami trans- 
portu były wozy i bryczki 
konne. Straż Celna istnia- 
ła do 2.IV.1928 r., ale już 
od 22.III.1928 r. jej zada- 
nia zaczęła przejmować 
nowo utworzona Straż 
Graniczna. 

Do kolejnego zdję- 
cia (fot. 2), wykonanego 
znacznie już po 1928 
roku, pozuje czterna- 
stu umundurowanych 
ludzi. Nieco zmienio- 
ne umundurowanie, 
inny, okrągły kształt 
czapek. To funkcjo- 


RODZINNE AUTORA 


MAPY: ARCH. STRAŻY GRANICZNEJ W SZCZECINIE 


Fot. TRoR 1926. Powstań: 
cjon: 'e Straży Celneffw Nakli (wówczas Na- 


__ kło) wraz z rodzinami. 


nariusze Straży Gra- _ Fot. 2 Obsada Komisar; 

H ę Ą misariati i 
nicznej, Powstańcy głych mu placówek PeGan, Granicznego Lipusz i podle- 
z Wielkopolski i Ślą- _ kopolskich; Śląskich wała się z Powstańców Wie. 


ska. Napis „4/6 KOMI- 

SARJAT STRAŻY GRANICZNEJ” wyjaśnia, 
że chodzi o kaszubską miejscowość Li- 
pusz. Komisariat Lipusz (4/6) podlega 
Inspektoratowi Granicznemu w Koście- 
rzynie, ten zaś Pomorskiemu Inspekto- 
ratowi Okręgowemu SG w Bydgoszczy. 
Rozgraniczał się na placówki I i II linii. 
Placówki I linii ochraniały odcinek gra- 
nicy o długości około 4-5 km i znajdo- 
wały się w miejscowościach przy samej 
granicy. Zajmowały się patrolowaniem 
granicy, obserwacją, zasadzkami, ob- 
ławami, a nawet współpracą z tajnymi 


współpracownikami spośród ludności 
cywilnej. Placówka Jelonowo, Wygoda — 
początkowo z siedzibą w Nakle, Skwie- 
rawy i Dywan. Placówkami II linii, w głę- 
bi kraju, poza linią placówek I linii były 
Lipusz oraz Kalisz i Dziemiany (te dwa 
ostatnie były tzw. placówkami deta- 
szowanymi). Il linia prowadziła działal- 
ność głównie rozpoznawczą i wywia- 
dowczą. Nagraniczny wywiad w tym 
rejonie jest stale udoskonalany. Wywia- 
dowca nr 236 melduje (27.11.1929) „(...) 
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1 
do Pana Oficera Wywiadu przy In- | 
spektoracie Kościerzyna, że kon- 
fident Czyrzan (z Somin/Niemcy), 
godzien zaufania, doniósł mi, że 
w oberży Domagalskiego w Biito- 
wie rozmawiali z polskimi strażni- 
kami granicznymi, (...) o różnych 
rzeczach (...) oraz jakiś chłopiec. 
Rozmowie przysłuchiwał się nie- 
mliecki] tajny, który chłopca (...) 
wywołał i odprowadził do urzędu 
śledczego. Chłopiec wzięty w krzy- 
żowy ogień wszystko powiedział. 
Polskiego strażnika gran[icznego] 
aresztowano w niemlieckim] urzę- 


dzie celnym, gdy wracał do Polski. W/w zo- 
staną w tych dniach odtransportowani do 
»Oberlandesgericht« w Kóslin. W załą- 
czeniu przedkładam jeden egz. »Biitower 
Anzeiger« z artykułem w sprawie powyż- 
szej”. By w przyszłości nie dochodziło 
do podobnych zdarzeń, strażnicy gra- 
niczni poddawani byli licznym obostrze- 
niom. Już 1.VIII.1929 r. wydany zostaje 
tajny rozkaz, zakazujący „oficerom i sze- 
regowym SG tańczenia w mundurach na 
dansingach i w kabaretach"(!). Rozkaz In- 
spektora SG Kościerzyna sugerował jed- 
nocześnie „ograniczanie się do minimum 
przebywanie w miejscowych restaura- 
cjach, które są przeważnie II. i III. rzędne. 
W przypadku konieczności przebywania, 
unikać przygodnej znajomości osób nie- 
znanych, co może narazić godność mun- 
duru i osobistą (...)”. Z drugiej strony jed- 
nak, języki skutecznie rozwiązują się przy 
kieliszkach w oberżach, więc i tam sku- 
piane są działania wywiadowcze, a pol- 
ska siatka na granicy jest skutecznie roz- 
budowywana. Strażników interesuje nie 
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lapa ogracyjna 


tylko walka z przemytem, nielegalnym 
handlem czy przestępstwami celno- 
granicznymi. Na graniczne mapy nano- 
szone są główne kierunki przerzutowe 
i przemytnicze do Polski. Badane są na- 
stroje ludności wzdłuż granicy, działania 
i ruchy różnych jednostek wojskowych 
i miejscowych organizacji. Jak podają 
zachowane w ASG Szczecin dokumenty, 
przed wybuchem wojny inspektorat Ko- 
ścierzyna rejestruje 36 wywiadowców, 
1 informatora i aż 541 współpracowni- 
ków (stan na 30.VII.1938 - teczka 492/18 
ASG). Strażników obowiązywała znajo- 
mość przepisów i doskonalenie wyszko- 
lenia. Podczas ćwiczeń obowiązywały 
m.in. zajęcia z szermierki, grenadierki, 
strzelectwa, oceny odległości, czytania 
map czy ćwiczeń z manekinem. Obowią- 
zywało kształcenie własne. „Historia Pol- 
ski ma być tematem zadań domowych” — 
pisano w rozkazie. Na wyposażeniu były 
rowery i psy graniczne. Należało dbać 
o umundurowanie. „Zabraniam pra- 
nia umundurowania letniego w proszku 
(chlorku) wskutek czego umundurowa- 
nie zmienia zupełnie barwę. Należy prać 
umundurowanie letnie jedynie w wodzie 
i używać zwykłego mydła bez ubocznych 
dodatków, wpływających ujemnie na ko- 
lor i niszczenie ubrania” — pisał w tajnym 


Fragmenty mapy opera- 
cyjnej odcinka Straży Gra- 


odzini Wi 3 Ę > 
EE domisariju Str. Graniczne) nicznej Lipusz z 1929 roku 


z zachowanymi objaśnie- 
niami i legendą. Zaznaczo- 
no m.in. szlaki 
przekradania 
się (źródło: 
ASG Szczecin). 


rozkazie (nr 2 z dn. 9.1X.1932 r.) Kierow- 
nik Inspektoratu Granicznego w Koście- 
rzynie. Strażnikom przysługują urlopy 
wypoczynkowe. Odpowiednio do 4 lat 
służby — 2 tygodnie, po 4 latach - 3 ty- 
godnie, po ośmiu latach — 4 tygodnie. 
Następna z fotografii (fot. 3) potwier- 
dza, że na terenie działania komisariatu 
granicznego Lipuszożywioną działalność 
wykazywały organizacje paramilitarne 
i wojskowe. Tu także założono Towarzy- 
stwo Powstańców i Wojaków (TPiW) oraz 
oddziały Przysposo bienia Wojskowego 
(PW). Lokalne koła PW posiadały nawet 
swoje sztandary, a członkowie przycho- 
dzili na zebrania w jednolitych mundu- 
rach — chłopcy w mundurach wojsko- 
wych zaś panny w szarych fartuchach, 
wysokich sznurowanych butach i czar- 
nych beretach. W latach 30. nasiliła się 
w przygranicznym rejonie działalność 
innej organizacji — Związku Strzeleckie- 
go. Każde koło PW, a przede wszystkim 
„Strzelca, miało swojego opiekuna spo- 
śród funkcjonariuszy Straży Granicznej. 
Pod koniec niespokojnych lat 30. na po- 
graniczu, strażnicy ze „Strzelcami” or- 


ganizowali podniosłe spotkania patrio- 
czne, podczas których palono ogniska 

śpiewano pieśni. Gdy nadchodził wie- 
zzór ogniska — musiały być widoczne od 
=dnego do drugiego — wzdłuż całej gra- 
micy z Niemcami na znak, że granica czu- 
«a. Tak na marginesie, kto dziś pamięta 
słowa jednej z najstarszych pieśni o „ry- 
zerstwie spod kresowych stanic, o obroń- 
ach naszych polskich granic?”. 

Kolejna z fotografii (fot. 4) prezentuje 
sześciu strażników posterunku granicz- 
nego | linii (już Nakla) oddających hołd 
zmarłemu, prawdopodobnie ich kole- 
dze. Kim był? Nie wiedziałem przez lata. 
Odpowiedź przyszła niedawno, po sku- 
iecznej kwerendzie w ASG. „Dla celów 
ewidencyjnych i gospodarczych stwier- 
dzam, że st. str. Kubiak Jan z placówki Na- 
<la, komisariatu Lipusz zmarł 20 listopada 
1938 roku” — stwierdzał w rozkazie nr 16 
z dn. 10.12.1938) nadkomisarz Sosn- 
<owski z Inspektoratu Obwodu $G w Ko- 
scierzynie. 

Rok 1939, koniec sierpnia. Mobiliza- 
cja i ewakuacja rodzin strażników gra- 
nicznych na wschód, aż za Chełm Lu- 
Delski. Wieś, do której docierają rodziny 
nazywa się Wygnańce. Tu 17.1X.1939 r. 
wkraczają Rosjanie. Następują rozmowy 
radziecko-niemieckie, co począć z ewa- 
«uowanymi tu ludźmi. Selekcja na kole- 
Jowym peronie jest prosta — znajomość 
Języka niemieckiego to przejście na dru- 
gi peron i przepustka do powrotu tam, 
skąd przyjechali. Maria, żona Stanisła- 
wa Skowrońskiego ma szczęście, mówi 
- jak każda kobieta z Wielkopolski — 
biegle po niemiecku, bo przecież uczy- 
ła się go w szkole. Na Kaszubach zasta- 
Je mieszkanie, w którym mieszkała, już 
splądrowane (strażnikom granicznym 
wynajmowano na czas pracy mieszka- 
nia u miejscowych). To odwet na pol- 
skich strażnikach za ich służbę. Tymcza- 


sem Straż Graniczna 
w Lipuszu zostaje 
w kwietniu 1939 r. 
wzmocniona po- 
mocniczym _ pluto- 
nem wzmocnienia 
w sile 60 osób two- 
rząc kompanię Stra- 
ży Granicznej pod 
kryptonimem Komi- 
sariat „Lipusz któ- 
ry zgodnie z planem 
mobilizacyjnym zo- 
stał _podporządko- 
wany armii „Pomo- 
rze”. 2. lipuska kompania oraz pluton 
pomocniczy SG wchodziły w skład bata- 
lionu Obrony Narodowej „Kościerzyna”. 
W rejonie Świecia nad Wisłą jednostki te, 
po walkach, dołączyły do sił głównych. 
Po kilku dniach walki jednostki zostały 
rozbite, a żołnierze dostali się do niewo- 
li niemieckiej. Walki, w których uczestni- 
czyli pogranicznicy trwały co najmniej 
do 4 września. Potwierdza przekaz ro- 
dzinny, że Stanisław Skowroński dostał 
się do niewoli w Świeciu. Z której póź- 
niej uciekł... 

Gdy po latach odbyłem na Kaszuby 
dziennikarską podróż wspomnień szla- 
kiem zachowanych fotografii, miejsco- 
wi, a i lokalni dziennikarze niewiele wie- 
dzieli o tamtej przedwojennej granicy. 
Stara mapa-sztabówka Wojskowego In- 
stytutu Geograficznego z 1936 roku i pa- 
mięć mojego Ojca pozwoliły raz jeszcze 
odtworzyć przebieg granicy pod Naklą 
i Wygodą, na trasie Kościerzyna-Bytów. 
Powód niewiedzy miejscowych był pro- 
sty — strażnicy, rekrutujący się głównie 
spośród Powstańców Wielkopolskich, 
po Il wojnie światowej przeważnie już tu 
nie powracali. Był jeden wyjątek — straż- 
nik Paweł Adamczyk z Lipusza, Powsta- 
niec Śląski, który ożenił się z Kaszubką. 


Fot. 3 Strażni- 
cy opiekowali 
się paramilitar- 
nymi organi- 
zacjami mło- 
dzieżowymi. 
St. Skowroński 
z Nakli prowa- 
dził miejscową 
drużynę Orga- 
nizacji Strzelec- 
kiej „Strzelec”. 


tu strażnicy granicz- 

ni z Nakli. Warta przy 
trumnie zmarłego kolegi, 
st. strzelca Jana Kubiaka. 


Głównie to jego wspomnienia służyły 
do informacji na potrzeby opracowania 
miejscowej monografii o działalności 
Straży Granicznej. Były to jednak infor- 
macje nader skąpe, Stanisław Skowroń- 
ski, który w 1939 roku był dowódcą pla- 
cówki granicznej Nakla, do końca życia 
(zmarł mając zaledwie 61 lat, w 1958 
roku) żałował, że nigdy po wojnie nie 
doszło do spotkania kolegów znad pol- 
sko-niemieckiej granicy na Pojezierzu 
Kaszubskim, których losy rzuciły tam po 
Powstaniu Wielkopolskim. W rodzinnych 
przekazach, dziś popartych moją archi- 
walną kwerendą, często przewijały się 
nazwiska — Stanisław Lis, Stefan Sierzpu- 
towski, Stanisław Dawidowski, Teodor 
Wolski, Piotr Dobosz, Stanisław Lenar- 
towski, czy ich bezpośredni przełożo- 
ny w Komisariacie Lipusz - przodownik 
Jan Burek. Może ktoś z Czytelników „Od- 
krywcy” uzupełni losy dzielnych Wielko- 
polan, które warto ocalić od zapomnie- 
nia? » 


Dziękuję Arturowi Ochałowi i Walde- 
marowi Bocheńskiemu za liczne wska- 
zówki i cenną pomoc. W cytowanych 
dokumentach zachowano pisownię ory- 
ginalną. 


Literatura: 

1. Bocheński W. „Formacje graniczne Il RP” 
[wj „Almanach Muszyny”, Muszyna 2009 

2. Lemańczyk M. „Lipusz.Przeszłość wsi 
w pamięci jej mieszkańców, Gdańsk 
1989. 


4 _ Janusz Skowroński 

Informatyk, dziennikarz lokalny, autor książek i artykułów 
o tajemnicach ll wojny światowej, szczególnie na Dolnym 
Śląsku. Dzieciństwo spędził w Obrzycku, jest wnukiem Po- 
wstańca Wielkopolskiego Stanisława  Skowrońskiego 
zObrzycka. 
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Wykrywacze: Bounty Hunter Quick Draw II, 
Sharp Shooter II, Land Star — oraz ich kuzyni 


TEKST: PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
ZDJĘCIA, TABELA, INFOGRAFIKA: AUTORZY 


To już jedenasty tekst prezentujący 
w „Odkrywcy” wykrywacze metali do- 
stępne na rynku polskim. Jak w każdym 
tasiemcowym serialu nadchodzi taki 
moment, że scenarzystom zaczyna bra- 
kować konceptu na kolejny odcinek i za- 
czynają wymyślaćcoś głupiego, np. prze- 
noszą akcję w przeszłość, choćby na Dziki 
Zachód. Takoż czynimy i my — przenosi- 
my się do westernu! 


Teksańskie klimaty nad Wisłą 

Detektory, za które zabieramy się w ni- 
niejszym tekście, wytwarzane są przez 
amerykańską firmę First Texas Productcs 
mającą swą siedzibę w teksańskim El Paso 
— nic zatem dziwnego, że jedną z marek 
produkowanych wykrywaczy mianowa- 
no Bounty Hunter, czyli tak samo jak na- 
zywano westernowych „łowców nagród” 
parających się wyłapywaniem dla pienię- 
dzy ukrywających się przestępców. Na- 
zwa ta jest nieco zabawna w kraju nad 
Wisłą, gdzie o nagrodę za biega- 
nie z wykrywaczem raczej trudno, 
za to łatwo znaleźć się po tej dru- 
giej, ściganej, stronie... Produk- 
ty sygnowane wspomnianą mar- 
ką ściśle nawiązywały do tamtych 
dziko-zachodnich, _ pionierskich 
czasów (tak, wykrywacze o nazwie 
Pioneer także są w rodzinie Boun- 
ty Hunterów!). Mamy więc detekto- 
ry Tracker (ang. „tropiciel śladów”), 
Sharp Shooter (ang.„strzelecwybo- 
rowy”), Outlaw („wyjęty spod pra- 
wa” — dlaczego ten model o bar- 
dzo adekwatnej nazwie w ogóle 
nie jest znany w Polsce!?), Quick 
Draw (tak nazywa się konkuren- 
cja polegająca na tym, kto pierw- 
szy wyciągnie rewolwer i wpakuje 


++ O00Z8Jd 


Zdjęcie nr 1. Porównanie elek- 
tronik z „nowej” (u góry) i „sta- 
rej” (u dołu) produkcji Bounty 
Hunter. 
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kulkę przeciwnikowi) oraz cały szereg in- 
nych, w tym te z bardzo dużym zadęciem 
w nazwie: Land oraz Lone Star odwołują- 
ce się do gwiazdy we fladze stanu Texas. 
Na marginesie warto jeszcze wspomnieć, 
że poszukiwanie monet w USA nazywane 
jest Coinshooting, co dokładnie oznacza 
strzelanie do podrzucanych w powietrze 
monet — ulubiona rozrywka kowbojów 
w dobie, gdy nie było jeszcze gier kom- 
puterowych. 

Wykrywacze o westernowym — z na- 
zwy — rodowodzie bardzo dobrze przy- 
jęły się swego czasu w naszym kraju, 
a apogeum ich popularności przypada- 
ło na początek 2000 r. Bardzo pochlebne 
opinie o nich można było znaleźć także 
w artykułach opisujących je w „Odkryw- 
cy"nr9, 12/2002; gdyż na ówczesne cza- 
sy wykrywaczy o tych właściwościach 
i watrakcyjnej cenie nie było zbyt wiele. 
Pojawienie się silnej konkurencji w po- 
staci tanich (do czego przyczyniła się ry- 
walizacja dwóch dystrybutorów), a zara- 
zem świetnych jakościowo wykrywaczy 


ODORYWEW 


JI = VUM > UICYDKH 


Garrettserii ACE 250/150 orazrodzimych, 
cyfrowych detektorów zepchnęło markę 
Bounty Hunter z pozycji lidera na nieco 
boczny tor. Słaba promocja oraz wysokie 
ceny u obecnego, polskiego dystrybuto- 
ra nie wróżą rychłego, tryumfalnego po- 
wrotu, tym bardziej, że sam producent 
stawia raczej na nowe wyroby sygno- 
wane przejętą niedawno renomowa- 
ną marką Fisher i reaktywowaną po la- 
tach marką Teknetics. Po co zatem pisać 
o wykrywaczach będących w odwrocie? 
Już wyjaśnialiśmy we wstępie, że auto- 
rzy mają czasami głupie pomysły... Ale 
tak na poważnie, to nie mogliśmy w na- 
szym cyklu pominąć wykrywaczy, na 
których wychowały się całe rzesze po- 
szukiwaczy, które nadal są dostępne na 
rynku i nadal mogą leżeć w kręgu zain- 
teresowań potencjalnych nabywców. To 
co zamieszczamy poniżej może być więc 
przez niektórych potraktowane jako ma- 
teriał nostalgiczny, ale mamy nadzie- 
ję, że zainteresowanie wzbudzi głównie 
wśród obecnych i przyszłych posiadaczy 
pragnących poznać wła- 
sności, osiągi oraz plusy 
i minusy tych urządzeń. 


Rodzina _ popularnych 
wykrywaczy _ Bounty 
Hunter 

Wykrywacze, które 
chcemy zaprezentować, 
są produkowane już od 
bardzo wielu lat. W ta- 
beli 1 zebraliśmy wszyst- 
kie (chyba - pewności 
nie mamy, bo producent 
sam nie wie ile tego wy- 
produkował) odmiany 
detektorów, będących 
przedmiotem naszego 
zainteresowania w tym 
artykule. Głową rodziny 
jest model Land Star, po- 
zostałe, to jego uprosz- 
czenia albo wariacje na 
jego temat. I tak, model 


Sharp Shooter Il jest pozbawiony pokrę- 
%ła strojenia do gruntu, a Quick Draw II 
to zasadniczo Sharp Shooter ogołocony 
z układów odpowiedzialnych za pracę 
w trybie statycznym. Dalsze informacje 
w tabelach 1 oraz 2. Żeby nie było zbyt 
orosto, okazuje się, że producent, bez 
zmiany nazwy wyrobu (a nawet zmia- 
ny szaty graficznej), wprowadził kolej- 
ne wersje, różniące się znacznie „wnętrz- 
nościami” oraz właściwościami, o czym 
piszemy w dalszej 


ich parametrów jest identyczna, a ze- 
wnętrznie różnią się jedynie kolorysty- 
ką. 


Konstrukcja mechaniczna i ergono- 
mia 

Omawiane wykrywacze sąrelatywnie 
bardzo lekkie, co stanowi jedną z ich po- 
ważniejszych zalet. Mogłyby być jeszcze 
Iżejsze, gdyby zredukować wielkość pę- 
katej puszki z elektroniką, w której poza 


RAPORT 


bateriami i względnie małą płytką dru- 
kowaną mieści się głównie powietrze. 
Na zdjęciu nr 2 widać detektory, którymi 
obecnie się zajmujemy i ich pokaźnych 
rozmiarów obudowy (w modelu Quick 
Draw Il jest ona niższa, gdyż nie ma po- 
krętła strojenia do gruntu — patrz także 
tabela 1). Do wyważenia trudno mieć 
jakiekolwiek uwagi. Sądząc po gabary- 
tach, biorąc urządzenie do ręki, można 
spodziewać się sporego ciężaru — tym 
większe zaskoczenie, że te „klu- 


części. Nowe mode- 
e posiadają dwa mi- 
<roprocesory,  prze- 
projektowany układ 
elektroniczny, zmon- 
iowany _ powierzch- 


chowate” brzydactwa tak mało 
ważą. Obudowy są przykręcane 
dwoma śrubami do rurki nośnej 
i można je łatwo zdemontować 
do transportu i przechowania. 
Podczas przemiatania, daje 


miowo (technologia 
SMD), podczas gdy 
modele starsze wypo- 


Land Star — głowa prezento- 
wanej rodziny detektorów. | 


runtu. 


Sharp Shooter Il - bez wskaź- 
ika głębokości i strojenia do 


się odczuć lekkie „telepanie” dol- 
nego wysięgnika (zwłaszcza je- 
śli jest mocno wysunięty), gdyż 


sażono w jeden pro- 
cesor, a elementy są 
mocowane  tradycyj- 
nie (technologia prze- 
wlekana). Ponieważ 
nie wiemy jak z ze- 


wykrywacze tego typu nie po- 
siadają pierścienia usztywniają- 
cego połączenie obu rurek (tak, 
tak — wysięgnik jest tylko dwu- 
częściowy!). Co ciekawe, w nie- 
których * nowszych egzempla- 


nątrzrozpoznać sta- 
se" i „nowe” detektory 
trudno dopatrzyć się 


Camo Ls — wykrywacz w kolo- 
rach maskujących! 


| tykaz). 


Pioneer 505 — Nie do końca 
rozpoznana mutacja (kosme- 


rzach, w rurce jest przygotowany 
otwór do zakładania tego pier- 
ścienia (widzieliśmy go na nie- 


akiejkolwiek różnicy), 
to na zdjęciu nr 1 pre- 
zentujemy _ wnętrza 
nowego” i „starego” 
and Stara, bo obie 
wersje mają znacząco 
sóżne własności. 


których zdjęciach w internecie; 
na żywo — nigdy). Jego brak to 
jeden z przejawów oszczędza- 
nia producenta na czym się tyl- 
ko da! Do bardziej drastycznych 
przykładów „skąpstwa materiało- 
wego” zaliczamy brak podkładek 


Wykrywacze serii 


Quick Draw Il docze- 
Shack. 


Discovery 3000 - wersja na 
potrzeby sieci sklepów Radio 


spac 


Prospector DX - z pomiarem 


gumowych na końcówce wysię- 
gnika. Piasek pomiędzy tą koń- 


<ały się jeszcze swo- 
ch młodszych braci 
z inną nieco elektro- 
niką), w których je- 
dyną rzucającą się 
w oczy różnicą było 
zredukowanie do 6 


cówką, a uszkami sondy działa jak 
papier ścierny i przy intensywnej 
eksploatacji wręcz wypiłowuje 
coraz większe rowki w tworzywie 
sztucznym. W efekcie mocowa- 
nie luzuje się samoczynnie, śru- 
bę trzeba skręcać coraz mocniej, 


lości rozpoznawa- 
nych kategorii obiek- 
tów. Dotej gałęzi drze- 
wa genealogicznego 


Quick Draw Il — elektronika| 
identyczna jak u kolegów, ale 
w mniejszej obudowie. 


maskujące. 


Sharp Shooter Ultra Mag - 
bez klawisza NOTCH, z po- 
miarem głębokości. Kolory 


co potęguje niszczycielski efekt. 
Rozwiązanie to jest w tak oczywi- 
sty sposób złe, że aż trudno uwie- 
rzyć, że był to niezamierzony błąd 


zaliczamy: Discovery 
2000 i nowsze mode- 
e (znów z innymi pro- 
zesorami i montażem 
D) Lone Star — For- 
une Finder (czasami 


konstrukcyjny — tym bardziej, 
że First Texas Products kontynu- 
uję tę niechlubną tradycję tak- 
że w najnowszych wyrobach, nie 
wyłączając modelu Fisher F75 (oj, 


występujący jako For- 
une Hunter) czy Sno- 
oper 3. Specyfikacja 


Pioneer 202 — odmłodzony 
Quick Draw il. 


obudowy. 


Sharp * Shooter I Ii po faceliftin- 
gu i zastosowaniu mniejszej 


Tabela 1. Zestawienie wersji 
omawianych w artykule detek- 
torów. 
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przepraszamy, bo postęp jest - uwzględ- 
niono szczelinę na gumkę z jednej stro- 
ny!) Dobra zatem rada dla posiadaczy 
tego sprzętu, którzy chcą, by sonda wy- 
trzymała dłużej niż okres gwarancji: zwę- 
zić własnoręcznie końcówkę wysięgnika 
tak, by móc podłożyć gumki dystansują- 
ce — tak jak robi to większość producen- 
tów wykrywaczy. Skoro jesteśmy przy 
sondzie, warto napisać kilka zdań na ten 
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zdjęcie nr 3). 
Standardowym wyposażeniem wy- 
krywaczy Bounty Hunter są sondy ośmio- 
calowe (w tańszych modelach, którymi 
się nie zajmujemy, są sondy mniejsze — 
siedmiocalowe). Jedynie do Polski — na 
specjalne zlecenie ówczesnego polskie- 
go dystrybutora — dostarczano je z son- 
dami 10 calowymi, i to one są najczę- 
spotykane na naszym rynku wśród 
sprzętów używanych. Jakość tych sond 


tów) pozostawia niestety wiele do życze- 
nia. Pomimo deklaracji producenta, że 
są one wodoodporne odradzamy wkła- 
danie ich do wody. W przypadku sond 
8 calowych krawędzie łączenia obu po- 
łówek obudowy sondy najczęściej nie 
są w ogóle uszczelniane (a czasami są — 
może to zależało od humoru producenta 
danego dnia?) — musimy ufać warstwie 
kleju nakładanego wewnątrz. Sondy 10 
calowe także przez bardzo długi okres 


swojego produkcyjnego żywota nie były 
doszczelniane - ot, po prostu, sklejano je 
pianką poliuretanową. Dopiero od pew- 
nego czasu producent nakłada dodatko- 
wą spoinę uszczelniającą. Ponieważ nie 
jest przy tym zbyt szczodry, ulega ona 
szybkiemu starciu (wraz z całą spodnią 
powierzchnią), co odkrywa szczeliny po- 
między pokrywą, a denkiem sondy. 

Dla sond Bounty Hunter, podobnie 
jak do sond innych producentów, można 
nabyć specjalne osłonki, ale nie są one 
łatwo dostępne i nie są tanie — w Pol- 
sce nie udało nam się spotkać dotąd ni- 
kogo, kto by takowych używał, mimo że 
dla sond 10 calowych (,8-ki” są o wiele 
bardziej trwałe) są praktycznie niezbęd- 
ne. Jak zapewne zauważyliście, sondom 
w niniejszym opisie poświęcamy sporo 
miejsca, bowiem od ich jakości w dużej 
mierze zależy sposób działania całego 
detektora. Stąd dopiszemy jeszcze kilka 
uwag. Spore zastrzeżenia budzi rodzaj 
użytego kabla połączeniowego — jest on 
bardzo sztywny (a w niskich temperatu- 
rach staje się bardzo twardy) i bardzo ła- 
two go uszkodzić. Nawet jeśli nie pęknie 
zewnętrzna otulina (do czego dochodzi 
zazwyczaj tuż przy wejściu do dobudo- 
wy sondy), to z czasem degradacji ulega 
ekran elektrostatyczny wykonany z war- 
stewki aluminium napylanej na folię. 
Uszkodzenie ekranu objawia się fałszy- 
wymi, przypadkowymi sygnałami, któ- 
re, jako że najczęściej powstają podczas 
przemiatania w mokrej trawie, mylnie 
utożsamiane są z rozszczelnieniem son- 
dy (co też jest częstą przypadłością, jak 
zaznaczono powyżej). W naszych dysku- 
sjach postanowiliśmy nie znęcać się nad 
wtykiem sondy, który mimo że pachnie 
okropną taniochą i nie posiada pierście- 
nia mocująco-uszczelniającego, to ra- 
czej spełnia swoją funkcję i nie jest naj- 
słabszym ogniwem całej konstrukcji. 


(na dole). 


Puszka z elektroniką, o dziwo, jest 
w miarę odporna na oddziaływanie 
wody, nie dlatego jednak, że ktoś spe- 
cjalnie wysilał się by uczynić ją wodo- 
odporną. Po prostu jej specyficzna, peł- 
na i obła konstrukcja sprawia, że jest 
bardzo mało szczelin, przez które mo- 
głaby wpływać woda. Otwory głośni- 
ka znajdują się pod spodem obudo- 
wy, wobec czego także z tego kierunku 
woda raczej się nie przedostaje. Słabo 
zabezpieczone są krawędzie od strony 
panelu, ale woda penetrując do środ- 
ka nie wpływa bezpośrednio na płytkę 
z elektroniką, bo ta niejako „wisi w po- 
wietrzu”. Woda natomiast jest zapewne 
winna większości problemów z klawia- 
turą foliową, która sama w sobie jest ni- 
skiej jakości i relatywnie często odma- 
wia posłuszeństwa. 


Kilka uwag eksploatacyjnych 

O praktyce eksploracyjnej w przypad- 
ku wykrywaczy Bounty Hunter nie mamy 
wiele do powiedzenia, bo nie są to urzą- 
dzenia, których dane nam było osobiście 
używać w terenie. Podzielimy się zatem 
naszymi spostrzeżeniami, które poczyni- 
liśmy podczas testów. Jak już wspomnie- 
liśmy, do wagi i wygody przemia- 
tania nie mamy zastrzeżeń. 
Natomiast bardzo rozcza- 
rowujące są możliwości, 
jeśli chodzi o szybkość 
przemiatania w try- 
bie dynamicznym. 
Jej prędkość należy 
utrzymywać na re- 
latywnie niskim po- 
ziomie — zbyt szyb- 


Zdjęcie nr 3. Son- 
dy Bounty Hun- 
ter. Większa sonda 
zosłonką. 
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Zdjęcie nr 2. Wykrywacze Land Star (u góry) oraz Quick Draw Il 


kie przemiatanie będzie powodowało 
wręcz omijanie znalezisk. Ponadto, te- 
stowane wykrywacze z nowej serii pro- 
dukcyjnej nie są fizycznie w stanie wyda- 
wać dźwięków częściej niż ok. 2 razy na 
sekundę, co w praktyce oznacza, że dwa 
przedmioty leżące niedaleko obok sie- 
bie spowodują powstanie jednego (lub 
nawet żadnego) sygnału, jeśli machnie- 
my zbyt szybko. Sam sygnał pojawia się 
z nieznacznym, ledwie zauważalnym 
opóźnieniem i jest dwustanowy (albo 
jest, albo go nie ma), co zubaża informa- 
cję o rodzaju znaleziska. Dla początkują- 
cego poszukiwacza może to być zaleta, 
gdyż ma się mniejsze trudności z inter- 
pretacją niejednoznacznych sygnałów. 
Całkowicie statyczny tryb pracy, 
w które wyposażona jest część mode- 
li, będący jednym z bardzo silnych wabi- 
ków na klientów poszukujących sprzętu 
uniwersalnego (choćby do tak popular- 
nego u nas poszukiwania wszelkich mili- 
tariów), także ma swoje niedociągnięcia. 
Do najpoważniejszych należy zaliczyć 
brak możliwości regulacji sygnału wio- 
dącego. Użytkownik jest skazany na po- 
ziom ustalony fabrycznie, który wcale 
nie musi być optymalny (zależy od słu- 
chu operatora, użytych słuchawek, wa- 
runków zewnętrznych itp.), a co ważniej- 
sze, podlega ciągłym zmianom, choćby 
temperaturowym. Poziom sygnału wio- 
dącego można skorygować tylko śrubo- 
krętem poprzez otwór w obudowie (nor- 
malnie zasłonięty rurką), ale procedura 
nie jest opisana w instrukcji (czyli teore- 
tycznie niedostępna operatorowi) i lepiej 
nie grzebać, by czegoś zupełnie nie roz- 
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regulować. Użytkownik ma jedynie moż- 
liwość „wyzerowania” (przywrócenia do 
wartości początkowej) poziomu sygnału 
wiodącego za pomocą klawisza GROUND 
TRACK. Co ciekawe, nazwa tego klawi- 
sza oznaczająca „śledzenie gruntu” myl- 
nie sugeruje, że służy on do dostrajania 
do gleby, podczas gdy do tego celu słu- 
ży wyłącznie pokrętło GROUND BALANCE, 
w które wyposażone są tylko te „wyższe” 
modele — w pozostałych nastawa dostra- 
jania do gruntu ustawiona jest fabrycznie. 
Wykrywacze nie mają specjalnego try- 
bu do namierzania. By określić precyzyj- 
nie gdzie leży znalezisko, należy włączyć 
tryb statyczny, przywrócić sygnał wiodą- 
cy i dopiero namierzać. Średnio wygod- 
ne, ale można się przyzwyczaić zwłasz- 
cza, że wszystkie przyciski, a zwłaszcza 
GROUND TRACK leżą w zasięgu kciuka. Na 
pewno lepiej tak, niż poprzez machanie 
„Na krzyż” w trybie dynamicznym, w mo- 
delach nie posiadających w ogóle trybu 
statycznego. 

Wspominaliśmy o przyciskach; w na- 
szym pojęciu dwóch z nich mogło- 
by w ogóle nie być: NOTCH oraz AUTO 
NOTCH. Uruchamiają one 
tryb dyskryminacji wybiór- 
czej, dzięki której w zakre- 
sie przedmiotów wykrywa- 
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że pracujemy w groźnym dla ilości zna- 
lezisk trybie AUTO NOTCH (dla pewno- 
ści lepiej nacisnąć przycisk, odpowiedni 
dla pożądanego trybu pracy). Zatrzymaj- 
my się jeszcze przez chwilę przy wyświe- 
tlaczu. Jego czytelność nie jest najlepsza. 
Pojawiające się strzałki wskazujące rodzaj 
znaleziska, czy głębokość (albo tryb pra- 
cy) są słabo widoczne na szarym tle wy- 
świetlacza, zwłaszcza w słoneczny dzień. 
Bardzo źle widoczna jest kropka w cen- 
tralnej części panelu, która wieszczy ko- 
nieczność wymiany baterii. Ponieważ jej 
pojawienie się bardzo łatwo przeoczyć, 
możemy machać wykrywaczem po próż- 
nicy, bo przy słabych bateriach zasię- 
gi wykrywacza drastycznie się pogarsza- 
ją. Skoro o bateriach mowa, to dodajmy, 
że wykrywacze Bounty Hunter do energo- 
oszczędnych nie należą, aczkolwiek war- 
to wiedzieć, że obie baterie nie zużywają 
się jednakowo, o ile nie pracuje się na słu- 
chawkach. Bateria po lewej stronie (bliżej 
gniazda sondy) zasila obwód głośnika, co 
sprawia, że każdy sygnał akustyczny po- 
woduje gwałtowny skok prądu, kilkakrot- 
nie większy niż przy normalnej pracy. Ona 

też szybciej ulega 

wyczerpaniu od 


za m niej zatem należy 


bagnet [em] 


zacząć wymianę baterii, w przypadku sy- 
gnalizacji zbyt niskiego napięcia (wymia- 
na obu baterii jest niecelowa i nieekono- 
miczna). Dodatkowe uwagi przekażemy 
w dalszej części, bo teraz... 


Czas na testy 
Podczas testów  dysponowaliśmy, 
w różnych okresach, różnymi przedsta- 
wicielami prezentowanej rodziny Bounty 
Hunter. Zasadnicze pomiary wykonaliśmy 
na specjalnym poletku testowym (opis 
w „Odkrywcy” 5/2009) na wykrywaczach 
Land Star (wersja „przewlekana”) oraz 
Sharp Shooter Il (wersja SMD) z sondami 
8 i 10 calowymi (patrz zdjęcie nr 3). Od 
razu zaznaczmy, że Land Star wypadł za- 
sięgowo gorzej, co było dla nas zaskocze- 
niem (jako że jest to model„wyższy” od 55 
Il) i spowodowało konieczność wykona- 
nia dalszych testów na innych egzempla- 
rzach, po których stwierdziliśmy, że nowa 
linia omawianych wykrywaczy faktycznie 
ma polepszone zasięgi. Co więcej, stwier- 
dziliśmy, że sondy z nowej serii produkcyj- 
nej mają inne parametry niż ich poprzed- 
niki i nieco inaczej się zachowują (zasięg, 
identyfikacja, strojenie do gruntu). W tym 
miejscu nie jesteśmy w stanie podać żad- 
nej, niezawodnej porady, jak na odległość 
rozpoznać czy dana sonda 


nych można„wyciąć dziurę” = Zasięg na jest najwłaściwsza do mode- 
by detektor przestał reago- mcCewka 10” — helm [em] lu, który się posiada — po pro- 
wać na określony todzaj  * Cewka 8" 80 ZY stu należy samemu spraw- 
śmiecia (ustala się to ręcz- 7 m Sonda 8” dzić czy wszystko jest tak jak 
nie, albo, w trybie AUTO, 3 60 należy. Wszystkie pomiary 
detektor samoczynnie „wy- 5 wykonano przy maksymal- 
cina" otwieracze od pu- nej czułości. Regulatorem 
szek aluminiowych). Sen-  * tj czułości można zmniejszyć 
sowne zastosowanie tego 30 zasięg o ok. połowę (spraw- 
trybu w naszych warun- «0 20 dzone na jednogroszowej 
kach widzimy jedynie pod- 1 monecie). 
czas poszukiwań na plaży, d Wyniki testów na rela- 
ale i tak z olbrzymim ryzy- Statyczny Dynamiczny oczy Dynericzny tywnie duże przedmioty 
kiem (a w zasadzie pewno- go e prezentujemy na wykresie 1. 
ścią), że przestaniemy wy- zacna tai Dla„nowego' Sharp Shootera 
krywać cały szereg różnych A klamrę so osiągi były ok. 5-10 cm lep- 
potencjalnie interesujących s] OS sze w trybie dynamicznym 
rzeczy (np. niektórych zło- m Sonda 10* m Sonda 8” niż jego starszego kuzyna. 
tych pierścionków). Obec- 40 m Sonda 8” « W trybie statycznym różni- 
ność tych klawiszy jest tyleż ce były praktycznie niezau- 
zbędna, co niebezpieczna „a 30 ważalne. Bardzo interesują- 
z powodów jak wyżej. Tyl- ce wyniki uzyskaliśmy dla 10 
ko w modelach Sharp Sho- calowej sondy, która dla du- 
oter widać jaki tryb jest ak- © 4 
tualnie wybrany (pokazuje Wykres 1. Zasięgi wykry- 
to strzałka na wyświetla- 10 10 wacza Land Star (wersja 
czu), w pozostałych może- „stara”) dla dużych przed- 
my nawet nie domyślać się, * miotów. 

Statyczny 
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zych przedmiotów nie wykazywała zna- 
czącego przyrostu zasięgu (bo w trybie 
statycznym przyrost był znaczący, sięga- 
jący 20%). Przyczyny takiego zachowania 
należy upatrywać w specyfice działania 
filtrów tego wykrywacza. Wspomniany 
tryb statyczny — jeśli chodzi o zasięgi (ze 
stabilnością znacznie gorzej) — jest jasną 
stroną badanych wykrywaczy. Land Star 
z sondą 10" w trybie statycznym wykry- 
wał metalowy barak z 3,40 m (z małą son- 
dą z 2,1 m). 

Testy „zasięgowe” dla monet wypadły 
zdecydowanie lepiej w przypadku „no- 
wego” Sharp Shootera II (rezultat o co naj- 
mniej kilka cm lepszy, co zważywszy na 
małe rozmiary monet, jest daleko bar- 
dziej znaczące niż dla dużych rzeczy). Dla 
przykładu, dla monety 1 groszowej z son- 
dą 8 calową udało się uzyskać jedynie 16 
em w powietrzu na wykrywaczu Land 
Star, a dla SSII blisko 24 cm! Co znamien- 
ne, w gruncie zasięgi się „wyrównywały” 
1 dla obu detektorów dla tej słaboprzewo- 
dzącej monety wyniosły ok. 16 cm. Duża, 
przedwojenna, srebrna 10 złotowa mone- 
ta była bardziej „agresywnie” filtrowana 
przez „starego” Land Stara - podobnie jak 
inne duże przedmioty — i tutaj w porów- 
naniu z Sharp Shooterem zasięg dla sondy 
8' był o kilkanaście cm gorszy w powie- 
trzu, a w glebie o kilka cm. Wybrane wyni- 
ki prezentujemy na wykresie 2. Warto do- 
dać, że identyfikator pokazywał w miarę 
stabilne odczyty dopiero w połowie zasię- 
gu granicznego, tak więc całkowite pole- 
ganie na nim podczas normalnych poszu- 
kiwań jest niecelowe — można go używać 
jedynie pomocniczo. Jeszcze mniej wiary- 
godny był wskaźnik głębokości — naszym 
zdaniem gadżet zbędny, dający złej ja- 
kości informacje. Rzec jasna, po bliższym 
zapoznaniu się ze wskazaniami na wy- 
świetlaczu, doświadczony operator bę- 
dzie w stanie wiedzieć więcej o znalezisku 
niż bez niego, ale jeśli chce się kopać głę- 
boko, to lepiej za bardzo mu nie ufać. Co 
charakterystyczne i dające się także wy- 
korzystać, wskaźnik pracuje nadal w try- 
bie statycznym - mamy więc swoistego 
rodzaju tryb mieszany — sygnały akustycz- 
ne z kanału statycznego oraz wskazania 
z toru dynamicznego. 

Na tle relatywnie dobrych zasięgów, 
zupełnie blado prezentują się wyniki „te- 
stów gwoździa” wykonane dla mone- 
ty niklowej. Oba wykrywacze radziły so- 
bie kiepsko w obecności gwoździa, który 
wstępnie dyskryminowaliśmy  (pokrę- 
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Wykres 2. Zasięgi wykrywacza Sharp 
Shooter II (wersja „nowa”) dla monet. 


tło dyskryminacji w ok. 1/3 pełnego za- 
kresu). Moneta była sygnalizowana jedy- 
nie wówczas, gdy gwóźdź leżał ok. 10-15 
cm od niej, ale i tak sygnał był albo „po- 
szarpany” albo podwójny, a wskazania 
identyfikatora były przy tym — co cieka- 
we — zawyżone. Przy tej odległości reak- 
cje Sharp Shootera były nieco lepsze, ale 
tylko z sondą 107, bo dla sondy 8" sygnał 
uzyskiwaliśmy nad gwoździem, a nie nad 
monetą (!), o ile był on ustawiony piono- 
wow stosunku do kierunku przemiatania. 
Wspominaliśmy już wcześniej, że „nowe” 
wykrywacze nie są w stanie nadążać za 
szybkim ruchem sondy, ale w tym przy- 
padku nawet zwolnienie przemiatania 
nie pomagało. Dla mniejszych odległości 
moneta w ogóle przestawała być widocz- 
na — nieliczne „przebitki” dało się słyszeć, 
gdy znacznie zniżyliśmy wysokość sondy 
nad przedmiotami (do kilku cm). 

Jak zwykle przeprowadzaliśmy tak- 
że „test cegły”, w którym sprawdzamy, czy 
detektor jest w stanie pracować w obec- 
ności obiektu o silnych własnościach ma- 
gnetycznych. Test wykonaliśmy kładąc 
monetę niklową 5 centową na cegle. Jej 
obecność powodowała, że zasięg spadał, 
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a wskaźnik zaczął ją identyfikować „oczko” 
niżej — jako aluminiową folię. Ponieważ 
kategoria FOIL jest wspólna dla kategorii 
IRON (żelazo) to operator tylko na podsta- 
wie swego doświadczenia, wyczucia oraz 
nastawy dyskryminacji (przedmiot dys- 
kryminowany, nie powodujący powstania 
dźwięku, nie jest obrazowany na wskaźni- 
ku!) może podejmować decyzję, czy war- 
to kopać, czy nie. Detektor nie był w stanie 
zasygnalizować monety przykrytej cegłą. 
Test morskiej plaży (w piasku nasy- 
conym solanką) wykonaliśmy na 8 calo- 
wej sondzie wykrywaczem Land Star po- 
siadającym pokrętło strojenia do gruntu. 
Niestety, zakres jego regulacji nie obej- 
mował tego typu ośrodka, tak więc prze- 
wodzący piasek należało najpierw „zdy- 
skryminować, bo był widziany przez 
detektor jako IRON/FOIL. Po tym zabiegu 
moneta niklowa była wykrywana, aczko|- 
wiek identyfikacja była nieco zawyżona. 


Na zakończenie 

Podczas testów i zapoznawania się 
z wykrywaczami, przez cały czas mieli- 
śmy wyjątkowo zgodne odczucie, że nie 
jest to sprzęt jaki osobiście chcielibyśmy 
wykorzystywać do poszukiwań. Analizu- 
jąc jednak na zimno uzyskane wyniki mu- 
simy przyznać, że osiągi (zwłaszcza tych 
nowych modeli) mogą stanowić dosyć 
mocny argument za tym, by ich nabyciem 
mogli zainteresować się poszukiwacze, 
którzy potrzebują sprzętu dysponującego 
mocnym trybem statycznym i dynamicz- 
nym, o zupełnie przyzwoitym zasięgu. Czy 
dobre zasięgi są wystarczającymi i decy- 
dującymi argumentami za ich wyborem, 
zważywszy na szereg wad, które także wy- 
kazaliśmy? Być może, pod warunkiem jed- 
nak, że uda nam się trafić na dobrą okazję 
cenową... Jest bardzo wiele innych sprzę- 
tów, w tym także produkowanych przez 
First Texas Products, spełniających podob- 
ne kryteria. To co możemy polecić na pew- 
no, to dalszą lekturę naszego cyklu. Jeśli 
w tym się nie udało, to może w którymś 
z kolejnych odcinków uda się natrafić na 
wykrywacz marzeń? Kto wie!? » 


<£__ Piotr Szyngiera 

Inżynierelektronik. Autor wielu publikacji naukowych i po- 
pularyzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

ś£__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
iwspółautor ich naukowych opracowań. 
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| KOLEKCJONERSTWO 


Habsburska 


falerystyka 
niewieścia 


Równouprawnienie, parytety, jednakowy status kobiety i mężczyzny... 
Wbrew pozorom nie są to hasła jedynie naszych czasów. Dowodem na to 
mogą być dawne odznaczenia, ustanowione z myślą o nagradzaniu przed- 
stawicielek płci pięknej. Pozwólmy więc sobie na niewielką podróż w cza- 
sie, by w ten sposób przypomnieć, że w dawnym Cesarstwie Austriackim, 
w państwie uważanym za ostoję konserwatyzmu, kobiety zostały docenione 


w systemie odznaczeń znacznie wcześniej, niż w wielu postępowych krajach... 


Dla dam błękitnej krwi 
Zgodnie z tradycją ordery rycerskie 
znatury rzeczy miały ściśle męski charak- 
ter. Jedyna powszechnie znana „rycerka” 
(i to plebejskiego pochodzenia!), Joan- 
na d'Arc z Domremy, została wprawdzie 
bohaterką narodową Francji, męczen- 
nicą i świętą Kościoła katolickiego, lecz 
nie wywołała szerszego naśladownictwa 
swojej drogi życiowej wśród płci nadob- 
nej, pozostając klasycznym wyjątkiem 
potwierdzającym regułę. Jednak zamysł 
utworzenia specyficznie damskiego or- 
deru znalazł w końcu realizację. 
Fundatorką pierwszego, cesarskiego, 
świeckiego orderu dla pań została żona 
Ferdynanda Ill Habsburga i późniejsza te- 
ściowa polskiego króla Michała Korybu- 
ta Wiśniowieckiego, cesarzowa-wdowa 
Eleonora (1630-1688). 
W roku 1662 cesarzo- 
wa ustanowiła odzna- 
czenie o nieco zaskaku- 
jąco brzmiącej nazwie: 
Order Niewolnic Cno- 
ty (Orden der Sklavin- 
nen der Tugend). Zgod- 
nie zfeudalną tradycją, 
order był zarazem od- 
znaczeniem, jak i sto- 
warzyszeniem na pra- 


Cesarzowa Wdowa 
Eleonora Gonzaga, 
założycielka Orderu 
Niewolnic Cnoty wg 
malowidła _ Justusa 
Sustermansa. 
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wach świeckiego zakonu. Niewolnice 
Cnoty, którymi z racji urodzenia zostawa- 
ły arcyksiężniczki z Domu Habsburskiego 
(wśród nich królowa Polski, Eleonora Ma- 
ria Habsburżanka), a z łaski patronki tak- 
że wybrane arystokratki z najmożniej- 
szych rodów europejskich, miały krzewić 
chrześcijański styl życia oraz rozważać ta- 
jemnice wiary. Odświętną oznaką ordero- 
wą był noszony na ozdobnym łańcuchu 
złoty medalion z wizerunkiem promieni- 
stego słońca, otoczonego wieńcem lau- 
rowym oraz dewizą Sol Ubiq Trium (Sola 
Virtus Ubique Triumphat) — Jedynie Cnota 
Wszystko Przezwycięży. Na co dzień Nie- 
wolnice obowiązkowo (pod karą opła- 
ty 100 talarów w przypadku braku insy- 
gniów!) nosiły mniejszy medal na czarnej 
wstążce, zakładanej na szyję. Order wy- 
gasł ze śmiercią ostat- 
niej odznaczonej nim 
damy, na przełomie 
XVIII XIX w. 

W roku 1668 pa- 
łac cesarski w Wied- 
niu ogarnął wielki po- 
żar. Wśród  zgliszczy 
znaleziono później nie- 
zniszczony _ relikwiarz 
zawierający fragment 
Krzyża Pańskiego, wg 
tradycji odnalezio- 
nego w Palesty- 
nie przez świętą 
Helenę. Cudow- 
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ne a 
niejszej relikwii Cesar- 
stwa stało się inspiracja 
dla niestrudzonej Eleono- 
ry, która powołała do ży- 
cia kolejne wyróżnienie dla pań. 
Był nim Order Gwiaździstego Krzyża (Ho- 
chadeliger _ Frauenzimmer-Sternkreuzor- 
den), do roku 1918 nadawany jako wy- 
sokie odznaczenie państwowe Austril 
i Austro-Węgier, a do naszych czasów po- 
zostający „orderem domowym” Habs- 
burgów (współczesną Wielką Mistrzynią 
jest arcyksiężna Francesca von Habsburg 
-Lothringen). Krzyżem Gwiaździstym na- 
gradzano damy, które zasłużyły się w dzia- 
łalności charytatywnej, zachowując przy 
tym nieposzlakowaną opinię. Wymagane 
także było wykazanie się ośmioma herbo- 
wymi pra-pradziadkami, czyli w pełni szla- 
checkim pochodzeniem od co najmniej 
czterech pokoleń. Jeżeli wywód szlachec- 
twa pozostawiał w tym względzie wątpli- 
wości, możliwe było uwzględnienie pięciu 
generacji szlacheckich przodków małżon- 
ka odznaczanej. Tak stało się w przypadku 
polskiej Damy Gwiaździstego Krzyża, Te- 
kli z Wodzickich hrabiny Małachowskiej, 
nagrodzonej w uznaniu zasług na niwie 
dobroczynności w ówczesnej Galicji. Wo- 
dziccy byli wówczas szlachtą stosunkowo 
niedawno nobilitowaną, podczas gdy ma- 
gnacki ród Małachowskich zaliczał się do 
szlachty odwiecznej, zatem o wywodzie 
niewątpliwym nawet dla skrupulat- 
nej heroldii wiedeńskiej. 


Emblemat Orderu 
Niewolnic Cnoty, 
medalion w wer- 
sji większej — „od- 
świętnej” 


Insygnium — or- 
deru stanowił złoty, 
owalny medalion, 
opatrzony czarno 
emaliowanym 
wizerunkiem ce- 
sarskiego orła zna- 
łożonym czerwonym 
krzyżem greckim. Me- 


Order Elżbie- dalion otaczała nie- 
ty, Krzyż klasy | biesko emaliowana 
1z Gwiazdą. bordiura, zwieńczona 


szarfą z dewizą orde- 
ru: Salus et Gloria (Zbawienie i Chwała). Or- 
der noszono na czarnej wstędze w formie 
kokardy, przypinanej nad lewą piersią od- 
znaczonej. W dniach świąt orderowych — 
3 maja i 14 września — damy zobowiązane 
były do uczestnictwa w uroczystych nabo- 
żeństwach, nosiły wówczas specjalne sza- 
ty orderowe. 


W uznaniu dzieł miłosierdzia _ 
Kolejnym ściśle damskim orderem Au- 
stro-Węgier stał się ustanowiony 16 wrze- 
śnia 1898 roku Order Elżbiety (Elisabeth- 
Orden, Erzsćbet-rend). Zaledwie kilka dni 
wcześniej padła ofiarą zamachu terrory- 
stycznego cesarzowa Elżbieta (Sissi), mał- 
żonka Franciszka Józefa |. Wdowiec po- 
stanowił uczcić w ten sposób jej pamięć, 
oficjalnie wybierając na patronkę odzna- 
czenia świętą Elżbietę Węgierską (siostrze- 
nicę św. Jadwigi Śląskiej), w nazwie jed- 
nak pozostawiając jedynie imię, co mogło 
sugerować, że chodzi raczej o nieszczę- 
sną cesarzową. Zgodnie z duchem cza- 
sów nie wymagano już od kandydatek do 
orderu wywodu szlachectwa, premiując 
nie pochodzenie, lecz rzeczywiste zasłu- 
gi w dziedzinie dobroczynności lub waż- 
ne dokonania cywilne. Jednak w praktyce 
zdecydowana większość nadań przypadła 
przedstawicielkom wyższych sfer... 
Oznaką orderową (w klasie najwyż- 
szej) stał się specyficzny krzyż, nazywany 
liliowym ze względu na zarys zakończeń 
ramion, przypominający heraldyczną lilię 
(fleur-de-lys). Ramiona krzyża pokrywała 
emalia w barwach Austrii: czerwona z bia- 
tym centralnym pasem. Przestrzeń pomię- 
dzy ramionami zajmowały misternie rzeź- 
bione, realistycznie przedstawione gałązki 
róży, z kwiatami pokrytymi różową ema- 


Awers i rewers 
Orderu Krzyża 
Gwiaździstego, 
wersja z końca 
wieku XIX. 


lią. W centrum krzyża znajdował się biało 
emaliowany medalion ze złotą, perełko- 
waną bordiurą. Awers prezentował zło- 
ty profil świętej Elżbiety, rewers — stylizo- 
wany inicjał patronki (£) ze złota, nałożony 
na również złote gałązki kwitnących róż. 
Gwiazda orderowa o średnicy ok. 80 mm 
wykonywana była ze srebra, jako ośmio- 
promienna, o fakturze imitującej pokrycie 
promieni diamentami. W centrum nało- 
żony był awers krzyża orderowego. Wstę- 
ga orderowa — biała z dwoma karmazyno- 
wymi pasami przy brzegach. Pierwotnie 
order nadawano w trzech klasach, w roku 
1918 ostatni cesarz Karol | dokonał zmian 
w statucie, wprowadzając podział odzna- 
czenia na pięć stopni. Tworzyły je kolejno: 
3%* Krzyż Wielki z Gwiazdą, noszony na 
wstędze szerokości 66 mm, zakładanej 
z prawego ramienia ku lewemu bokowi 
odznaczonej. Gwiazdę orderową przypi- 
nano nad lewą piersią. W tej klasie wy- 
konany ze złota krzyż orderowy (65x47 
mm) zdobiła zawieszka w postaci złotej 
kokardy. 

3% Krzyż | klasy z Gwiazdą, noszony na 
wstążce w postaci kokardy, przypinanej 
nad lewą piersią. Także w tej klasie krzyż 
opatrzony był złotą zawieszką. Gwiazda or- 
derowa przypinana była nad prawą piersią 
odznaczonej. 

*%% Krzyż I klasy, identyczny jak poprzed- 
ni, noszony na wstążce — kokardzie nad 
lewą piersią, w tej klasie nie przysługi- 
wało noszenie gwiazdy orderowej. 

%% Krzyż II klasy — zbliżony kształtem 
do poprzedniego, jednak mniejszy (ok. 
47x47 mm) i wykonywany ze srebra, 
kwiaty róż nie były pokryte emalią, nie 
dodawano także zawieszki w postaci 
złotej kokardy, pozostawiając klasycz- 
ne ogniwka do przewleczenia wstążki, 
noszonej nad lewą piersią. 

4%. Krzyż Elżbiety — jednolicie srebrny, 
pozbawiony emalii na ramionach ozna- 
ki, noszony na kokardzie jak w poprzed- 
niej klasie. 


Odznaka pamiątko- 
wa szlachcianki - ab- 
solwentki „Maria 
Schul” w Brnie. Meda- 
lion bity w złocie, we- 
wnętrzny emblemat 

wielobarwnie emalio- 
wany. - 


Dodatkowym, nie or- 
derowym stopniem od- 
znaczenia był Medal Elżbie- 
ty — okrągły, srebrny medal (o średnicy 
ok. 32 mm), opatrzony na awersie wypu- 
kłym wizerunkiem krzyża orderowego, 
na rewersie inicjałem E i kwitnącą gałązką 
róży, wzorowanymi na rewersie medalio- 
nu krzyża klas wyższych. Sposób nosze- 
nia analogiczny jak w przypadku krzyży. 

Odznaczenie nadawane było sto- 
sunkowo krótko (1898-1918) i bardzo 
oszczędnie, zaliczane jest więc do naj- 
rzadszych i najcenniejszych ekspona- 
tów, raczej muzealnych, niż kolekcjoner- 
skich. Szczegółowa statystyka dekoracji 
przedstawia się następująco: 

Krzyż Wielki nadano 81 damom, 
w tym 36 poddanym cesarza i króla. 
Dwukrotnie nadany został specjalny, 
podwyższony „cesarski” stopień orderu - 
Krzyż Wielki z brylantami. Otrzymały go 
cesarzowa Niemiec, Augusta Wiktoria 
oraz królowa Wielkiej Brytanii i cesarzo- 
walndii, Aleksandra. Krzyż |klasyzGwiaz- 
dą (wprowadzony w roku 1918) nadano 
zaledwie trzykrotnie. Krzyż | klasy otrzy- 
mały 332 osoby, krzyż II klasy — 500 pań, 
a krzyż Elżbiety nadano tylko jeden raz, 
dekorując przełożoną Zakonu Sióstr Mi- 
łosierdzia. Medal Elżbiety przyznany zo- 
stał 208 kobietom, w większości jako na- 
groda za opiekę nad dziećmi — ofiarami 
działań wojennych. Jedyną Wielką Mi- 
strzynią Orderu Elżbiety została cesarzo- 
wa Zyta. Po detronizacji dynastii habs- 
burskiej order przestał istnieć. 


Na wieczną rzeczy pamiątkę... 

Nie od dziś wiadomo, że ważnym wy- 
znacznikiem praw i miejsca kobiet w spo- 
łeczeństwie jest dostęp do nauki. W mo- 
narchii habsburskiej już od czasów 
absolutyzmu oświeconego funkcjonowa- 
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Awers krzyża klasy Il 
Orderu Elżbiety. 


ły Instytuty dla Szlach- 
cianek _ (Damenstift), 
czyli żeńskie szkoły z in- 
ternatem, zapewniające opiekę, 
wychowanie i edukację osie- 
roconym dziewczętom z ubo- 
gich rodzin szlacheckich, których 
nie było stać na zapewnienie odpo- 
wiedniego wykształcenia. Początkowo 
zakłady te miały charakter prywatnych fun- 
dacji, zwykle związanych z którymś z żeń- 
skich zakonów katolickich, z czasem stały 
się instytucjami pod patronatem arysto- 


gu...) znacznym po- 
wodzeniem jako 
najlepsze kandydat- 
ki na wzorowe małżonki 
i matki. Charakterystyczne, 
że podobnie jak w przypad- 
ku męskich korporacji akade- 
mickich, absolwentki instytutów 
dla szlachcianek zwykle zachowywa- 
ły bliskie więzi towarzyskie z koleżankami, 
a często korzystały wzajemnie z protekcji 
i pomocy w potrzebie. Jednym z przeja- 
wów swoistego ducha 
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elitaryzmu były odzna- 
ki pamiątkowe dla ab- 
solwentek, z dumą no- 
szone przy najbardziej 
uroczystych okazjach. 
Emblematy przypomi- 
nały zresztą insygnia 
orderowe. Przykładem 
takiej tendencji służy 
odznaka działającego 
w Brnie na Morawach 
już od 1654 roku Insty- 
tutu Panny Marii Szkol- 
nej. Ta elitarna szko- 
ła — z czasem otwarta 
nie tylko dla szlachcia- 
nek — słynąca z wyso- 


Dyplom nadania Orderu Krzyża Gwiaździstego Izabelli 
hrabinie Ledóchowskiej, jednej z polskich Dam Orderu. 


kratek zkręgów dworskich, mogących bez 
trudu sponsorować tak pożyteczną dzia- 
łalność. Cesarzowa Maria Teresa opieko- 
wała się troskliwie dwoma takimi instytu- 
tami, działającymi od roku 1755 w Pradze 
i Innsbrucku. W sumie na 
terenach cesarstwa dzia- 
łało 11 Damenstiftów, 
a ich absolwentki cieszy- 
ły się (mimo braku posa- 


Portret baronowej 
Dueckher von Haslau, 
przełożonej „Maria 
Schul” Oprócz odzna- 
ki pamiątkowej szkoły 
w „wersji VIP-owskiej” 
(na wstędze przez ra- 
mię) ma także insygnia 
Orderu Krzyża Gwiaź- 
dzistego na czarnej, je- 
dwabnej kokardzie. 


kiego (jak na swoje cza- 
sy) poziomu nauczania, 
odznaczała swoje ab- 
solwentki owalnym złotym lub srebrnym 
medalionem o promienistym obrzeżu, 


zwieńczonym 
czerwono + 
emaliowa- + 


Odznaka 
absolwenc- 
ka tej samej 
szkoły w od- 
mianie dla pa- 
nien pochodzenia 
plebejskiego. Me- 
dalion wykona- 
ny jest ze srebra, 
wewnętrzny em- 
blemat maryjny 

z porcelany poli- 
chromowanej. 


Medal Elżbiety, „po- 
zaorderowy” stopień 
odznaczenia. 


ną koroną zamkniętą. Wewnątrz 
medalionu znajdowało się wielo- 
barwnie emaliowane przedstawienie Naj- 
świętszej Marii Panny, patronki zakładu. 
Wstążka odznaki była błękitna z białymi 
obrzeżami. Dziewczęta pochodzenia szla- 
checkiego nosiły medalion na wstążce 
złożonej w pięciokąt, a absolwentki „nie- 
herbowne” - na poziomo udrapowanej 
wstążce z wciętymi w trójkąt zakończe- 
niami. Patronki i przełożone szkoły miały 
przywilej noszenia insygniów na wstędze 
biegnącej z prawego ramienia ku lewemu 
bokowi, jak w najwyższych klasach orde- 
rowych. Odznaki takie wykonywane były 
zwykle przez jubilerów i przypominały ra- 
czej lśniące szlachetnymi kamieniami klej- 
noty. Ze zrozumiałych względów takie 
odznaki szkolne, nawet w wersji najskrom- 
niejszej, pozostają ogromną rzadkością na 
rynku kolekcjonerskim... Warto dodać 
jeszcze, że brneńska szkoła dla panien, 
zwana potocznie Marie Schul przetrwa- 
ła obie wojny światowe, upadek monar- 
chii, powstanie Republiki Czechosłowac- 
kiej, nadejście ery komunizmu i została 
ostatecznie zlikwidowana dopiero w roku 
1953. Cóż, czasem siła tradycji bywa na- 
prawdę zadziwiająca... 


Autor składa ukłon wszystkim Czcigod- 
nym Czytelniczkom, przypominając zara- 
zem Wielmożnym Czytelnikom, że warto 
dbać, by nasze Panie czuły się świątecz- 
nie przez cały rok, nie tylko w tym jednym, 
marcowym 
dniu! 
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Wojskowe znaki tożsamości 
kampanii francuskiej 1940 (cz. 2) 


W poprzedniej części artykułu („Odkrywca” nr 2/2010) omówiliśmy znaki tożsamości 
armii francuskiej oraz niemieckiej Grupy Armii „A, na tle wydarzeń pierwszych dni 
niemieckiej inwazji na Francję w 1940 roku. W części drugiej, przedstawione zosta- 
ną znaki pozostałych armii biorących udział w kampanii francuskiej. 


Przebieg walkw pierwszej fazie kam- 
anii 

10 maja 1940 r. rozpoczęła się nie- 
miecka ofensywa na Zachodzie. Zgod- 
nie z przewidywaniami aliantów, siły 
niemieckie złożone z dywizji Grupy Ar- 
mii „B” gen. von Bocka uderzyły na Bel- 
gię i Holandię. O godz. 4.30 niemieckie 
czołowe oddziały pancerne przekroczy- 
ły granice Luksemburga. O świcie bom- 
bowce Luftwaffe zaatakowały lotniska 
Belgii, Holandii i Francji. Atak na Nider- 
landy był zasłoną dymną mającą upew- 
nić aliantów, że Niemcy — zgodnie z ich 
prognozami - przygotowują powtórkę 
planu z I wojny. Gdy armie alianckie we- 
szły na terytorium Belgii, Niemcy rozpo- 
częły główne uderzenie przez Ardeny. 
Już początek natarcia Wehrmachtu był 
udany. Co prawda, straty w pierwszym 
dniu działań były wysokie - Niemcy utra- 
cili ponad 300 samolotów, a ok. 50 zosta- 
ło uszkodzonych - jednak dzięki lepszej 
taktyce i nowocześniejszym samolotom, 
Luftwaffe błyskawicznie wywalczyła pa- 
nowanie nad francuskim niebem. Dzięki 
temu Niemcy kontrolowali szlaki komu- 
nikacyjne, swobodnie atakując przegru- 
powujące się lub wycofujące siły sojusz- 
nicze. 

Kampania okazała się skutecznym 
zastosowaniem _Blitzkriegu. Dywizje 
pancerne, przy wsparciu piechoty zmo- 
toryzowanej, przełamały słabe pozycje 
obronne Francuzów i — rozdzielając się — 
w szybkim tempie znalazły się na tyłach 
wroga. Gdy czołgi Guderiana przemiesz- 
czały się przez terytorium północnej 
Francji, oddziały piechoty wchodzące 
w skład Grupy Armii „A” i pozostałe da- 
leko z tyłu, otrzymały zadanie niszcze- 
nia resztek francuskiego oporu i zabez- 


pieczanie terenu. Po stronie obrońców 
zawiodło dowództwo. Panował cha- 
os, wydawano sprzeczne rozkazy. Rola 
lotnictwa francuskiego została znacz- 
nie ograniczona przez zakaz działań za- 
czepnych. Miano podejmować wyłącz- 
nie działania obronne i rozpoznawcze, 
przy czym, zakazano bombardowania 
terenów zabudowanych. Prowadzące 
główne uderzenie niemieckie dywizje 
pancerne nie stały się więc celem zma- 
sowanego bombardowania lotniczego, 
co przewidywał wstępny plan obronny 
Francuzów. Sukcesem wojsk niemiec- 
kich zakończyła się także większość po- 
wietrznych desantów, dzięki którym 
napastnicy zajęli punkty strategiczne: 
mosty i lotniska. O świcie 10 maja nie- 
miecki desant wylądował na terenie 
neutralnego Luksemburga. Agresorzy 
nie napotkali zbrojnego oporu, jedy- 
ną reakcją ze strony zaatakowanych był 
sprzeciw żandarmerii. Wojsko niemiec- 
kie wybudowało umocnienia i zabloko- 
wało drogi wylotowe w kierunku Fran- 
cji. Do starć zbrojnych doszło dopiero, 
gdy do Luksemburga wkroczyły oddzia- 
ły francuskie. Tego samego dnia, o 2.30 
rano, 64 niemieckie dywizje weszły na te- 
rytorium Holandii. Kilka godzin później 
strzelcy spadochronowi, szkoleni w tym 
celu już od XI.1939 r., zaatakowali i zdo- 
byli fortecę Eben-Emael, broniącą prze- 
praw na Mozie i kanale Alberta w Belgii. 
Atak przeprowadzono z powietrza: nad 
ranem Ju 52 holowały szybowce, na po- 
kładzie których znajdowało się po 7-8 
żołnierzy. Innych spadochroniarzy użyto 
do opanowania mostów, które umożli- 
wiły Niemcom działanie w poprzek sieci 
holenderskich kanałów i marsz w kie- 
runku wybrzeża do głównych miast kra- 


ju. Natarcie sił niemieckich usiłowały 
spowolnić brytyjskie bombowce, jednak 
źle zaplanowane misje przyniosły im ol- 
brzymie straty, a i tak nie powstrzymały 
nacierających oddziałów wroga. 

We Francji gen. Gamelin wydał rozkaz 
realizacji planu Dyle-Breda. Alianci przy- 
gotowani na atak z kierunku Belgii i Ho- 
landii, sformowali linię frontu i wyruszy- 
li na pomoc armii belgijskiej. Większość 
swoich sił na północy skierowali przeciw- 
ko nacierającym frontalnie na Belgię od- 
działom niemieckiej Grupy Armii „B” sta- 
rając się przeszkodzić ich marszowi na 
zachód. Na odcinku frontu dowodzo- 
nym przez gen. Corapa dywizje piecho- 
ty pomaszerowały ku Mozie, a kawale- 
ria w głąb Ardenów. Niemieckie natarcie 
przez Belgię — zgodnie z zamierzenia- 
mi planu kampanii zachodniej - odcią- 
gnęło siły francuskie i angielskie na pół- 
noc. Alianci zbyt późno zorientowali się, 
że atak Grupy Armii „B” jest manewrem 
mylącym. Na zlekceważonym kierunku 
Ardenów (na styku Linii Maginota i gru- 
py ofensywnej francusko-brytyjskiej), do- 
wództwo armii francuskiej pozostawiło 
siły 9. Armii francuskiej (pod dow. gen. Co- 
rapa), złożonej przeważnie z rezerwistów 
starszych roczników. W konsekwencji dy- 
wizje pancerne Grupy Armii „A” przeszły 
przez teren Luksemburga, nie napotyka- 
jąc na obszarze Ardenów poważniejsze- 
go oporu ze strony armii francuskiej, któ- 
ra defacto porzuciła stanowiska obronne. 
12 maja trzy dywizje Korpusu Pancerne- 
go gen. Guderiana dotarły do Mozy zaj- 
mując Sedan. 13 maja oddziały piechoty, 
pod osłoną ataku bombowców i Stuka- 
sów, przepłynęły rzekę. Bombowce nur- 
kujące doszczętnie zniszczyły stanowiska 
francuskiej artylerii. Po likwidacji słabego 
i chaotycznego oporu francuskiego nad 
Mozą, Grupa Armii „A, z korpusem pan- 
cernym Guderiana na czele, skierowała 
się na północny zachód w kierunku kana- 
łu La Manche. W tym czasie Brytyjski Kor- 
pus Ekspedycyjny dotarł do wyznaczo- 
nych pozycji na rzece Dyle i tam stworzył 
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Grupa Armii „B” 


Pułk Pułk Pułk Pułk Pułk Arty- 
____Pancemy___ Piechoty Piechoty 
1 22 43 1 
| 11. Dywizja Piechoty 2 23 44 11 
| karzins 61. Dywizja Piechoty 151 162 176 161 
| 216. Dywizja Piechoty 348 396 398 216 
| 223. Dywizja Piechoty _ | 344 385 425 223 
| 255. Dywizja Piechoty 455 465 475 _255 
18. Dywizja Piechoty 30 51 54 18 
jh ŚiELB 35. Bodóją Piechoty 34 109 Im 35 
19. Dywizja Piechoty 59 A 73 74 19 
IX Korpus 30. Dywizja Piechoty 6 26 46 30 
6. Armia 56. Dywizja Piechoty 171 192 234 156 
(7. Dywizja Piechoty | 19 61 62 7 
XI Korpus (14. Dywizja Piechoty 11 53 101 14 
31. Dywizja Piechoty 12 | 17 82 31 
3. Dywizja Pancerna BG |__ —B jecżęwąń 15 NE 
4. Dywizja Pancerna | 35836 12 | 103 
AE 20. Zmotoryzowana Dy- 69 (zmot) 76 (zmot.) 90 20 
wizja Piechoty „UM SER (zmot.) 
253. Dywizja Piechot 453 464 473 253 
AMUCE DywijaPistty zyj 469 _— | 489 490 269 _ 
Jednostki armijn 540-549 
207. Dywizja Piechoty 322 368 374 207 Ą 
227. Dywizja Piechoty 328 366 412 227 
aj 1.pułkkawa- | 2. pułk kawa- 1.Dyon 
X Korpus 1. Dywizja Kawalerii lerii lerii Art. Konnej 
Pułk Leibstandarte SS Adolf Hitler 
Pułk SS Der Fiihrer 8 
207. Dywizja Piechoty 
18. Armia (pododdziały) | SE żEż adi OW 
XXVI Korpus 254. Dywizja Piechoty 454 474 484 254 
* 256. Dywizja Piechoty 456 476 481 256 
SS-Verfiigungstruppe 
208. Dywizja Piechoty | 309 337 338 208 
Do dyspozycji 225. Dywizja Piechoty 333 376 377 22508] 
9. Dywizja Pancerna |PPĘESYOSEP 10 | 11 102 
Jednostki armijne 516-520, 560-569 4 
| 7.Bywizja Lotnicza 1.pułkspado- | 2. pułk spado- 
Korpus chronowy chronowy 
|Powietrznodesantowy 22. Dywizja Piechoty 16 47 65 22 
(Powietrznodesantowa) 
Do dyspozycji Grupy Armii _ | Dywizja SS Totenkopf | TK1 TK2 TK3 sią 


linię obrony. Czołgi niemieckie w szybkim 
tempie parły do przodu. 15 maja były już 
w Montcornet, 55 km od Mozy. 16 maja 
czołowe oddziały Guderiana doszły do 
Marle i Dercy nad rzeką Serre. Aż do 15 
maja dowództwo francuskie nie wierzyło, 
że niemieckie czołgi przedarły się w Seda- 
nie. Zagrożona była stolica kraju. Oddzia- 
ły Touchona przegrupowywały się, aby 
ją chronić. A jednak wojska Rundstedta 
nie uderzyły na Paryż, dokonując zwro- 
tu ku wybrzeżu. 18 maja 1. DPanc Gude- 
riana była już za Sommą. Między morzem 
a niemieckimi czołgami znajdowały się 
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jedynie dwie osłabione brytyjskie dywi- 
zje 12.i 23. 19 maja de Gaulle uderzył na 
północ, na oddziały Guderiana w okolicy 
Crecy. Z początku jego oddziały poczyni- 
ły znaczne postępy, szybko jednak zaczął 
ponosić dotkliwe straty i pod koniec dnia 
czołgi niemieckie dzieliło już tylko 75 km 
od morza. 

Tymczasem w Niderlandach Wehr- 
macht odciął oddziały holenderskie od 
wsparcia francuskiego. Co więcej, Nie- 
miecki Sztab Generalny wydał ultima- 
tum, grożąc zniszczeniem Rotterdamu 
przez artylerię i bombowce, jeśli Ho- 


lendrzy nie przerwą walki. Już po ka- 
pitulacji armii holenderskiej 14 maja, 
60 bombowców Heinkel He 111 doko- 
nało nalotu dywanowego na Rotter- 
dam. Zniszczenie miasta wywołało pa- 
nikę w Belgii i Francji. 15 maja Holandia 
podpisała akt kapitulacji. Rozpoczę- 
ła się masowa ucieczka ludności cywil- 
nej Belgii, a później północnej Francji, 
blokującej drogi na zapleczu wojsk so- 
juszniczych. Bitwa o Flandrię, w szyb- 
kim tempie, została rozstrzygnięta. Za- 
ledwie dwa dni utrzymał gen. Billotte, 
głównodowodzący armii francuskiej 


w Belgii, stanowiska w zachodnio-bel- 
gijskim Dyle. 16 maja zajęły je wojska 
Grupy Armii „B” gen. von Bocka, dzień 
później — bez walki — poddała się Bruk- 
sela. Armie aliantów zostały odcię- 
te, a czołgi Guderiana 20 maja dotarły 
do wybrzeży kanału La Manche. Woj- 
ska francuskie sporadycznie próbowa- 
ły kontratakować. Z małym skutkiem. 
Alianci raz jeden przejęli inicjatywę — 21 
maja, kiedy brytyjskie czołgi zadały po- 
ważne straty dywizji SS Totenkopf pod 
Arras. Wkrótce jednak zostali wyparci 
i zaczęło grozić im okrążenie. 

W pierwszej fazie walk kampanii za- 
chodniej zrealizowany został plan pan- 
cernej ofensywy w Ardenach (Grupa Ar- 
mii „A”). Spowodował odcięcie wojsk 
francuskich i brytyjskich, które wkro- 
czyły do Belgii na spotkanie nacierają- 
cej, zgodnie z planem Schlieffena, nie- 
mieckiej GA „B” gen. von Bocka. Wojska 
pancerne Guderiana posiadające sku- 
teczny system łączności radiowej i dzia- 
łające w powiązaniu z Luftwaffe dotarły 
do morza w okolicach Abbeville, okrąża- 
jąc zarówno BEF (Brytyjskie Siły Ekspe- 
dycyjne), jak i najlepsze jednostki armii 
francuskiej, 
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NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


* zmiana częstotliwości 


* znakomite zasięgi 


* dwa mikroprocesory 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 
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Działania 21 maja a 4 
czerwca i ewakuacja aliantów z Dun- 
kierki 

Niemiecka 6. Armia po walkach pod 
Arras spychała Brytyjczyków na północ, 
natychmiast z Abbeville, w tym samym 
kierunku nacierał gen. Guderian. Bry- 
tyjczycy stanęli przed groźbą otoczenia 
i zniszczenia. 19 maja lord Gort, dowo- 
dzący Brytyjskimi Siłami Ekspedycyjny- 
mi, przedstawił przełożonym w Londy- 
nie zaistniałą sytuację i zasugerował 
konieczność ewakuacji wojsk przez Dun- 
kierkę. Decyzja o wycofywaniu brytyj- 
skich wojsk z kontynentu zapadła w cią- 
gu kilku godzin. Akcji nadano kryptonim 
Dynamo. Atak wojsk brytyjskich pod Ar- 
ras 21 maja miał być próbą przebicia się 
z niemieckiego okrążenia na zachód. Bi- 
twa pancerna trwała ponad dwie doby. 
Wojska francuskie zaangażowały w niej 
siły dwóch dywizji pancernych, zaś Bry- 
tyjczycy — dwie kompanie czołgów. Ude- 
rzenie aliantów udało się powstrzymać 
dopiero, gdy 7. Dywizja Pancerna gen. 
Rommla użyła swych 88-milimetrowych 
dział przeciwlotniczych. Dzięki uderze- 
niu aliantów, dywizje brytyjskie i część 
francuskiej 1. Armii zdołały wycofać się 
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na wybrzeże. Wobec zbliżających się do 
kanału La Manche czołgów Guderiana, 
wydawało się, że wojska alianckie sku- 
pione na północnym odcinku frontu 
skazane są na zniszczenie. Wtedy jed- 
nak Hitler wydał „rozkaz powstrzymują- 
cy”. Od dowodzącego Luftwaffe Górin- 
ga otrzymał zapewnienie, że okrążone 
wojska alianckie uda się zniszczyć ataka- 
mi sił powietrznych. Hitler, chcąc oszczę- 
dzić siły pancerne na dalszą część kam- 
panii, rozkazał wstrzymanie ofensywy 
lądowej. Tymczasem Luftwaffe począt- 
kowo nie mogła atakować z powodu gę- 
stej mgły. Tym samym Brytyjczycy zyska- 
li czas niezbędny do przeprowadzenia 
ewakuacji. 

Operacja Dynamo rozpoczęła się 
27 maja. Ewakuacja prowadzona była 
przez okręty i statki brytyjskie, fran- 
cuskie i płaskodenne statki holender- 
skie, przejęte z chwilą kapitulacji Ho- 
landii przez Brytyjczyków. Pomocy 
udzieliło ponad tysiąc jednostek cywil- 
nych. W ciągu pierwszych trzech dni 
udało się uratować ok. 70 tys. żołnierzy, 
z każdym dniem nasilały się jednak ata- 
ki niemieckich bombowców na miasto 
i plaże ewakuacyjne. Rozkazem Chur- 
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chilla akcja ewakuacji dotyczyła rów- 
nież żołnierzy francuskich. Dzięki ofiar- 
ności brytyjskich, francuskich i polskich 
(ORP „Burza”) marynarzy i lotników osła- 
niających ewakuację, ostatecznie do 
dnia 4 czerwca udało się ewakuować 
ok. 338 tys. alianckich żołnierzy, w tym 
100 tys. Francuzów. Do niewoli dostało 
się 40 tys. żołnierzy alianckich (przede 
wszystkim Francuzów broniących Dun- 
kierki i zabezpieczających ewakuację sił 
alianckich). Straty BEF w ludziach wynio- 
sły 15% stanów wyjściowych, znacznie 
większe odnotowano w wyposażeniu — 
na plażach Dunkierki pozostała całość 
ciężkiego sprzętu (czołgi, artyleria). 


Znaki tożsamości kampanii francu- 
skiej - Belgia" 

Znaki tożsamości armii belgijskiej 
wzorowane były na francuskim zna- 
ku wz.1918. Wykonany z białego meta- 
lu owalny żeton, podzielony był na dwie 
części, podobnie jak nieśmiertelniki uży- 
wane przez Francuzów. Podstawowa 
różnica to nieco mniejszy rozmiar, a tak- 
że brak otworu w dolnej połówce znaku. 
Żeton noszony był na nadgarstku w for- 


Belgijskie znaki tożsamości 
z okresu kampanii 1940 roku. 
w Klasyczny belgijski znak toż- 
samości żołnierza o nazwisku 
G. Amaye. Numer jednostki 51. C 
— katolik, numer osobisty 34313. 
6) Belgijski znak tożsamości 
z bransoletą, typu francuskiego, 
żołnierza o nazwisku A. Avvard 
z jednostki wojskowej nr 107, 
numer osobisty 75879. 
Belgijski znak tożsamości pie- 
lęgniarki Belgijskiego Czerwone- 
go Krzyża — Jeanine Vanhalle. 
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Holenderski znak tożsamości z okresu kampanii 1940 roku. 
Znak należał do żołnierza Adrianusa M. van Oosten'a z 3. pułku piechoty, uro- 
dzonego 6.7.1920 r. w Zwijndrecht. Katolik (RK). Pobór 1940 rok, numer osobi- 


sty IIl-264. 


mie bransolety. Łańcuszek, z którego 
wykonano bransoletę, był z białego me- 
talu i posiadał, odmiennie od francuskie- 
go odpowiednika, drobne ogniwa. Spo- 
tyka się też znaki belgijskie z bransoletą 
złańcuszka identycznego jak ten używa- 
ny przez armię francuską. Również treść 
znaku nieco odbiegała od tej, umiesz- 
czanej przez Francuzów — zwykle były 
to: pierwsza litera imienia, nazwisko, nu- 
mer pułku lub oznaczenie jednostki, nu- 
mer osobisty, a także pierwsza litera wy- 
znania. 


Znaki tożsamości kampanii francu- 
skiej - Holandia 

Znaki tożsamości armii holenderskiej 
miały postać cynkowej, prostokątnej ta- 
bliczki podzielonej poziomą perforacją. 
W górnej połówce znajdowały się dwa 
otwory służące przewlekaniu sznurka, 
w dolnej — centralnie umieszczono je- 
den otwór ułatwiający przechowywa- 
nie na drucie lub sznurku zebranych 
połówek znaków. 

Znak wieszano na solidnym, ple- 
cionym bawełnianym sznurku, któ- 


rego końcówki fabrycznie łączono ze 
sobą. Na znaku widniały następujące 
dane: przynależność państwowa — na- 
pis NEDERLAND, imię i nazwisko, miejsce 
i data urodzenia, oznaczenie jednost- 
ki wojskowej i data rozpoczęcia służby, 
a także numer osobisty i wyznanie. Treść 
umieszczano na znaku bądź przez jego 
wybicie lub wypisanie danych za pomo- 
cą tuszu cynkograficznego, który wcho- 
dził w reakcję z cynkiem pozostawiając 
trwały, czarny napis. 


Znaki tożsamości kampanii francu- 
skiej - Polskie i Czechosłowackie Siły 
Zbrojne 

Opisując znaki kampanii francuskiej 
nie sposób pominąć oddziałów polskich 


Znak tożsamości Czechosłowac- 
kich Sił Zbrojnych we Francji. 


oraz czeskich wspierających wojska. Od 
listopada 1939 roku sfor- 
mowano cztery dywi- 
zje piechoty (1. Dy- 
wizję Grenadierów, 
2. Dywizję Strzel- 
ców Pieszych, 3. Dywizję Piechoty oraz 
4. Dywizję Piechoty) oraz brygadę pan- 
cerno-motorową (10. Brygadę Kawale- 
rii Pancernej). Z wydzielonych części po- 
szczególnych jednostek sformowano 
Samodzielną Brygadę Strzelców Karpac- 
kich. Od października 1939 r. rozpoczę- 
to też odtwarzanie polskiego lotnictwa. 


ok. 50 tys. polskich żołnierzy. 

Armia Polska we 
Francjj _wyposażo- 
na została w stan- 
dardowe francuskie 
znaki tożsamości wz.1918, jednak ich 
sposób wybijania różnił się od opisane- 
go przez francuskie regulaminy wojsko- 
we. Zwykle umieszczano na znaku litery 
„AP” — Armia Polska, imię, nazwisko, nu- 
mer osobisty i grupę krwi. Czasem także 
miejscowość, w której 
formowana była jed- 
nostka. 

We Francji powsta- 
ły też Czechosłowac- 
kie Siły Zbrojne w sile 
ok. 10 tys.żołnierzy. Także i one wykorzy- 
stywały francuskie znaki wz.1918, na któ- 
rych umieszczano imię i nazwisko właści- 


ciela, datę urodzenia i numer osobisty. Znaki 


żsamości nii francu- 
skiej - jskie Siły E! j 


Wojska Brytyjskie używały w trak- 
cie kampanii francuskiej znaków tożsa- 
mości wz.1916.Brytyjski nieśmiertelnik 


Brytyjski znak tożsa- 
mości wz.1916 


Znaki tożsamości Armii 
Polskiej we Francji. 


składał się z pary żetonów wykona- 
nych z prasowanej, impregnowanej 
fibry. Ośmiokątny, zielony żeton po- 
siadał dwa otwory. Przez jeden z nich 
przewlekano gruby, pleciony, baweł- 
niany sznurek służący do umieszcza- 
nia znaku na szyi. Przez drugi otwór 


Nietypowy znak żołnierza Armii Polskiej we Francji 
składający się z dwóch żetonów wz.1918. 
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przewlekano krótszy sznurek, do któ- 
rego przywiązywano drugi, okrągły, 
fibrowy żeton koloru czerwonego. 
Czerwony żeton zabierano w przypad- 
ku śmierci żołnierza. Zdarzało się, że 
z braku żetonów odpowiedniego kolo- 
ru umieszczano na sznurku dwa iden- 
tyczne żetony. 

Na znaku wybijano następują- 
ce dane: imię lub jego pierwszą lite- 
rę, nazwisko, numer osobisty i wyzna- 
nie. Numer osobisty był jednocześnie 
zakodowanym oznaczeniem jednost- 
ki. Poszczególnym pułkom oraz kor- 
pusom osobowym przydzielano od- 
powiednie pule numerów. Fakt ten 
pozwala kolekcjonerom stwierdzić 
przynależność danego znaku do kon- 
kretnej jednostki. 

Kolejna część cyklu poświęcona zo- 
stanie znakom niemieckiej Grupy Ar- 
mii „C, a także znakom jeńców kam- 
panii francuskiej. Jednocześnie pragnę 
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Niemieckie znaki tożsamości IV i IX 
Korpusu Armijnego 6. Armii. 
(8) 2./LE.ERS.BATT.18 — Znak tożsamo- 
ści 2. lekkiej zapasowej baterii 18. puł- 
ku artylerii 18. Dywizji Piechoty. 
8) KDO.JNF.DIV.35 — Znak tożsamości 
dowództwa 35. Dywizji Piechoty. 
(©) I.RZ./J.R.73 - Znak tożsamości pluto- 
nu kawalerii 73. pułku kawalerii 19. Dy- 
wizji Piechoty. 
© Kdo. 30.J.D. — Znak tożsamości do- 
wództwa 30. Dywizji Piechoty. 
© 4./J.R.171 - Znak tożsamości 4. kom- 
panii 171. pułku piechoty 56. Dywizji 
Piechoty. 
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zaznaczyć, że niniejszy artykuł napi- 
sany został w oparciu o obecnie po- 
siadaną przeze mnie wiedzę na temat 
znaków tożsamości z opisanego okre- 
su — wiedzę wynikającą w dużej mie- 
rze z doświadczeń kolekcjonerskich. 
Tym samym przepraszam za ewentual- 
ne błędy lub braki w treści, które wyni- 
kać mogą z nie odkrytych jeszcze ob- 
szarów tematu, a także ze zdawkowego 
potraktowania problematyki wojsko- 
wych znaków tożsamości w literaturze 
kolekcjonerskiej i innych dostępnych 
wydawnictwach. Czytelnicy, którym 
w trakcie lektury niniejszego artykułu 
nasunęłyby się pytania lub uwagi od- 
nośnie poruszanego tematu, mogą je 
przesłać na adres redakcji redakcjaa 
odkrywca.pl lub na adres e-mail: mr.do- 
gtagQonet.eu » 


Niemieckie znaki tożsamości XI Kor- 


pusu Armijnego 6. Armii. 

(A) Krkw. Zg. 1/7 - Znak tożsamości 
1. plutonu sanitarek 7. Dywizji Piechoty 

1./A.A.31 -Znak tożsamości 1.kom- 

panii 31. batalionu rozpoznawczego 
31. Dywizji Piechoty. 

© 9./J.R.53 - Znak tożsamości i zdję- 
cie Oberleutnanta Oskara-Huberta 
Dennhardta, dowódcy 9. kompanii 
53. pułku piechoty 14. Dywizji Piecho- 
ty. W późniejszym okresie kawalera 
Krzyża Rycerskiego (marzec 1944) i Li- 
ści Dębu do Krzyża Rycerskiego (maj 
1945). 


«Ż__ Aleksander Rostocki 

Zajmuje się kolekcjonowaniem znaków tożsamo- 
ści i badaniem zagadnienia identyfikacji personal- 
nej w siłach zbrojnych i obozach jenieckich w okresie 
odXIX w. do współczesności. Tworzony przez niego od 
ponad 20 lat zbiór jest największą tego typu skatalo- 
gowaną i opracowaną kolekcją w Europie i prawdopo- 
dobnie 3 na świecie. Zbiór obejmuje znaki sił zbroj- 
nych całego świata od XIX w. do współczesności, ze 
szczególnym naciskiem na działania wojenne na tere- 
nie Polski, Dużą część zbiorów stanowi dział znaków 
tożsamości jeńców wojennych i więźniów obozów pra- 
cy. W opisanym zakresie Autor współpracuje z muze- 
ami i instytucjami naukowymi w kraju i za granicą. Na 
koncie ma liczne publikacje związane z tematem zna- 
ków tożsamości. 
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Niemieckie znaki tożsamości XVI 
i XXVII Korpusu Armijnego 6. Armii. 
1./N.62 — Znak tożsamości 1. kom- 

panii 62. korpuśnego batalionu łącz- 
ności XVI Korpusu Armijnego. 

©) 1.Battr.Art.Ers.Abt.75 — Znak toż- 
samości 1. baterii zapasowego dy- 
wizjonu 75. pułku artylerii 3. Dywizji 
Pancernej. 

Wa.Werkst.Kp.84 - Znak tożsamo- 

ści rusznikarni 4. Dywizji Pancernej. 

©) 4./E.Abt.A.R.20 - Znak tożsamości 4. 
baterii dywizjonu zapasowego 20. puł- 
ku artylerii 20. Dywizji Piechoty. 

©) 2//.R.453-Znaktożsamości2.kom- 
panii 453. pułku piechoty 253. Dywizji 
Piechoty. 

©) 12AR269-Znak tożsamości 12.ba- 
terii 269. pułku artylerii 269. Dywizji 
Piechoty. 


Niemieckie znaki tożsamości X Kor- 
pusu Armijnego 18. Armii. 
(B) 5.FahrKol. 207 - Znak tożsamości 
5. konnej kolumny zaopatrzeniowej 
207. Dywizji Piechoty. 

Pi.Kp.1./227 - Znak tożsamości 
1. kompanii 227. batalionu saperów 
227. Dywizji Piechoty. 

4./R.R.1. - Znak tożsamości 4. szwa- 
dronu 1. pułku kawalerii 1. Dywizji Ka- 
walerii. 
[7 2E/LAH - Znak tożsamości 2. kom- 
panii zapasowego batalionu pułku 


KOLEKCJONERSTWO 


Niemieckie znaki tożsamości XXVI Korpusu Armijnego i jedno- 
stek odwodowych 18. Armii. 

m 1./KP.PZ.ABW,ABT.254 — Znak tożsamości 1. kompanii 254. dy- 
wizjonu dział przeciwpancernych 254. Dywizji Piechoty. 

6) 1./Jnf.Rgt.481 — Znak tożsamości sztabowca I batalionu 481. puł- 
ku piechoty 256. Dywizji Piechoty. 

DIV (rewers: SS-Verfiigungstruppe) - Znak tożsamości Dywizji 
$S-Verfiigungstruppe. 

I.J.E.B.337 - Znak tożsamości 1. kompanii batalionu zapasowe- 
go 337. pułku piechoty 208. Dywizji Piechoty wykonany najpraw- 
dopodobniej we własnym zakresie przez żołnierza — zwracają uwa- 

nietypowe wymiary. 

1./J.R.333 — Znak tożsamości 1. kompanii 333. pułku piechoty 
225. Dywizji Piechoty. 
© 1./AUFKL.RGT.9 — Znak tożsamości 1. szwadronu 9. pułku rozpo- 
znania 9. Dywizji Pancernej. 


Leibstandarte SS Adolf Hitler. 
€) 4./55„DF"- Znak tożsamości 4.kom- 
panii pułku SS Der Fiihrer. 
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su Powietrznodesantowego i jednostek 
odwodowych Grupy Armii „B”. 

62844 - Znak tożsamości 3. kompa- 
nii 1. pułku spadochronowego 7. Dywizji 
Lotniczej. 

6) 1.E./J.R.47 — Znak tożsamości 1. kom- 
panii zapasowej 47. pułku piechoty 22. Dy- 
„ji Powietrznodesantowej. 
LE.PI KOL.PI.BTL 51 - Znak tożsamości 
lekkiej kolumny saperów 51. batalionu 
saperów wchodzącego w skład oddzia- 
ów zdobywających fort Eben-Emael. 
32(Fu)/SS-T-N.Abt, — Znak tożsamości 
2. kompanii radiowej batalionu łączności 
Dywizji SS-Totenkopf. 


ou e 


Niemieckie znaki tożsamości I Korpusu Armijnego 6. Armii. 
Stb./Div.A.A.1 — Znak tożsamości sztabowca 1. batalionu rozpoznawcze- 
lo 1. Dywizji Piechoty. 
2.F.11 - Znak tożsamości 2. kolumny zaopatrzeniowej 11. Dywizji Piechoty. 
2.(Fu.)(m)/J.D.N.(tm)161 — Znak tożsamości 2. zmotoryzowanej kompanii 
radiowej 161. (częściowo zmotoryzowanego) batalionu łączności 61. Dywizji 
Piechoty. 
Kdo.Jnf.Div.216 — Znak tożsamości dowództwa 216. Dywizji Piechoty. 
7./gem.Sch.Kp.lnf.Rgt.385 — Znak tożsamości 7. mieszanej kompanii 
rzelców 385. pułku piechoty 223. Dywizji Piechoty. 
Stab I./J.R.475 — Znak sztabowca I batalionu 475. pułku piechoty 255. Dy- 
wizji Piechoty. 
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| KONSERWACJA 


Prace konserwatorskie przy kolbie do karabinu systemu Mauser wz.29 produkcji polskiej. 


Konserwacja drewnianych 


elementów broni palnej (cz. 2) 


Przedmiotem prac konserwacyjnych 
opisanych poniżej, była kolba karabinu 
Mauser produkcji polskiej, który został 
wydobyty z ziemnego wykopaliska, usy- 
tuowanego na terenie zalesionym. Te- 
ren wykazywał silne nasycenie wodami 
gruntowymi, a miejscami występowały 
tam obszary bagienne. 


Stan zachowania kolby 

W wyniku kilkudziesięciu lat przeby- 
wania pod ziemią w warunkach umiar- 
kowanie wilgotnych, na głębokości 
około 1 metra, widoczna była ogólna 
destrukcja tkanki drzewnej charakte- 
ryzująca się licznymi ubytkami struktu- 
ry drewna, ogólną miękkością tkanki — 
co można było stwierdzić na podstawie 
prostego badania metodą organolep- 
tyczną (wciskając weń paznokieć). De- 
strukcja widoczna była także poprzez 
występowanie licznych przebarwień 
i rdzawych plam na powierzchni kolby, 
umiejscowionych głównie w miejscach 
styku z elementami stalowymi (zdjęcia 
nr 1 i 2). Ogólnie jednak kolba, jako wy- 
kopalisko ziemne, była w całkiem nie- 
złym stanie. Posiadała tylko jeden więk- 
szy ubytek na grzbiecie płetwy kolby 
oraz ubytek końcówki nakładki na lufę 
(zdjęcie nr 3). 


| |/'.”__ tfu | ca” nr 10/2009), 
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Prace wstępne 
Pierwszą czynnością, którą moż- 

na zaliczyć do szeregu prac konserwa- 
cji wstępnej było umycie całego drew- 
na w wodzie z dodatkiem zwykłej pasty 
bhp. Ponieważ powierzchnia drewniana 
kolby była pokryta grubą warstwą mie- 
szaniny ziemi i mułu, przy zmywaniu 
niezbędne stało się użycie pędzla, z dłu- 
gim i miękkim włosiem. Po podsuszeniu 
drewna, odtłuszczono jego powierzch- 
nię. Do tego celu wykorzystano benzynę 
ekstrakcyjną. Zabieg był konieczny m.in. 
ze względu na to, że cały karabin przed 
zakopaniem najprawdopodobniej za- 
bezpieczono smarem i owinięto w szma- 
tę, o czym świadczyły resztki materiału, 
jak i widoczne gdzieniegdzie, zwłaszcza 
w szczelinach, resztki tłustej substancji. 
Zabieg zmywania był trzykrotnie powta- 
rzany, za każdym razem brudną benzy- 
nę zastępowano czystą. Następnie kol- 
bę umyto w acetonie, który ze względu 
na dużą agresywność chemiczną, a co za 
tym idzie działanie silnie odtłuszczające 
połączone z wysoką lotnością, zastoso- 
wano na końcu. Po zakończeniu eta- 
pu wstępnego mycia i czyszczenia kol- 
by, po jej wstępnym wysuszeniu, można 
było zidentyfikować gatunek drewna 
z jakiego ją wykonano — było to drew- 
no buku. Tym samym potwierdzono, że 
kolba jak i cały karabin, okazały się być 
polskiej produkcji, ponieważ jak wspo- 
minałem w moim poprzednim 
artykule („Odkryw- 


TEKST: GRZEGORZ WITEK 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 


polski, przedwojenny przemysł zbroje- 
niowy stosował do produkcji kolb kara- 
binowych właśnie ten gatunek drewna. 


Parę słów o drewnie buku 

Drewno buku, rosnące na terenie na- 
szego kraju, zaliczane jest do gatunków 
średnio trwałych. Na podstawie badań 
ustalono, że średnia trwałość buku prze- 
bywającego na wolnym powietrzu wy- 
nosi 10 lat, w pomieszczeniu zamknię- 
tym — 5 lat, w warunkach niezmiennie 
wilgotnych - 10 lat, a w warunkach nie- 
zmiennie suchych aż 800 lat, Trzeba do- 
dać, że budowa drewna ma niewątpliwy 
wpływ na jego trwałość. Buk jest drew- 
nem zaliczanym do gatunków liścia- 
stych rozpierzchło-naczyniowych, jest to 
gatunek tzw. bez twardzielowy, czyli nie 
posiadający w swojej budowie podziału 
drewna na biel i twardziel, jak to bywa 
w większości gatunków drewna. Drew- 
no buku składa się więc w całości z bielu 
i dlatego nazywa się je gatunkiem biela- 
stym. Buk jest w pewnym stopniu nieod- 
porny na działanie korozji biologicznej, 
czyli np. zgnilizny (murszu) potocznie 
nazywanej spróchnieniem. Jak wspo- 
minałem, buk zaliczany jest do średnio 
trwałych gatunków drewna, w związku 
z tym, chcąc wydatnie zwiększyć jego 
trwałość, podczas 


produkcji kolb stosowano za- 
biegi nasycania impregnatami 

a dokładnie jednym - olejem 
Inianym. Nasycanie gotowych 

kolb odbywało się poprzez za- 
nurzanie ich w kadziach z go- 

rącym olejem, co sprawiało, że 
drewno nasycało się na głębo- 
kość około 2-3 cm. Po wysuszeniu, tak 
zabezpieczone drewno wykazywa- 


ło wysoką odporność na nieko- 
rzystne warunki otoczenia. Trzeba 
bowiem pamiętać, że w owych czasach 
nie znano i nie stosowano 

żadnych lakierów od- 
pornych na wilgoć, 
a pokostowanie zna- 
komicie zabezpiecza- 
ło drewno i wydłużało 
istotnie jego żywotność. 


Zabiegi konserwatorskie 

Kolejnymi pracami konserwującymi, 
po umyciu drewna, było wyskrobanie 
zmurszałej tkanki z miejsc, gdzie znaj- 
dowały się ubytki. Czynność tą przepro- 
wadzono w celu poszerzenia i pogłę- 
bienia istniejących ubytków, tak, aby 
można było wypełnić je specjalną masą 
szpachlową zrobioną z mieszaniny pyłu 
drewna bukowego z klejem kostnym, 
którą następnie wypełniono ubytki 
(zdjęcia nr 4 i 5). Nakładaną masę szpa- 
chlową modelowano do wymaganego 
kształtu tak, aby po wyschnięciu wyma- 
gała jak najdelikatniejszego szlifowania. 
To niezwykle istotny moment, bowiem 
masa szpachlowa jest znacznie twardsza 
od otaczającego ją oryginalnego drew- 
na i w rezultacie, w trakcie szlifowania 
miejsc wypełnionych szpachlą, zeszlifo- 
wuje się znacznie wolniej niż otaczają- 
ce ją drewno oryginalne, niejednokrot- 
nie zmurszałe więc miękkie. W rezultacie 
mogą wystąpić znaczne nierówności po- 
wierzchni eksponatu. Natomiast w miej- 
scu gdzie był największy ubytek, czyli na 
grzbiecie płetwy kolby, poszerzono ist- 
niejący ubytek do kształtu i wymiarów 
uprzednio przygotowanej wstawki, któ- 
rą następnie wklejono (zdjęcia: nr 4 i 5). 

Nakładka na lufę, która uległa zła- 
maniu została sklejona. Aby ją wzmoc- 
nić, wzdłuż miejsca uszkodzenia, po 
obu stronach nakładki wycięto kanały 
długości około 10 cm, szerokości 3 mm 
igłębokości około 3-4 mm, wktórewkle- 
jono uprzednio przygotowane listew- 
ki, oczywiście z drewna buku (nieste- 
ty na zdjęciach tego nie widać). Zabieg 
znacząco wzmocnił sklejoną nakład- 
kę. W tym momencie prace konserwa- 
torskie osiągnęły półmetek. W następ- 


Fot. 4 


Fot. 7 


nej kolejności działań zaczęto usuwać 
nadmiar materiału wklejonej wstawki. 
Faktem jest, że nadmiar drewna moż- 
na usunąć przy użyciu struga, to jednak 
standardowej wielkości strug stolarski 
okazał się być niewygodny, użyto więc 
małego, jednoręcznego struga mode- 
larskiego, jako najodpowiedniejszego 
do obróbki tak niewielkich wstawek. Po 
zestruganiu wstawki, konieczne było 
wyrównanie jej powierzchni za pomo- 
cą papieru ściernego nr 60 i 80. Rów- 
nież zaszpachlowane ubytki wymaga- 
ły zeszlifowania niewielkiego nadmiaru 
szpachli. Do tego celu wykorzystano 
papier ścierny nr 80. Kolbę wyszlifowa- 
no papierem ściernym nr 100. 


Impregnacja 

Tak przygotowaną kolbę poddano 
zabiegowi nasączania olejem lnianym. 
Trzeba zaznaczyć, że olej Iniany posiada 
bardzo dobre właściwości wzmacniające 
drewno, jak również ochronne. Po nanie- 
sieniu na powierzchnię drewna, wnika 
w jego strukturę, wypełnia luźne tkanki 
i komórki, a wysychając, skleja je ze sobą 
tworząc spoiwo, które jest odporne me- 
chanicznie i bardzo elastyczne. Olej Inia- 
ny wysycha całkowicie w ciągu 7-14 dni 
w zależności od temperatury otoczenia. 
Aby zwiększyć głębokość jego wnikania, 
należy podgrzać olej do temperatury 
ok. 70 stopni, czynność tę trzeba wyko- 
nywać bardzo ostrożnie, ponieważ jest 
wysoce palny. Najbezpieczniej takie za- 
biegi przeprowadzać z zastosowaniem 
tzw. płaszcza wodnego, czyli wstawiając 
pojemnik z olejem do naczynia z wodą, 
którą następnie trzeba podgrzewać. 

Wracając do impregnacji naszej kol- 
by, nasączanie zostało wykonane od- 
powiednio podgrzanym gorącym ole- 
jem Inianym. Ponieważ nie można było 


Fot. 5 
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zanurzyć całej kolby w ole- 
ju, została ona wstawiona płetwą do 
naczynia z podgrzewanym (cały czas) 
olejem i smarowana. Tak samo uczynio- 
no z nakładką. Do tego celu użyto pędzla. 
Początkowo drewno bardzo silnie i bły- 
skawicznie wchłaniało olej oraz zmieni- 
ło kolor (prócz wstawki na grzbiecie płe- 
twy) na bardzo ciemny i prawie czarny 
— to normalny proces w przypadku drew- 
na z tak zniszczoną wierzchnią strukturą. 
Smarowanie prowadzono do momentu, 
aż olej przestał się wchłaniać. Następnie 
kolbę wraz z nakładką pozostawiono do 
wyschnięcia oleju na okres 14 dni, 


Prace końcowe 

W związku ztym, że oryginalne drew- 
no kolby znacznie ściemniało w stosun- 
ku do swojego koloru przed konserwa- 
cją oraz w stosunku do koloru drewna 
wstawki, konieczne było przyciemnie- 
nie wstawki drewnianej i poszczegó|- 
nych miejsc, gdzie zastosowano wypeł- 
nienie ubytków za pomocą szpachli. 
W tym celu posłużono się bejcą spirytu- 
sową do drewna w kolorze czarnym, któ- 
ra została nałożona na jaśniejsze miejsca 
pędzlem. Zdjęcie nr 6 pokazuje miejsce, 
gdzie była wklejona wstawka drewniana 
- stan końcowy. Po wyschnięciu barwni- 
ka, aby uchronić kolbę przed ścieraniem 
nałożonego barwnika oraz dla ostatecz- 
nego zabezpieczenia powierzchni, nało- 
żono 3 warstwy politury spirytusowej. 
Na tym prace konserwatorskie przy kol- 
bie zostały zakończone. Na zdjęciu nr 7 
i 8 widać kolbę po zakończonych pra- 
cach konserwatorskich. , 


«Ż__ Grzegorz Witek 

Technik technologii drewna. Od 11 lat pracuje w Mu- 
zeum Wojska Polskiego w pracowni konserwacji obiek- 
tów drewnianych. 


Fot. 6 


Odkrywca 03/2010 ] 59 


| FORTYFIKACJE 


Fortyfikacje, które broniły Drohiczyna 


SE 


EK JAROSZ 
RYSUNKI, MAPY: JACEK JAROSZ 


Artykuł o wzgórzu obronnym w Sieradzu, łączącym instala- 
cje militarne sprzed setek lat z XX-wiecznymi obiektami, zain- 
spirował mnie do prezentacji kolejnego, podobnego połącze- 
nia — dotyczącego grodu, zamku i schronów z okresu Il wojny 
światowej. Tym razem zawitamy do niewielkiego, położone- 
go niedaleko granicy z Białorusią miasteczka, które w historii 
odgrywało dużo większe znaczenie niż to, co na „pierwszy rzut 
oka” może się wydawać. 

Mapka centrum Drohi- 


czyna. 
; 8 1. Plaża. 
eżący nad Bugiem, ponad > przystań. 
dwutysięczny Drohiczyn 3, Góra Zamkowa. 
jest siedzibą miejsko-wiej- 4. Schron „A” 
skiej gminy wchodzącej w skład s. schron „B” 
pow. siemiatyckiego w połu- 5, plącT. Kościuszki. 
dniowej części woj. podlaskie- 7. Urząd Miejski. 
go. Ilość zachowanych zabytków s wuzeum Regionalne. 


powoduje, że Drohiczyn zyskał 
duże znaczenie jako ośrodek wczasowy. Najważniejszymi są 
- grodzisko i jednocześnie zamkowisko na Górze Zamkowej 
oraz spora liczba obiektów sakralnych (m.in. zespół pojezuic- 
ki, zespół pofranciszkański, kościół i klasztor benedyktynek). 
Coraz częściej do zabytków zaliczane są także poradzieckie 
schrony bojowe tak zwanej Linii Mołotowa, które jak na razie 
są zaniedbane i nieopisane.! 


Historia Drohiczyna 

Powstanie Drohiczyna, niegdyś najstarszego i najważniej- 
szego grodu na Podlasiu datuje się na pierwszą połowę XI w., 
w czasie panowania księcia kijowskiego Jarosława Mądrego, 
jednak najstarsze ślady archeologiczne - kurhany, pochodzą 
z wieku VII. Znajdujące się od X w. pod panowaniem Mazow- 
szan, położone nad środkowym Bugiem tereny, zostały opa- 
nowane w pierwszych latach wieku następnego przez Rusi- 
nów wraz z położonym niedaleko grodem Brześć. Założony 
przez Rusinów, prawdopodobnie w roku 1038, gród Drohi- 
czyn od razu stał się ważnym strategicznie punktem leżącym 
na skrzyżowaniu szlaków handlowych 
wiodących z Rusi nad Morze Bałtyckie, 
na Mazowsze oraz do Polski. Gród dro- 
hiczyński wraz z warowniami w Brześciu 
i Mielniku całkiem skutecznie osłaniał ob- 
szary nadbużańskie przed najazdami Li- 
twinów i Jaćwingów. Tereny te próbowali 
również odzyskać polscy władcy, jednak 


Rozmieszczenie opisywanych obiektów. 
A - schron do ognia bocznego. 

B - schron do ognia czołowego. 

C - grodzisko-zamkowisko. 
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ich wyprawy z roku 1073 i z połowy XII w. były nieudane. Do 
Polaków Drohiczyn powrócił dopiero w roku 1230, kiedy zo- 
stał odbity przez księcia Konrada I Mazowieckiego. Siedem lat 
później sprowadził on do grodu polski rycerski zakon Braci 
Dobrzyńskich, który przebywał w nim jednak tylko przez kil- 
ka lat.$ W roku 1241 warownia drohiczyńska wraz z Brześciem 
i Mielnikiem zostały zniszczone przez oddziały tatarskie do- 
wodzone przez Batu-Chana. W tym też roku najazdu na Dro- 
hiczyn dokonali Jaćwingowie. W połowie XIII w. gród znalazł 
się ponownie w rękach książąt ruskich. Tym razem w roku 
1251 Drohiczyn opanował książę halicko-włodzimierski Da- 
niel Halicki," który trzy lata później koronował się w nim na 
jedynego w historii króla Rusi. W 1260 roku miasto zostało 
spustoszone ponownie przez Tatarów. W roku 1274 opano- 
wał je litewski książę Trojden i włączył w skład Księstwa Li- 
tewskiego.> W 1380 roku Drohiczyn najechali Krzyżacy, a dwa 
lata później został zajęty przez księcia mazowieckiego Janu- 
sza | Starszego. W 1383 gród odzyskał dla Litwy Wielki Książę 
Jagiełło (późniejszy król Polski Władysław II Jagiełło). W roku 


Z.SZMTA 


Drohiczyńskie grodzisko-zamkowisko 
od strony ulicy Piastowskiej. 


1440 Drohiczyn został zdobyty przez księcia mazowieckie- 
go Bogusława IV Warszawskiego. Cztery lata później odzyskał 
go dla Litwinów wielki książę Kazimierz Jagiellończyk (póź- 
niejszy król Polski). W roku 1498 jego syn — książę Aleksan- 
der Jagiellończyk (późniejszy król Polski) nadał miejscowo- 
ści magdeburskie prawa miejskie. W roku 1513 miasto stało 
się stolicą woj. podlaskiego, które w 1569 w wyniku ustaleń 
Unii Lubelskiej zostało odłączone od Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego i weszło w skład Korony. Na ten okres datuje się 
największy rozkwit Drohiczyna, który będąc ośrodkiem wła- 
dzy i administracji, był również bardzo ważnym centrum han- 
dlowym. W roku 1656 Drohiczyn przeżył najazd sprzymierzo- 
nych z Polską Tatarów.” W następnym roku miasto i zamek 
zostały zniszczone przez wojska księcia Rakoczego.” Kolejne 
klęski nawiedziły Drohiczyn na początku XVIII w., kiedy wy- 
buchła w nim epidemia dżumy oraz zapanował głód.” Po tych 
tragediach miasto nie odzyskało już nigdy swojej wcześniej- 
szej świetności. Po trzecim rozbiorze Polski z roku 1795 Drohi- 
czyn stał się miastem granicznym, którego część prawobrzeż- 
na weszła w skład zaboru pruskiego, lewobrzeżna — w skład 
zaboru austriackiego. W roku 1807 część prawobrzeżna zo- 
stała przejęta przez Rosję, natomiast lewobrzeżna weszła 
w skład Księstwa Warszawskiego. Ta druga, od roku 1815 rów- 
nież należała do zaboru rosyjskiego, jako część Królestwa Pol- 
skiego. Po zakończeniu | wojny światowej miasto powróciło 
do Polski. W 1939 roku zostało zajęte przez Związek Radziec- 
ki, przy czym Bug stał się rzeką graniczną, oddzielającą je od 
zarządzanego przez Niemców Generalnego Gubernatorstwa. 
Wkrótce potem Rosjanie rozpoczęli w okolicy budowę forty- 
fikacji Linii Mołotowa, w tym także w samym Drohiczynie. Nie 
na wiele jednak się im przydały, gdyż w 1941 roku radzieckie 
wojska szybko musiały się wycofać. Niemcy w mieście prze- 
bywali do 1944 roku, kiedy to ponownie zostało ono zajęte 
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przez wojska radzieckie. W następnym 
roku władzę w Drohiczynie oficjalnie 
przejęli Polacy. Do roku 1998 wchodził 
on w skład woj. białostockiego, obecnie 
zaś należy do woj. podlaskiego. 


Militarne zabytki Drohiczyna 

Drohiczyński gród o konstrukcji naj- 
prawdopodobniej drewniano-kamienno- 
ziemnej powstał na wysokim nadbrzeż- 
nym wzgórzu, zbudowanym z brunatnej 
gliny. Niestety, brak wiarygodnych mate- 
riałów ikonograficznych nie pozwala na 
określenie jego wyglądu. Najprawdopo- 
dobniej niedługo po koronacji Daniela Halickiego, na terenie 
grodu wzniesione zostały pierwsze murowane obiekty nowe- 
go zamku. W początkach XVII wieku w drohiczyńskiej warow- 
ni, oprócz siedziby królewskiej, swoje miejsce miał również sąd. 
Po dewastacji przez wojska Rakoczego, pozbawione opieki po- 
zostałości zamku uległy prawie całkowitej zagładzie, przy czym, 
dodatkowych zniszczeń dokonywał podmywający Górę Zamko- 
wą nurt Bugu. W końcu XVII w. na terenie zamkowiska znajdo- 
wał się jeszcze budynek więzienia, który ostatecznie został usu- 
nięty w roku 1788. Niestety, z rozebranego zamku królewskiego 
na powierzchni ziemi nie zachowało się nic. Skutkiem podmycia 
sporej części Góry Zamkowej, nawet w przybliżeniu nie można 
odtworzyć zarysów całego założenia. Wyraźnie natomiast wi- 
doczna jest fosa odgradzająca grodzisko-zamkowisko od mia- 
sta. Obecnie obiekt jest całkowicie dostępny, a na jego wierzch 
prowadzą wygodne ścieżki. Niestety, o jego historii nie infor- 
mują żadne tablice. Na samej górze, z której rozciąga się fanta- 
styczny widok na Bug i okolice znajduje się charakterystyczny 
obelisk, powstały w roku 1928 dla upamiętnienia 10. rocznicy 
odzyskania przez Polskę niepodległości. Znany jest szereg le- 
gend związany z Górą Zamkową. Według jednej z nich zosta- 
ła ona usypana rękoma więźniów, według innej - w jej wnętrzu 
znajdują się prochy poległego w bitwie pod Brańskiem Kumata, 
wodza Jaćwingów.'” Pod ziemią mają znajdować się też ukry- 
te skarby, pilnowane przez złe duchy. Jeszcze inne legendy mó- 
wią o podziemnych tunelach mających prowadzić do klasztoru 
franciszkanów, lub też nawet do odległego o około 30 km zam- 
ku w Mielniku. 

Wartość strategiczna opisywanego miejsca została stwier- 
dzona już w średniowieczu, kiedy powstał na nim gród, jak 
i później zamek. Miejsce 
jako cenne pod względem 
obronnym zostało uzna- 
ne również przez Rosjan, 
którzy w jego pobliżu wy- 
budowali dwa żelbetowe 
schrony bojowe Brzeskie- 
go Rejonu Umocnionego, 
obiekty typowe dla ów- 
cześnie wznoszonej Linii 
Mołotowa. Jeden z nich 
(schron „A” na mapie) stoi 
tuż przy Górze Zamko- 
wej, obok wąskiej drogi 
(ulica Zamkowa) biegną- 


Schron „B” 
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Schron „B” otoczony 

nową zabudową, miej- 

scami zbliżoną architek- 
tonicznii 


cej w kierunku przystani. Jest to duży jednokondygnacyjny 
schron do ognia bocznego, mogący z dwóch strzelnic pro- 
wadzić ogień wzdłuż rzeki w kierunku wschodnim. Strzel- 
nica przy uchu schronu mieściła armatę przeciwpancerną 
kalibru 45 mm wz.1934 sprzężoną z ciężkim karabinem ma- 
szynowym kalibru 7,62 mm wz.1910/1930 Maxim (stanowi- 
sko DOT-4). Druga strzelnica, ze stanowiskiem NPS-3, po- 
siadała jeden ckm kalibru 7,62 mm. Ściana bojowa schronu 
obecnie jest wysadzona, toteż nie ma pewności czy pance- 
rze strzelnic były zamontowane. Wejście do obiektu znajduje 
się w jego tylnej ścianie. Było one bronione przez dwa ręcz- 
ne karabiny maszynowe wz.1929 DT (lub wz.1927 DP), przy 
czym jeden z nich ustawiony był w strzelnicy zewnętrznej, 
drugi zaś - wewnętrznej. Niestety obecnie obiekt jest bardzo 
zaniedbany i zaśmiecony. 

Kolejny obiekt (schron „B”) został wybudowany w pew- 
nym oddaleniu od rzeki, pomiędzy ulicami J. Słowackiego i B. 
Prusa. Jest to dwukondygnacyjny, trzystrzelnicowy schron do 
ognia czołowego, w którym jednak ani pancerzy, ani uzbroje- 
nia nie zdążono zamontować. Każda ze strzelnic miała być wy- 
posażona w stanowisko DOT-4 (armata 
ppanc 45 mm + ckm), natomiast wej-  „, 
ścia miał bronić jeden rkm. Zadaniem  tyyy' 
stojącego na niewielkim wzniesieniu 
obiektu było prowadzenie ognia prze- 
ciwpancernego i przeciwpiechotne- 
go w kierunku rzeki. Obecnie znajduje 
się w stosunkowo dobrym stanie. Jest 
w dużym stopniu odkopany, jednak 
jego strzelnice są powoli zamurowywa- 
ne. Zamurowane jest też znajdujące się 
w tylnej części schronu wejście. Zacho- 
wane są charakterystyczne pręty służą- 
ce do rozwieszania siatek maskujących. 
Podobnie jak w pierwszym przypadku, 
również i ten obiekt nie został jak dotąd 
w żaden sposób opisany. 

Na zakończenie wspomnieć należy 
także o innych schronach Linii Mołoto- 
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Schron „A” w ujęciu z lewej flanki. Widać zniszczone strzelni. 
ce, a bruk wzdłuż ściany czołowej to ulica Zamkowa. 


wa znajdujących się niedaleko Drohiczyna, w tym specjalnie 
należy podkreślić możliwość zwiedzania kilkunastu obiektów 
w miejscowości Moszczona Królewska”', które zostały oczysz- 
czone i oznakowane tablicami. Wytyczono tu również szlak tu- 
rystyczny tworzący forteczną ścieżkę dydaktyczną. » 


Przypisy: 

Informacje można znaleźć w niektórych przewodnikach oraz w internecie. 
2 Pierwszej znich przewodził książę Bolesław Śmiały (późniejszy król Polski Bo- 
lesław Il Śmiały), drugiej — książę Kazimierz Il Sprawiedliwy. 
* Bracia Dobrzyńscy musieli opuścić Ziemię Dobrzyńską, gdyż nie chcieli po- 
łączyć się z Krzyżakami. 
* Daniel Halicki - książę wołyński od 1224 i halicki od 1238 roku. W roku 1254 
przyjął insygnia królewskie od papieża Innocentego IV. 
* Wg części danych gród wszedł w skład Księstwa Litewskiego w roku 1280. 
*Wg części danych w roku 1520. 
?Tatarzy chcieli sięodkuć” gdy nie otrzymali od Polaków odpowiedniej zapła- 
ty za udział w zwycięskiej bitwie pod Prostkami z wojskami szwedzko-bran- 
denburskimi, kiedy wspierali oddziały hetmana Wincentego Gosiewskiego. 
* Książę Siedmiogrodu Jerzy I Rakoczy w roku 1657 najechał ziemie Rzeczypo- 
spolitej, chcąc wziąć udział w planowanym przez Szwecję rozbiorze Polski, Zo- 
stał jednak pokonany przez wojska hetmana Stefana Czarnieckiego pod Czar- 
nym Ostrowiem. 
* Było to w latach 1710 1714. 
10 Bitwa pomiędzy Jaćwingami a wojskami polskimi odbyła się w roku 1264. 
"Wieś położona na południowy wschód od Siemiatycz. 


«4 _ Jacek Jarosz 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki i badacz historii statków. Miłośnik hi- 
storii i fortyfikacji. 


Widok ze wzgórza 
zamkowego na schron 
„A'' i jego pole ostrzału. 
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Pozycja Pomorska w rejonie Śmiadowa 


-uzupełnienie 


"TEKST: JERZY SADOWSKI 
ZDJĘCIA, RYSUNKI. JERZY SADOWSKI 


W listopadowym numerze „Odkrywcy” 
P. Dariusz Pstuś w artykule „Grupa Wa- 
rowna »Góra Śmiadowska«” zwrócił 
uwagę na ciekawy fragment Pozycji Po- 
morskiej. Jego artykuł jest ważny także 
dlatego, że starannie opisuje wysadzo- 
ne schrony bojowe, których ruiny od- 
kopane zostały przez pasjonatów z kra- 
kowskiego ansamblu „Cztery Historie” 
w trakcie Zlotu Pojazdów Militarnych — 
Borne Sulinowo 2009. 


rtykuł omawia bardzo ciekawy ze- 
A* budowli obronnych z pod- 

ziemnymi chodnikami, czyli jedną 
z nielicznych na Wale Pomorskim „grup 
warownych” oraz informuje o odkopa- 
niu i oczyszczeniu wysadzonych schro- 
nów. Autor przedstawia ciekawe wyniki 
przeprowadzonych robót oraz uzupełnia 
wiedzę o badanych fortyfikacjach, dając 
świadectwo wielkiej dociekliwości i dro- 
biazgowości. Artykuł wzbogacony jest 
fotografiami z liczących 250 m podzie- 
mi, wzmiankuje różne odkryte tam napi- 
sy techniczne. Dzięki wynikłym z wyko- 
palisk ustaleniom i zaprezentowanej na 
rysunkach próbie rekonstrukcji najwięk- 
szej z budowli tej grupy, stanowi praw- 
dziwą zachętę do zwiedzania Góry Śmia- 
dowskiej. Ponieważ opis tytułowej grupy 
warownej jest jednak dość wyrywkowy, 
wymaga uzupełnienia i niestety zaprze- 
czenia niektórym z tez. 

Wieś Śmiadowo leży nad brzegiem je- 
ziora o tej samej nazwie, przy drodze kra- 
jowej nr 20 na odcinku Szczecinek-Cza- 
plinek. To teren gminy Borne-Sulinowo, 
a więc rejon mocno zakorzeniony w mi- 
litarnej historii XX wieku. Do miejscowo- 
ści Borne-Sulinowo jest stąd zaledwie 
8 km, a 17 km do Szczecinka, gdzie także 
znajdziemy jeden z ważniejszych węzłów 
Pozycji Pomorskiej (i wyeksponowany 
pancerwerk). Linia fortyfikacji pod Śmia- 
dowem przebiega na wzgórzach poło- 
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Kolonia 


żonych około 1,5 km na zachód od wsi 
i500modskraju jeziora.Tworzajądwiesil- 
ne grupy schronów nazywane dziś „Góra 
Śmiadowska” (odcinek „Lz:, patrz mapka) 
oraz„Szosa Szczeciniecka” (odcinek,„Du:). 
To środek sektora umocnień rozciąga- 
jącego się od jeziora Ciemino do jeziora 
Pile przecięty ważną szosą. Wszystko to 
sprawia, że okolice Śmiadowa są bardzo 
ciekawym miejscem, bowiem zbudowa- 
no tu jeden z najsilniejszych, najciekaw- 
szych i najlepiej zachowanych węzłów tej 
pozycji obronnej. Dzisiaj przy szosie stoją 
nawet informacyjne znaki drogowe, cho- 
ciaż jedynie z lakonicznym napisem: „For- 
tyfikacje Wału Pomorskiego”, ustawione 
w rejonie skrzyżowania z drogą do Kolo- 
nii Śśmiadowo. 

Ponieważ w artykule (oraz w tere- 
nie!) droga prowadząca ku Górze Śmia- 
dowskiej nie jest wskazana, w uzupeł- 
nieniu prezentujemy mapkę ilustrującą 
położenie fortyfikacji względem szosy 
oraz podpowiadamy, że Góra Śmiadow- 
ska znajduje się ok. 500 m na północ od 
ww. skrzyżowania. Aby z tego miejsca 
trafić na wzgórze, należy skierować się 
na zachód i po ok. 150 m skręcić w pra- 
wo, w wąską drogę gruntową odcho- 
dzącą od szosy na północ. Należy jesz- 
cze dodać, iż wzniesienie, na którym 
szosa Szczecinek-Czaplinek krzyżuje się 
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z drogą do Kolonii Śmiadowo jest rów- 
nież niebywale ciekawe, znajduje się tu 
bowiem kolejna grupa schronów Pozy- 
cji Pomorskiej, czyli wspomniana wyżej 
„Szosa Szczeciniecka” (patrz mapka. Jej 
szczegółowy opis opublikujemy w jed- 
nym z kolejnych numerów „Odkrywcy”). 

Uzupełnienia wymaga także bardzo 
ładny rysunek z planem Werkgruppe na 
wzgórzu Buchberg zamieszczony w arty- 
kule. Zarówno na planie, jak i w tekście 
zabrakło informacji o istnieniu budowli 
obronnych, które wzniesiono na Górze 
Śmiadowskiej w ostatnim etapie rozbu- 
dowy fortyfikacji Wału Pomorskiego. Są 
to dwa stanowiska Ringstand 58 zbudo- 
wane jesienią 1944 roku. A ponieważ lata 
1944 i 1945 to okres, w którym wszel- 
kie Werkgruppe zafunkcjonowały, uwa- 
żam, iż uzupełnienie informacji o tym 
etapie budowy jest istotne (w grupie 
„Szosa Szczeciniecka” zbudowano trzy 
Rs58 obok sześciu starszych schronów, 
zwiększając w ten sposób ilość budow- 
li obronnych o 50%). Na zamieszczonej 
obok mapce węzła fortyfikacji pod Śmia- 
dowem stanowiska Ringstand zaznaczo- 
ne są okręgami. Na mapce oznakowano 
także położenie żelbetowego bloku za- 
pory drogowej na szosie ze Szczecinka, 
której bronić miały schrony bojowe na 
wzgórzu Buchberg. Szosa ta, dużo waż- 
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ME inSZO z obiektów B-Werk Buchberg przed 


wycięciem lasu i wykopaliskami. 


niejsza niż np. droga przy grupie wa- 
rownej Strzalinach, nie mogła obyć się 
bez stosownych przeszkód, które chyba 
były nawet zdublowane. Ta widoczna do 
dziś, bez względu na to czy miała zatrzy- 
mać polskie 7TP czy radzieckie T-34, zo- 
stała wysunięta aż na rozwidlenie dróg 
tuż przy jeziorze. W uzupełnieniu do ar- 
tykułu, w którym zabrakło tej informa- 
cji, dodam, że jest to szczególna zapo- 
ra, ponieważ zamyka dwie drogi na raz, 
i jest wyjątkowo oddalona od stanowisk 
ogniowych. Trochę szkoda, że w tak cie- 
kawym artykule o Górze Śmiadowskiej 
zabrakło opisu przeszkód, tym bardziej, 
że prof. Bogdanowski, twórca krakow- 
skiej „szkoły fortyfikacyjnej, zawsze pi- 
sał, iż przeszkoda jest jednym z podsta- 
wowych elementów fortyfikacji. 
Kolejnym tematem wymagającym 
uzupełnienia, a nawet dementi, jest wy- 
snuty przez Autora wniosek: „wydaje się 
być oczywiste, że obiektowi nie przysługuje 
w ówczesnej niemieckiej terminologii okre- 
ślenie B-Werk”. Na poparcie tej tezy przy- 
tacza w przypisie tytuł niemieckiej in- 
strukcji saperskiej oraz sygnaturę, którą 
została oznakowana w archiwum. Praw- 
dopodobnie brak czasu, lub inne przy- 
czyny, uniemożliwiły Autorowi dogłęb- 
ne zapoznanie się z owym dokumentem, 
i stąd błędnie wysnuty wniosek. Bowiem 
cały obiekt opisywany przezeń jako „gru- 
pa warowna, to w istocie całkowicie 
zgodne z instrukcją dzieło fortyfikacyjne 
(niem. Werk), a precyzyjniej — dzieło roz- 
proszone (niem. Aufgelostes Werk) o funk- 
cji B-Werka i wielu elementach detaszo- 
wanych. Komentując badania Autor sam 
stwierdza, że opisywana budowla obron- 
na posiadała maszynownię i mechanicz- 
ną wentylację, pomieszczenie łączności, 
czy obronę okrężną. Odporność B1 nie 
jest tu kluczem, o czym świadczy istnie- 
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nie na centralnym odcinku MRU dwóch 
B-Werke połączonych podziemnym sys- 
temem komunikacyjnym, a wykonanych 
w odporności B1 (Ściany i strop grubości 
1,0 m). Kolejną cechą mającą wykluczać 
budowlę z grupy Werke są „zachowane 
wcałej bryle (...) jednakowej grubości zbro- 
jenia (pręty gładkie 12 mm)”, lecz to nie- 
stety błąd. Pręty zbrojeniowe tej średnicy 
występują także w niemieckich budow- 
lach odporności „A natomiast w schro- 
nach odporności „B1” są jak najbardziej 
oczywiste i typowe. 

Zamieszanie związane z B-Werkiem 
potęguje Panzerwerk, którą to nazwę 
przyjęto na potrzeby artykułu dla okre- 
ślenia najmniejszej nawet budow- 
li. W kwestii wyjaśnienia, Panzerwerk 
to niemiecka nazwa propagandowa 
z czerwca 1939 roku, mająca na celu za- 
fałszowanie obrazu niemieckich fortyfi- 
kacji i „marketingowe”" podniesienie ich 
siły. Lecz zgodnie z wielokrotnie przy- 
taczanym w literaturze rozkazem gen. 
von Brauchitsch, określenie Panzerwerk 
(Pz.W.) miało być nadane obiektom wy- 
posażonym w kopułę pancerną bojową 
lub obserwatora artylerii (a więc nieko- 
niecznie B-Werk'om). Gdyby owe osłony 
pancerne były na wyposażeniu opisywa- 
nych budowli, to powszechne stosowa- 
nie w artykule nazwy pancerwerk było- 
by w jakiś sposób uzasadnione. Jednak 
tak nie jest, ponieważ większość opisy- 
wanych schronów kopuł nie posiadała. 
Wydaje się zatem, że lepszym rozwią- 
zaniem byłoby chyba wprowadzenie 
na potrzeby artykułu numeracji odau- 
torskiej, nawiązującej do pierwotnego 
oznakowania opisywanych obiektów. 
Inną możliwość tworzy zaproponowa- 
na przez dr. Bogusława Perzyka ciągła 
numeracja obiektów pozycji Pomorskiej 
(wykorzystana na mapce obok). 


Schron bojo- 
wy nr310przy- 
legający do Szosy 
Szczecinieckiej, w głę- | 
* bi skrzyżowanie z drogą 
do Kol. Śmiadowo. 


W uzupełnieniu Czytelnikom na- 
leży się jeszcze informacja, iż opisane 
w artykule podziemia nie są „systemem 
potern”. Otóż poterna to w uprosz- 
czeniu przejście podziemne, wykona- 
ne w wykopie lub na gruncie i później 
przykryte, np. nasypem wału. Nato- 
miast podziemne korytarze w masywie 
Góry Śmiadowskiej to chodniki drążo- 
ne metodami górniczymi, tylko z pozo- 
ru podobne do potern. Na zakończenie 
dodajmy, że w pracach badawczych po- 
minięto, towarzyszący największej bu- 
dowli zespołu, tajemniczy żelbetowy 
blok o wymiarach 1,5x1,5 m wyposa- 
żony w wylot lub wlot wentylacji (ulo- 
kowany jest pomiędzy drogą dojazdo- 
wą a obiektem). Oczywiście nie byłoby 
to nic szczególnego gdyby nie to, że la- 
tem z tego przewodu wentylacji wieje 
chłodem, sugerując połączenie z pod- 
ziemiami B-Werk'a. A więc nadal pozo- 
staje tajemnicą co to jest, dokąd prowa- 
dzi wentylacja, z czym, i w jaki sposób 
jest połączona? 

Reasumując, do pełnego poznania 
B-Werk Buchberg jeszcze daleko, a ilu- 
stracje pokazujące próbę rekonstrukcji 
Pz.W. 975 sugerują, że i tu wiele jeszcze 
można uzupełnić i poprawić. Dlatego też 
zachęcam gorąco do zwiedzania oko- 
lic Śmiadowa oraz do kontynuacji prac, 
by odkryć tajemnice tego niezwykle cie- 
kawego odcinka fortyfikacji Pozycji Po- 
morskiej. » 


Przypis: 
* Jurga R., Kędryna A.„Katalog Festungsfront Oder- 
Warthe-Bogen”, Lubrza 2000, s. 12 


ź</ _ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacji. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. 


„Znaki czasu” - polemika 


Jestem wieloletnim czytelnikiem „Od- 
krywcy”, a jednocześnie prawnikiem od 
ośmiu lat wykonującym zawód prawni- 
czy. W „Odkrywcy” nr 1/2010 przeczy- 
tałem felieton „Znaki czasu” podpisa- 
ny przez Proteusa. Muszę stwierdzić, że 
Pan Proteus nic nie wie na temat wy- 
kładni prawa. Ja nie znam się na wykry- 
waczach metalu — więc o nich nie piszę. 
Byłoby dobrze, gdyby wszyscy stoso- 
wali tę zasadę. Uniknęlibyśmy nieporo- 
zumień i przekłamań, takich jak ww. fe- 
lietonie. 

Przede wszystkim zauważyć na- 
leży, że art. 256 Kodeksu karnego (w skrócie kk), w brzmie- 
niu przytoczonym przez Proteusa obowiązywać będzie do- 
piero od 8.VI.2010 roku. Artykuł 14 Ustawy z dnia 5.XI.2009 r. 
wprowadzającej m.in. ww. zmianę w Kodeksie karnym wpro- 
wadza tzw. vacatio legis, tzn. określa, że ustawa wchodzi w ży- 
cie z upływem 6 miesięcy od dnia jej ogłoszenia. Dniem ogło- 
szenia jest dzień opublikowania ustawy w Dzienniku Ustaw, 
a więc w tym wypadku — 7.XII.2009 r. Do czasu wejścia w życie 
nowych przepisów obowiązuje art. 256 o treści: „Kto publicznie 
propaguje faszystowski lub inny totalitarny ustrój państwa lub 
nawołuje do nienawiści na tle różnic narodowościowych, etnicz- 
nych, rasowych, wyznaniowych albo ze względu na bezwyzna- 
niowość, podlega grzywnie, karze ograniczenia wolności albo 
pozbawienia wolności do lat 2”. W nowym brzmieniu powyż- 
szą treść otrzymuje $1, a po nim dodaje się 3 kolejne paragra- 
fy. Dokonując wykładni aktualnie obowiązującego art. 256 kk 
należy wskazać, że przesłankami tego przestępstwa są: 

1. publiczne 

2. propagowanie 

3. faszystowskiego sytemu lub innego totalitarnego ustro- 
ju państwa 

4. nawoływanie do nienawiści na tle różnic narodowościo- 
wych, etnicznych, wyznaniowych albo ze względu na bezwy- 
znaniowość. 

Niniejszy artykuł został sprowokowany treścią felietonu 
Proteusa. Skupię się na przesłankach od nr 1 do 3, odnosząc 
się tym samym do treści felietonu. Dla przejrzystości wywodu 
zacznę od przesłanki nr 2, czyli propagowania. Wg poglądu 
Sądu Najwyższego: „Propagowanie, w rozumieniu art. 256 kk, 
oznacza każde zachowanie polegające na publicznym prezento- 
waniu faszystowskiego lub innego totalitarnego ustroju państwa, 
w zamiarze przekonania do niego” (Uchwała Sądu Najwyższe- 
go z dnia 28.III.2002 r., sygnatura I KZP 5/02). Podobnego zda- 
nia jest glosator tego orzeczenia Stanisław Hoc, w glosie do 
ww. orzeczenia stwierdza: „Propagowanie w ujęciu art. 256 k.k. 
oznacza każde zachowanie, polegające na publicznym prezen- 
towaniu, z zamiarem przekonania do niego, faszystowskiego lub 
innego totalitarnego ustroju państwa. Z tego stanowiska wynika, 
że odpowiedzialności karnej podlega nie tylko ten, kto publicz- 
nie pochwala i w ten sposób propaguje rządy A. Hitlera, ale także 
publicznie prezentuje symbole lub gesty faszystowskie, w zamia- 
rze przekonania innych do takiej ideologii” (0SP.2002.12.164, 
Glosa do uchwały SN z dnia 28.II1.2002 r. | KZP 5/02). 
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| Jak wynika z powyższego Ustawodawca pe- 
nalizuje jedynie propagowanie, a więc za- 
chwalanie systemów totalitarnych w celu 
przekonania do niego. Nie sposób więc się 
zgodzić z Proteusem, że „Nasz ustawodawca 
| zadbał o to, by nikt nie śmiał nie tylko mówić, 
| głosić czy kolportować wiedzę na temat syste- 
mów politycznych, które doprowadziły do zbrod- 
ni, ale nawet przechowywać pamiątek po nich” 
(do pamiątek zaraz dojdę). Polski Kodeks kar- 
J nynie zakazuje w żaden sposób upowszech- 
niania wiedzy na temat tych systemów po- 
litycznych, jedynym ograniczeniem jest, 
aby nie występowało przy tym ich propago- 
„MAU wanie. Gdyby uznać pogląd Proteusa za słusz- 
ny, należałoby stwierdzić, że zakazane powinno 
być również nauczanie w szkołach różnych stop- 
ni o systemach totalitarnych, a także tworzenie filmów i sztuk 
teatralnych wiążących się z upowszechnieniem wiedzy o ww. 
systemach politycznych. Nawet dyskusje przy „piwie” byłyby 
zabronione, co stanowiłoby oczywisty absurd. 

Przesłanką nr 1 jest propagowanie publiczne. Wg Zbignie- 
wa Ćwiąkalskiego przestępstwo jest popełnione publicznie 
„a zatem wobec bliżej nieoznaczonego kręgu odbiorców, przed 
określoną publicznością. Trudne jest niewątpliwie jednoznacz- 
ne określenie, ile osób musi być w danym momencie obecnych 
dla spełnienia wspomnianego znamienia. Z całą pewnością nie 
może być to tylko krąg najbliższych znajomych lub krąg rodzin- 
ny. Dla bytu przestępstwa nie jest absolutnie konieczne, by było 
ono popełnione »w miejscu publicznym. Jeśli sprawca przy po- 
mocy telewizji lub radia wezwie odbiorców do popełnienia prze- 
stępstwa, to popełnia je publicznie, choć nie działa w miejscu 
publicznym”. (Kodeks karny, część szczególna, tom 2, strona 
911-912). Podobnie ujmuje tę przesłankę cytowany już wy- 
żej Stanisław Hoc doprecyzowując jednocześnie powyższe 
stanowisko: „Sprawca działa publicznie [w rozumieniu przepi- 
su art. 256 k.k.], gdy jego działanie może być dostrzeżone przez 
nieoznaczoną liczbę osób (działanie osoby przemawiającej na 
wiecu, zgromadzeniu wyborczym, zjeździe partyjnym itp.), albo 
przez oznaczoną, ale większą liczbę osób (np. zgromadzonych 
pracowników, członków sympatyków itp.). Publiczne jest rów- 
nież działanie, jeżeli ma miejsce na ogólnie dostępnym zebraniu, 
wiecu, strajku albo na posiedzeniach kolegialnych organów pań- 
stwowych lub innych (sejm, senat, trybunały, sejmiki samorządo- 
we itp.)”, (artykuł PPK.2003.22.53 O przestępstwach z art. 256 
k.k). 

Podsumowując powyższe dwie przesłanki należy stwier- 
dzić, że propagowanie jest karalne, o ile dokonane jest pu- 
blicznie. Nie będzie więc wyczerpywała znamion przestęp- 
stwa z art. 256 kk dyskusja dwóch kolegów siedzących w domu 
u jednego z nich, w której jeden będzie chciał przekonywać 
drugiego np. do „wartości nazizmu”. Jeżeli jednak taka dysku- 
sja będzie prowadzona publicznie, to może ona wyczerpywać 
przesłanki przestępstwa z tego artykułu. Podkreślić jednak na- 
leży, że każdą sprawę należy oceniać indywidualnie, biorąc 
pod uwagę cały materiał dowodowy w niej zgromadzony oraz 
wszystkie jej okoliczności. 

Odnośnie trzeciej przesłanki „faszystowski system lub 
inny totalitarny ustrój państwa”, przede wszystkim zdumie- 
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ky 
wa mnie, że Proteus ma wątpliwości co do zdefiniowania tych 
systemów. Podkreślić należy, że totalitaryzm, jak i faszyzm są 
terminami pochodzącymi z XX wieku i powstały w związku 
z ustrojami istniejącymi w tym wieku. Sięganie więc do sta- 
rożytnego Rzymu, Imperium Otomańskiego czy ustroju szla- 
checkiego, świadczyć może o powierzchownej znajomo- 
ści tematu bądź też skłonności do demagogii. Zacytuję tutaj 
ponownie Zbigniewa Ćwiąkalskiego. Zgodnie z utrwalonym 
w doktrynie prawa karnego stanowiskiem: 

Totalitaryzm — oznacza system rządów wraz ze wspierającą 
go ideologią, charakterystyczny dla XX-wiecznych państw, uważa- 
ny za skrajną i specyficzną postać rządów autorytarnych. Jego ce- 
chami są: oficjalna, obowiązująca wszystkich ideologia głosząca 
radykalne zerwanie z przeszłością, permanentna rewolucja i two- 
rzenie człowieka nowego typu, cenzura i centralnie kierowana 
propaganda, całkowite podporządkowanie sobie przez państwo 
zatomizowanego społeczeństwa poddawanego nieustannej mo- 
bilizacji, rządy monopartii, terror na ogromną skalę przy pomocy 
tajnej policji, wyraźnie zdefiniowany wróg wewnętrzny i zewnętrz- 
ny, sterowane poparcie społeczne, monumentalizm w sztuce po- 
łączony z wrogością do form uznanych za zdegenerowane i z ni- 
hilistycznym lub bardzo wybiórczym stosunkiem do tradycji (zob. 
„Nowa encyklopedia powszechna PWN”, Warszawa 1996, t. 6, s. 
423-424). 

Faszyzm — jest odmianą totalitaryzmu i charakteryzuje się 
skrajnym nacjonalizmem. Jego podstawę stanowiła koncepcja 
»misji dziejowej« własnego narodu i jego wyższości nad innymi 
oraz zasada wroga, sprawcy wszelkiego zła społecznego, które- 
go upatrywał z reguły w liberałach, demokratach, komunistach 
i Żydach. Ideologia wroga prowadziła do pochwały wojny, któ- 
ra miała wieńczyć hegemonialne ambicje faszyzmu. Program 
społeczny przejął wiele haseł socjalistycznych (likwidacja kapi- 
talizmu przez zniesienie podziałów klasowych, obiecywał znie- 
sienie bezrobocia przez'roboty publiczne, ośmiogodzinny dzień 
pracy, godziwe płace, tworzenie sportowo-rekreacyjnych orga- 
nizacji, rozwijał program socjalny). Faszyzm głosił kult państwa 
totalitarnego, to jest monopartyjnego i policyjnego, przenikają- 
cego wszystkie sfery publicznego i prywatnego życia jednostek, 
ingerującego arbitralnie w naukę, kulturę, będącego jedynym 
prawotwórcą. Dokonał on niebywałego poniżenia prawa, a kult 
państwa łączył z zasadą wodzostwa. Wódz był utożsamiany 
z państwem i narodem, był najwyższym przywódcą partyjnym, 
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najwyższym dowódcą wojsk i najwyższym sędzią. Miał zawsze 
rację, stał na straży prawa, jego wola wyznaczała ramy obowią- 
zujących norm moralnych, uruchamiała terror, wojnę i masowe 
zbrodnie (zob. „Nowa encyklopedia... t. 2, s. 324). (Kodeks kar- 
ny, część szczególna, tom 2, strona 915-916). Zauważyć przy 
tym należy, że art. 13 Konstytucji RP jako systemy totalitarne 
określa faszyzm, nazizm i komunizm. Z wejściem w życie art. 
256 kk w nowym brzmieniu powyższe wywody w całości za- 
chowają swą aktualność w odniesieniu do 51. 

No i więc dotarłem wreszcie do pamiątek. Od czerwca 
2010 roku obowiązywać będzie $2 art. 256 kk, który brzmi: „Tej 
samej karze podlega [jak w $1], kto w celu rozpowszechniania 
produkuje, utrwala lub sprowadza, nabywa, przechowuje, po- 
siada, prezentuje, przewozi lub przesyła druk, nagranie lub inny 
przedmiot, zawierające treść określoną w $ 1 albo będące nośni- 
kiem symboliki faszystowskiej, komunistycznej lub innej totali- 
tarnej”. Po przeczytaniu tego przepisu przecierałem oczy ze 
zdumienia czytając słowa Proteusa: „Czemu ustawodawca za- 
kazuje posiadania symboli totalitarnych? Zakazuje posiadania, 
czyli ogranicza prawo własności. Czy posiadanie czapki czołgisty 
z gwiazdką, czy papierośnicy ze swastyką jest tak groźne dla ży- 
cia społecznego jak posiadanie narkotyków, czy broni? Z punktu 
widzenia prawa tak”. 

Przepisy prawa są pisane specyficznym językiem, któ- 
ry trzeba umieć czytać i interpretować. Cytowanymi słowami 
Proteus po raz kolejny udowadnia, że tych umiejętności nie 
posiadł. Jego obawy pozbawione są zupełnie podstaw chy- 
ba, że posiada czapkę czołgisty z gwiazdką, papierośnicę ze 
swastyką, odznakę NSDAP i inne tego typu przedmioty w celu 
ich rozpowszechniania. Rozpowszechnianiem zaś jest dzia- 
łanie sprawcy, polegające przykładowo na czynieniu wymie- 
nionych wyżej przedmiotów powszechnie dostępnymi przez 
kolportaż, użyczenie, powielanie, kopiowanie i innego rodzaju 
udostępnienie ich szerszemu i bliżej nie określonemu kręgowi 
osób (wyrok SN z 16 lutego 1987 toku WR 28/87). Proteusowi 
umknęła przy tym treść 584: „Nie popełnia przestępstwa spraw- 
ca czynu zabronionego określonego w $ 2, jeżeli dopuścił się tego 
czynu w ramach działalności artystycznej, edukacyjnej, kolekcjo- 
nerskiej lub naukowej”. Dziwi to tym bardziej, że w swoim fe- 
lietonie zacytował treść art. 256 kk ze wszystkimi paragrafami 
obowiązującymi od czerwca 2010 roku. Paragraf 3 całkowi- 
cie usuwa obawy związane z „czapką czołgisty z gwiazdką, pa- 
pierośnicą ze swastyką, odznaką NSDAP”. Nie popełni bowiem 
przestępstwa z art. 256 $2 kk osoba, która swoim działaniem 
formalnie wyczerpie przesłanki określone w $2, jednakże do- 
kona tego w ramach działalności artystycznej, edukacyjnej, 
kolekcjonerskiej lub naukowej. Konieczność wyłączenia z za- 
kresu działania $2 zachowań w nim opisanych, jeżeli służą one 
celom kulturalnym, edukacyjnym lub historycznym zauważy- 
li projektodawcy zmian (Sejm VI Kadencji, druk nr 1288 z dnia 
5.IX.2008 roku). W trakcie prac legislacyjnych propozycje pro- 
jektodawców skorygowano, poprzez dodanie „działalno- 
ści kolekcjonerskiej”. W świetle powyższych rozważań na- 
leży stwierdzić, że obawy Proteusa oraz wszystkich, którzy je 
podzielają, są bezprzedmiotowe. Proponowałbym Panu Pro- 
teusowi, żeby, gdy znów będzie chciałbić na alarm” najpierw 
sprawdził wszystkie okoliczności tematu, który chce poruszyć, 
a dopiero potem się wypowiadał. 

Piotr Wieczorkowski 


aan” Felix von  Luckner 
„Diabeł Morski”, opr. 
twarda, str. 304, Finna. 
Cena: 41 zł. 
Wspomnienia _ oficera 
niemieckiej marynarki, 
barona Felixa von Luck- 
nera stały się klasykiem 
nie tylko niemieckiej 
literatury marynistycz- 
nej, ale i światowej. Jako 
dowódca żaglowego 
okrętu-pułapki,Seedler” 
podczas | wojny świato- 
ZB siał popłoch wśród 
żeglugi alianckiej zarówno na Oceanie Atlantyckim 
jak i Oceanie Spokojnym. Wsławił się tym, że podczas 
swojej działalności unikał ofiar. To właśnie ten sposób 
prowadzenia wojny i niewiarygodne wręcz przygody 
sprawiły, że stal się legendą za życia. 


Bee w, 


DL ZĘ 
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Leszek Kajzer „Dwo- 
ry w Polsce” opr. 


twarda, str. 368, DiG. 
en DWORY 
Charakterystyka obra- SĘ 


zu i przemiany społe- 
czeństwa dworskiego 
w poszczególnych 
epokach dziejowych. 
Na tym tle Autor za: 
rysowuje wizerunek, 
specyfikę i przemia: 
ny w. budownictwie 
dworskim. Swoje 
dociekania rozpoczy- 
na od Xlll w. bogato 
posiłkując się dorobkiem archeologów w opisie siedzib 
wielmożów. Wszystkie opisy dodatkowo są zilustrowa- 
ne rysunkami, schematami, reprodukcjami obrazów 
i fotografiami archiwalnymi. 


W POLSCE 


STEFAN OBERLETTNER Stefan Oberleitner 


„Polskie ordery, 
odznaczenia i ni 
które wyróżnienia 
zaszczytne 1705- 
1990, T.1, opr. 
miękka, str. 303, 
Elektroinstal. Cena: 
88zł. 

Pierwsze wydanie 
tego opracowania 
nosiło tytuł „Katalog 
polskich orderów, 
odznaczeń i wyróż- 
nień  zaszczytnych 
1705-1982. Nowa, 
poprawiona i roz- 
szerzona edycja, jako całość obejmuje okres od 1705 
do 2004 r. W tomie I znalazły się ordery i odznaczenia 
polskie lat 1705-1831, okresu międzywojennego oraz 
RP na emigracji (1939-1989). Autor przedstawia nie tyl- 
ko ordery i odznaczenia wojskowe czy państwowe, ale 


POLSKIE ORDERY 
ODZNACZENIA I NuŚBÓBĘ 
WYRÓŻNIENIA 2483008 
17046808 


również organizacji społecznych, harcerskie, a nawet f; 


jedynie projektowane. Kolorowe zdjęcia, szczegółowe $ 
opisy, informacje historyczne | dane statystyczne skła- 
dają się na ten niezwykły przewodnik. po burzliwych 
dziejach Polski. 


Odńryj z nami historię na n 


Odkryj z nami historię na now. 


odk 


Bogdan Gadomski „Biografia agenta” opr. mięk- 
ka, str. 390, wyd. Tedson. Cena: 50 zł. 

, Książka odkrywająca kulisy działalności niezwykle 
tajemniczej postaci, jaką był Józef Miitzenmacher 
- prawdziwy „człowiek kameleon, zmieniający 
nazwiska jak garnitury, a żony — jak nazwiska. Wy- 
soki rangą przedwojenny działacz komunistyczny, 
następnie agent polskiej policji i funkcjonariusz In- 
stytutu Naukowego Badania Komunizmu, w trakcie 
wojny agent polskiego wywiadu i wreszcie — agent 
gestapo. Wielkim atutem książki jest wyczerpujący 
opis okoliczności związanych bezpośrednio z dzia- 


księgarnia 
odkrywcy 


£ 
BIOGRAFIA AGENTA 
Najwiekszy agent pliji oltycznej I RP 
Jozef; Jeża Alsen macher 


(4908-4067) łalnością Józefa Miitzenmachera, a są to tematy 
najgorętsze, obecne od jakiegoś czasu na forum 
stosunków międzynarodowych Polski z jej najbliż- 

== szymi sąsiadami: Niemcami i Rosją. Chodzi tutaj 


o nie do końca wyjaśnioną kwestię przedwojennej 
współpracy Rządu II RP z MSW III Rzeszy w obszarze zwalczania komunizmu oraz jeszcze 
bardziej tajemniczą i budzącą olbrzymie napięcia kwestię represji stalinowskich wobec 
Polaków w ZSRR w latach 30. XX wieku, których bilans zamyka się przeszło 100 tys. osób 
polskiego pochodzenia skazanymi na śmierć i straconymi za sam fakt bycia obywatela- 
mi polskimi. Z obydwoma tymi sprawami ma Miitzenmacher bezpośredni związek. 


Perry Moore „Korytarz śmierci. Operacja Goodwo- 
odw Normandii 1944', opr. miękka, str. 280, Bello- 
na. Cena: 34,80 zł. 

Największa operacja z użyciem czołgów i broni pan- 
cernej podczas kampanii w Normandii w 1944 roku. 
Miała pomóc w otwarciu Amerykanom drogi w głąb 
Francji, a dodatkowo skłonić siły brytyjskie do bardziej 
dynamicznego marszu. Została również zaplanowa- 
nai zrealizowana ze względów osobistych: przyczyną 
była rywalizacja brytyjskiego gen. Montgomery'ego 
(dowódcy 21. Grupy Armii) z amerykańskim gen. 
Dempseyem. Trzy brytyjskie dywizje pancerne w sile 
ponad 700 czołgów próbowały zaatakować znajdu 
jące się w odległości zaledwie 7 mil nieprzyjaciel- 
skie jednostki pancerne gen. Rommla (ponad 200 
czołgów i ponad 75 niezwykle skutecznych przeciw 
pancerzom czołgowym dział 88 mm), napotkały jed- 
nakna zacięty opór. Niebawem nastąpiła rzeź... Książka przedstawia kronikę tej błędnie 
przygotowanej operacji, wzbogaconą o relacje uczestników walk po obu stronach, ana- 
lizę taktyki przeciwników oraz o szczegółowe dane dotyczące ich związków bojowych, 
sprzętu i uzbrojenia. Cennym uzupełnieniem treści są unikatowe fotografie z archiwów 
brytyjskich i niemieckich oraz mapy obrazujące poszczególne etapy działań 


PERRY MODRE 


a 


RYTARZ 
SMIERE” 


„(WIA 


Mirosław Skwiot „Pancerniki Il wojny 
światowej T. 1', opr. twarda, str. 272, Ka- 
gero. Cena: 115 zł. 

W tomie pierwszym Autor przedstawia 
pancerniki: Argentyny, Brazylii, Chile, Gre- 
cji, Hiszpanii, Japonii, Francji, Niemiec. 
Krótkie teksty opisujące poszczególne 
okręty opatrzono archiwalnymi zdjęciami, 
ukazującymi szczegóły budowy i uzbroje- 
nia pancerników. W tabelarycznych załącz- 
| nikach zamieszczono dane statystyczne, 
techniczno-taktyczne, daty budowy, wo- 
dowania i wejścia do służby poszczegól 
nych pancerników. 


PANCERNIKI 


II wojny światowej 


= 
g Odkryj nas w internecie!!! 
www.odk.pl 


Tomasz Jarmoła „Kontrterroryzm”, 
opr. twarda, str. 232, AJ-Press. 
Cena: 41 zł. 

Nigdy wcześniej zamachy terrory- 
styczne nie były tak częste, ich roz- 
mach, jak choćby 11.IX.2001 roku, tak 
ogromny, a przestępcy tak bezczelni 
i dobrze uzbrojeni. Tematyka obej- 
mująca aspekty historyczne, socjolo- 
giczne, czy prewencyjne powyższych 
zjawisk oraz sposoby walki z nimi jest 
bardzo szeroka i jej wyczerpujące 
omówienie przekraczałoby znacznie 
jedną publikację książkową. Dlatego 
też w niniejszej pozycji został przed- 
stawiony jedynie pewien wycinek 
wiedzy na temat zwalczania terroru, 
ale wycinek jakże istotny -działania państwowych formacji kontrter- 
rorystycznych, ich wyposażenie, taktykę, rys historyczny najbardziej 
spektakularnych akcji, prawne ramy działań i postrzegania terroryzmu 
oraz terroru kryminalnego. Naturalnie profesjonaliści uznają opis tak- 
tyki działania pododdziałów AT (KT) za dość ogólnikowy i niepełny, ale 
intencją autora było jedynie wskazanie najważniejszych jej elementów 
i ukazanie Czytelnikowi złożoności tematu. 


Ricardo Sanchez  „Mądrzejszy MĄDRZEJSZY 
w boju', opr. twarda, str. 625, Adam 

Marszałek. Cena: 58 zł. W BOJU 
Generał Ricardo Sanchez, były do- 
wódeca sił koalicyjnych w Iraku, zdej- 
muje zasłonę milczenia, ukazując 
gamę problemów i wyzwań, jakie wy- 
stąpiły podczas pierwszego roku po- 
bytu wojsk USA w Iraku. „Mądrzejszy 
w boju” to przemawiająca, głęboka 
iuczciwa relacja o dowodzeniu na wy- 
sokim szczeblu podczas wojny. Autor 
przedstawia stąrcie dwóch światów 
- wojskowych i polityków. Pokazuje 
w jaki sposób arogancja tych drugich 


GEN. POR RICARDO S. SANCHEZ 


BYŁY DOOÓDCA 51. KOALICYJNYCH W IRAKU 


Jacek Wilczur „Raport Wilczura”, opr. 
miękka, str. 352, Technol. Cena: 35 zł. 
Czy utajnione powojenne poszukiwania 
Bursztynowej Komnaty mogły mieć coś 
wspólnego z działalnością żołnierzy AK? 
Jaki związek miało śledztwo w sprawie 
ukraińskiego esesmana Iwana „Groż- 
nego” Demianiuka - byłego strażnika 
w obozach zagłady w Treblince i Sobibo- 
rze, z wywiadem, jaki w 1979 roku prze- 
prowadzony został w Wiedniu z byłym 
członkiem SS i Wehrwolfu - Antonem 
Weberem? Choć trudno w to uwierzyć, 
wydarzenia te mają jeden wspólny mia- 
nownik. Jest nim ich uczestnik i zara- 
zem Autor tej książki. Ta publikacja to jego raport z wielu lat wytrwałej, 
ciężkiej i nierzadko niebezpiecznej służby naszej Ojczyźnie — Polsce. To 
raport o poszukiwaniu Bursztynowej Komnaty, niemieckich schowków, 
tuszowaniu prawdy, ukrywaniu faktów, usuwaniu niewygodnych świad- 
ków oraz o wojennych zbrodniach. 


e 


odkryj z nami historię na now. 
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O odkrywcy 


Franz Stuckheil „Dru- 
gie oblężenie Twier- 
dzy Przemyśl T. Ill. 
Koniec”, opr. miękka, 
str. 96, Wydawnictwo 
Fort - Tomasz Idzi- 
kowski. Cena: 23 zł. 
Kolejna część relacji 
poświęconej walkom 
1 o twierdzę Przemyśl 

— R w 1914 roku. Autor 
przedstawia w niej próbę przebicia się w ostatnich dniach przed kapi- 
tulacją twierdzy. Tekst opisuje heroiczny zryw wojsk austro-węgierskich 
i jego zupełną klęskę. Bez przemilczeń podaje ogromne straty oblega- 
nych w ludziach, upadek morale, chaos i błędy w poczynaniach zarówno 
AMOK, jak i komendy twierdzy. Pracę uzupełniają zdjęcia, rysunki, mapki 
ischematy. 


lan Kershaw „Mit Hitlera", opr. miękka, 
str. 352, Replika. Cena: 32,90 zł. 

Książka jednego z najwybitniejszych bio- 
grafów Hitlera traktująca o mechanizmach 
propagandy i fenomenie osoby Hitlera 
w III Rzeszy. Tematem książki nie jest za- 
sadniczo sam Hitler, lecz propagandowe 
tworzenie wizerunku, a przede wszystkim 
odbiór tego wizerunku przez Niemców 
przed utworzeniem Ill Rzeszy oraz w okre- 
sie istnienia tego państwa. Ujmując to nie- 
«o inaczej, można powiedzieć, że tematem 
tej książki jest nie tyle prawdziwy Hitler, ile 
postać, którą w nim widziały miliony Niem- 
ców. Autor zajmuje się zatem czymś, co we współczesnych czasach na- 
zwalibyśmy wizerunkiem politycznym, a co, metaforycznie ujęte w tytule, 
nosi nazwę „mitu Hitlera' Ta znakomita książka potwierdza fakt, iż tzw. 
mit Fiihrera był nieodzownym warunkiem funkcjonowania państwa nazi- 
stowskiego. Autor udowadnia, iż podziw dla Hitlera nie wynikał z przyję. 
cia dziwnych i niejasnych założeń ideologicznych nazizmu, lecz z warto- 
ści społecznych i politycznych - wprawdzie często zniekształconych albo 
ukazywanych w skrajnych formach — lecz które można dostrzec w wielu 
społeczeństwach, nie tylko w lll Rzeszy. 


Robert Primke, Maciej Szczerepa, Woj- 
ciech Szczerepa „Tajemnicze zamki 
i pałace z terenu Dolnego Śląska i Opol- 
szczyzny, cz. 2', opr. miękka, str. 320, 
Technol. Cena: 35 zł. 

Mroczne zamczyska, bajeczne pałace 
i ukryte w gęstwinach dwory. Na Dolnym 
Śląsku i Opolszczyźnie jest ich tak wiele, że 
trudno byłoby wszystkie zliczyć. Czy coś 
je łączy? Zdecydowanie tak. Wszystkie są 
na swój sposób Tajemnicze! Kto raz po- 
zna magię zgłębiania ich sekretów i nie- 
wyjaśnionych zagadek, kto wsłucha się 
w szeptem przekazywane legendy, ten już 
zawsze czuć będzie tęsknotę za czasem spędzonym wśród tajemniczych 
zamków i pałaców. Wtedy zaś nie pozostanie nic innego, jak rozpocząć 
drugi etap przygody — wędrówkę ich śladem... Druga część pasjonującej 
książki o tajemniczych zamkach i pałacach. Trafienie do opisanych w pu- 
blikacji miejsc ułatwi bogaty materiał ilustracyjny przygotowany przez 
Andrzeja Klimasa i Bartosza Rdułtowskiego. 


maca = 


Zapraszamy do Księgarni 
Odkrywcy 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


kolekcja hKRYWCY 


MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładna mapą topograficzną rejonu. 
od Lubrzy do Chyciny. dwujęzyczny 
(polski i niemiecki) fopisstałych bu- 
dowli obronnych centralnego odcinka 
EF OWB a także opiswartych obejrze- 
nia pobliskich mie 
polecenia jest równiezłaktualny infor- 
mator noclegowo:turystyczny: 


„»RIESE*. TAJEMNIE 
CA GÓR SOWICH: 

- PRZEWODNIKA Naj: 
nowszy przewodnik 
autorstwa znanego 
podró 
tropiciela tajemnic 
Marka Dudziaka. Na 
blisko 100 stronach 
informacje iikolorowe 
zdjęcia ze wszyst 
kich bardziej iimniej 
znanych obiektowi 
miejsewiGorach S0- 
wiehs Polecamy! 


- OTOZ 
„KIESE”* 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


REJONU 

RVAN' PODZIEMI 
dotyczy systemu podziem- 
nej drogilrokadowej wcho- 
dzącejlwskład centralnego 
odcinkałtzw. MRU. Mapa 
wydanaiw formacie A3 si 
<anym do A5, co umożliw 
jej praktyczne korzystanie 
wwarunkach turystyc 
nych. Zawiera starannie 
wykonane rysunkijpodzie- 
milorzjznakomite zdjęcia. 
Przeznaczona jest głownie 
dla tur 


GAZOWA MC-1 
ykilmasowej: 


)ferta dostępna, aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do4/tygodni: Zwrotów nie przyjmujemy. 


ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mocowanie do) 
telefonu komórkowego plus kara? 
bińczyk: 


ZEE 


ORYGINALNA 
BLUZA „OD- 
KRYYCY” 
rozpinana na 
suwak, ze stójką; 
kolor granat lub 
zieleń; napis'ha- 
ftowan; 
ry: 


MASKA PRZECIW- 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie: 
4ce mape obiektowawraż) 
zopisamilichistaniizacho? 
wania.wieloma ciekawymi! 
fotografiami irysunkami 
technicznymi. Mapałwydana: 
w formacie A2/'składanym 
do A5 na pewnejprzydałna 
w czasie wycieczek|polPO* 
zycji Odrzańskiej wirefonie 


ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY" 

Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY - 


Napis grawerowany: * 


BĘDNIK 

- stal nierdzewna; 

- nowy, produkcji 
szwedzkiej. 

przód! 


. Rozmia> 
M, L, XXI 


fm 
Tużetetia " 


T-SHIRT 

kolor granatowy, zielony. Rozmi 
+ nowe t-shirty/damskie. Kolory: 
Rozm.5,MALXL. 


imię i nazwisko 
miejscowość 


Ar domu 


TE EA m ELLA 


Prezydent Miasta K 


Starosta Powiatu Koło 
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WALKI NA OSTATNIEJ BARYKADZIE — ul. Obrońców Westerplatte K 154 / 
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